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R O c Z
W k ro czy liśm y  w p ią ty  i osta tn i  ro k  wojny. 

U p a d ek  faszyzmu, kap itu lac ja  W ło c h  p rzyb liży ły  w 
sposób  zdecydow any  m om ent  zakończen ia  wojny.
Z t rzech  p rzec iw n ik ó w  naszych ubył  p ierwszy, na j­
słabszy, i ubył w sposób św iadczący  o ciężkim 
k ryzysie  m oralnym . O becn ie  kolej na  Niemcy.

Za w cześn ie  jeszcze na os ta teczną  ocenę  w o j­
ny  z ogó lnośw ia tow ego i naszego, własnego punktu  
w idzenia ,  p e w n e  jednak  r -ec z y  w yda ją  się  już dziś 
bezsporne ,

Po p ierw sze  n ie  p o w ró c i  już z ca łą  p ew nośc ią  
ów  dawny uk ład  sił m iędzy n aro d o w y ch ,  ta k  dla nas 
wrogi, zasadnicze j  zmianie  uległy rów nież  za rów no  
u k ład  si ł spo łecznych ,  jak  i s to sunków  g o sp o d a r­
czych w poszczególnych  p aństw ach ,  W o jn a  obecna  
p rzeo ra ła  E u ro p ę  o w ie le  głębiej niż p oprzedn ia  
wojna św iatowa. Ci więc, k tórzy  myślą o powrocie  
do d aw n y ch  p rzedw ojennych  form życia  i s tosow­
n ie  do tego planują  swą przyszłość, mogą obudzić  
się  pew nego  dnia  w obcym  i n ieznanym  sobie  św ię­
cie. Nie chciejmy do n ich należeć.  S ta ra jm y  się 
wyczuć i z rozum ieć  nowe, n ieśmia łe  jeszcze obja-
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n i c a
wy nowego życia  w chaos ie  kończące j  się wojny. 
C hciejmy i czujmy się na si łach iść w aw angardzie  
nowego  ładu. Dawnego porządku  nie m am y povTo- 
du żałować. O b iecy w a ł  nam wiele. M arzy ła  nam 
się Po lska  potężna,  sp raw ied l iw a  dla  wszystkich 
swych dzieci , ośrodek  m oralny Europy ,  Obudzili ­
śmy się  w wielkim obozie  koncen tracy jnym , k tó re ­
mu na imie G u b e rn ia  G enera lna .  Czy dlatego, że 
m a rz en ia  nasze  były zbyt wielk ie  i n ie  do u rze ­
czywistnienia? Nie, a le  budow aliśm y  n a  piasku. Za 
m ało  w nas było czynnej,  zdobywczej  p o s taw y  ży­
ciowej, podbija jącej  św a t  siłą wiary,  c ie rp liw ą  u- 
m iejętnością  o igan izow an ia  codziennego  życia, roz­
m achem  p rak tycznym ,  św ię tośc ią  dzia łaczy.

W ojna  n au cz y ła  nas wiele . Uziemiła nasz id e a ­
lizm, Nauczyliśmy się p lanow ać  realn ie ,  myśleć 
p rak tyczn ie ,  dzia łać  so l idarnie .

Po  drugie.  Przed  Po lską  po tej wojnie o tw ie ­
ra ją  się  tak ie  możliwości i p e rsp ek ty w y  rozw ojo ­
we, jakich nie mieliśmy od czasów Chrobrego .  Od 
nas tylko zależy czy te możliwości s taną  się fak­
tami,



P R A W D A

*
*

W o j n a  1920— 21 r ok u  z a c i e r a  s i ę  s t o p n i o w o  w 
p a m i ę i i  l udzk i e j .  O d c h o d z ą  j ed e n  za  d r ug i m ze  
s c e n y  ż y c i a  g łó wn i  a k t o r z y  t a m t y c h  w y d a r z e ń .  
M i l k ną  s p o r y  osob i s t e ,  p o l i t y c zn e ,  s p o ł e c z n e ,  t ak  
n i e g d y ś  o s l r e  i n a m i ę t n e .  C z a s  s yp i e  p y ł  z a p o m n i e ­
n i a  n a  f ak t y ,  l udz i ,  o c e n y .  F i e c z ę  n a o  t y m  o k r e s e m  
o b e j m u j e  b e z n a m i ę t n a  s u r o w a  hi s tor i a .  W o j n a  p o l ­
s k o - r o s y j s k a  1920— 21 r o k u  s t a ł a  s i ę  już  dz i ś  z a ­
m k n i ę t ą  k a r t ą  d z i e . ó w  Pol sk i .

P r z y s z ł a  n o w a  w o j na ,  n o w e  z w y c i ę s t w a  i k l ę ­
ski ,  k t ó r e  p r z e s ł o n i ł y  t a m t y c h  l udz i  i t a m i e  c z a s y  
Dzi ś  p  s z e my  w s z ys cy ,  ijajyem, n o w ą  k a r t ę  dz i e j ów 
Pol ski ,  k a r t ę  szczegó l ną ' , - i j edną  z . ' n a jw a ż n i e j s z y c h  
w  n a s z y c h  d z i e j ac h .  B o  p r z e c i e ż  t a  P o l s k a  wol i  a, 
ku  k t ór e j  z m i e r z a m y  c o r a z  s z y bs zy m i  k r ok a m i ,  ta 
P o l s k a  p r z e d  k t ó r ą  r ys u j ą  s ię t ak  w s p a n i a l e  mo ż l i ­
wośc i  r oz wo ju ,  b ę d . i e  t a k ą  w  swej  t r eśc i ,  j ak ą  jest  
już dziś .  M r z e m y  l i czyć  n a  p o m o c  m a t e r i a l n ą  z w y ­
c i ę s k i c h  d e m o k  acj i  Z a c h o d u ,  a l e  p o ż y c z k i  d uc i  o- 
wej ,  n a w e t  na  n a j m n i e j s z y  p r o ce n t ,  z a c i ą ga ć  n i c  
c i icemy,  a p o ż y c z k i  wa r to ś c i  m or a ln y ,  h z a c i ą g n ą ć  
w o gó l e  się n i e  da.  O d r o d z o n a  P o l s k a ,  c h c e m y  c z y  
n i e  c h c e m y ,  o p a r t a  b ę d z i e  na  t yc h  w a r t o ś c i a c h  d u ­
c h o w y c h ,  k t ó r e  p r z e d  o d z y s k a n i e m  w o l n o ś c i  w y ­
p r a c o w a ć  i u t r w a l i ć  w s p o ł e c z e ń s t w i e  z d o ła my ,  
b t ą d  t a  c z u j n a  p o w a g a  z j a k ą  z a m y k a m y  k a ż d y  
dz i eń ,  b a  k a ż d ą  g o dz i nę  n as ze j  p r a c y  dzi s ie j sze j ,  
s t ąd  t e n  c o d z i e n n y  r a c h u n e k  s u m i e n i a  o so b i s t eg o  
i n a r o d o w e g o .

Czy w  t a k i c h  c h w i l a c h  w a r t o  o g l ą d a ć  s ię  w s te c z?  
MAśl ,  bez  t chu  b i e g n ą c ą  w p r zy s z ł oś ć ,  z a w r a c a ć  
z n o w  k u  p r z e s z ł o ś c i ?

W  wo j n i e  1920— 21 r o ku  w y b i e r a l i ś m y  n ie  t y l ­
k o  m i ę d z y  n i e w o l ą  a  w o l n o ś c i ą ,  a l e  c o ś  więce j ,  bo 
m i ę d z y  c h r z e ś c i j a ń s t w e m  a  j e g o  z a p r z e c z e n i e m ,  
W o j n a  1920— 21 r o k u  to ze s t r o n y  o d r o d z o n e j  p a ń ­
s t w o w o ś c i  po l sk i e j  w y r a ź n y  a k t  wo l i  n a l e ż e n i a  a o  
r o d z i n y  n a r o d ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  a  w i ę c  do  K o ­
ś c io ł a  Bożego.

Dziś ,  g d y  ż y j e m y  w  o k r e s i e  b i e r z m o w a n i a  n a ­
r o d u  po l sk i ego ,  gdy  w c i e r p . e m u ,  m o d l i t w i e  i w a l ­
ce  d o r a s t a m y  do  g o d no ś c i  ż o ł n i e r zy  C h r y s t u s o w y c h ,  
p a m i ę t a j m y  o t a m t y c h  c h w i l a c h ,  bo  są  o n e  m o m e n ­
t e m  w y b o i u  drogi ,  po  k t ór e j  i dz i ś  k r o c z y m y ,  a  z

*

k t ór e j  m i mo  w i e l u  p o k u s  z e w n ę t r z n y c h ^  w e w n ę t r z ­
n y c h  ze j ść  n i e  c h c e m y  i n i e  z e j dz i emy .

R o c z n i c ą  z wy c i ę s k i e j  b i t w y  w a r s z a w s k i e j  j es t  
w  P o l sc e  Ś w i ę t e m  2  i n i er za .  R ó ż n i e  u  r ó ż n y c h  n - 
r o d ó w  uklac t a ł  s i ę  s t o s u n e k  s p o ł e c z e ń s t w a  d o  w ł a s ­
n e g o  żo ł n i er za .  W  Ros j i  c a r s k i e j  s ł u ż b a  w o j s k o w a  
by t a  k a r ą  s ą d o w a  n a  r ó w n i  z w i ę z i e n i e m  i z e s ł a ­
n i e m  n a  Sy b i r .  W  P r u s a c h ,  a  późn i e j  w  Ni e m c z e c h ,  
k t ó r y m  n a r z u c i ł y  s w e g o  d u c h a ,  h o d o w a n o  a r m i ę  
j ako  s p r a w n e  n a r z ę d z i e  ł u p u  i zn i szczen i a ,  s y s t e m a ­
t yc z n i e ,  n a u k o w o  z a t r u w e n o  ż o ł n i e r zo w i  duszę ,  i 
p r z e k o n an o ,  -pałę s p o ł e c z e ń s t w o ,  że z c h w i l ą  w ł o ­
żen i a  m u n d u r u  p r z e s t a j e  s i ę  b y ć  c z ł o w i e k i e m ,  W  
A n gl i i ,  p r z e d w o j e m  ej Ang l i i ,  p r z y z w y c z a j o n e j  od 
w i e k ó w  d o  k u p o w a n i a  k r w i  ż o ł n i e r s k i e j  z a  złoto,  
z a w ó d  ż o ł n i e r s k i  u w a ż a n o  za  u b l i ż a j ą c y  g od no ś c i  
c z ł o wi e k a ,  a a r m i ę  o d i z o l o w a n o  od  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
t r a k t u j ą c  ją,  d l a  jej b r u t a ln e j  si ły,  j a k o  s t a ł ą  g r o ź ­
bę  d l a  wo l no ś c i .  W e  F  a nc j i  w i d z i a n o  w ż o ł n i e ­
rzu t e c h n i k a  d o  zab i j an i .  , ż ą d a n o  z n a j o m oś c i  r z e ­
m io s ł a ,  o s z c z ę d n o ś c i  w s z a l o w a n i u  ż y c i e m  l ud z k i m,  
t r z y m a n i a  s i ę  z d a l a  o d  p o l i t yk i  i n i c  wi ęc e j .  U  
n a s  i nacze j .  W  P o l s c e  ż o ł n i e r z  j es t  n a r z ę d z i e m  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  n a r z ę d z i e m  s i ł y  i d ą c e j  
z a  p r a w e m ,  a a i m i a  m a  p r z o d o w a ć  w a r t o ś c i a ­
mi  m o r a l n y m i  c y w i l o m .  D l a t e g o  u n a s  a r m i i  w ł a s ­
nej  n i k t  s i ę  n i e  l ęka ,  n i e  p o g a r d z a ,  nie  b r zydz i ,  j  
p r z e c i w n i e  o t a c z a  ją mi ł o ś ć  i s z a c u n e k  c a ł e g o  n a ­
r od u ,  k t ó r e  w  ni e j  widz i  z w i e i c i a d ł o  c n ó t  r y c e r ­
sk i ch .

R o c z n i c a  z w y c i ę s k i e j  b i tw y  w a r s z a w s k i e j  jes t  
t a k ż e  Ś w i ę t e m  C z y n u  C h ł op s k i eg o ,  W i d z i m y  w  t ym 
f a k c i e  n i e  w y r a z  k łó tn i  o i l o ś c i o w y  s t o s u n e k  o c h o t ­
n ik ó w,  żo ł ni er zy ,  p o l i t yk ó w,  z r ó ż n y c h  w a r s t w  s p o ­
ł e c z n y c h ,  o to  k t o  w i ę c e j  p i z y c z y n i ł  się d o  z w y ­
c i ę s t wa ,  a l e  mę s k i e ,  t w a r d e  w z i ę c i e  n a  s i e b i e  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  za  to co  s ię  w P o l sc e  dz i e j e  i d z i a ć  
b ęd z i e .  To,  że  p o l i t y c y  c h ł o p s c y  w y c z u w a j ą c  n a ­
s t r ó j  mas ,  t e n  a n i e  i n n y  m o m e n t  o b r a l i  za  sw'e 
świę t o ,  j es t  n a i l e p s z y m  d o w o d e m ,  źe  war s t w a c h ł o p ­
sk a  o d d a w n a  już d o j r z a ł a  d o  z r o z u m i e n i a  p r o b l  - 
m ó w  p a ń s t w o w y c h ,  i w y r a z e m  t y c h  w a r i o ś - i ,  k t ó ­
re  r u c h  c h ł o p s k i  r e p r e z e n t o w a ł  o d  p o c z ą t k u ,  a k t ó ­
r yc h  d o j r ze ć  m o że  nie  u m i a n o ,  a m oż e  i n ie  c h c i a n o ?

Z a p o z n a n a  c n o t a
Z n a c z e n i a  mi ł eś c i  n i k t  n i e  z a p r z e c z a .  P o w a g ę  

wiai -y r o z u m i e  ( c ho ć  n i e  z a w s z e  po dz i e l a ) ,  w i ę k ­
szość  l udz i .  N a d z i e j a  ^budzi  n i e c o  wi ęc e j  s po r ó w .  
B e z my ś l n e ,  b l u źn i e r c ze "  p r z y s ł o w i e  o „ m a t c e  g ł u ­
p i c h  w y p a c z a  jej s ens .  Ż a d n a  j e d n a k  c n o t a  n i e  z o ­
s t a ł a  t ak  g r u n t o w n i e  z a p o z n a n a ,  p r z e o c z o n e ,  p o n i ­
ż o n a  j ak p o k o r a .

P o k o r a  j es t  c z y m ś  w i ę c e j  niźl i  cno t ą .  J e s t  
a t m o s f e r ą  n i e z b ę d n ą  d l a  r o z w o j u  ws ze l  i ch 
c nó t .  Be z  p o k o r y  m e  m a mi łośc i ,  na dz i e i ,  n i  w i a r y ,  
L>ez p o k o r y  n ie  ma  ro z wo ju ,  ani  w z r o s t u  duszy .

P o k o r a  jest  g l ebą ,  w  k t ó r ą  B. ' g  r z u c a  z i a r n o  n a ­
t c h n i e ń  S woi ch .  L e c z  l udz i e  o t y m  n i e  wi ed zą .  D l a  
o l b r z y m i e j  w i ęk s z o ś c i  p o k o r a  ma  z n a c z e n i e  u j e m ­
ne ,  b y w a  u t o ż s a m i a n a  z ś a m o p o n i ź e n i e m ,  ’ p ł a s k o -  
śc ią ,  k o m p l e k s e m  niższości ,  o p o r t u n i z m e m ,  b r a k i e m  
m ę s t w a .  P o ś r ó d  z a r z u t ó w  s t a w i a n y c h  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w u  p r ze z  n e o p o g a n ,  p i e r w s z e  m i e j s c e  z a j mu j e  
z w y k l e  p o k o r a .  P r z e c i w s t a w i a j ą  jej  s i ł ę  i d u m ę  n i e ­
z g o d n e  r z e k o m o  z c u c h e m  c h r z e ś c i j a ń s k i m ,

R o z b i e ź n o - ć  w y m i e n i o n y c h  s ą d ó w ,  c h r z c ś  i jań-  
sk i ego  i p o g a ń s k i e g o ,  j es t  t a k  wi e l ka ,  iż u w a ż n e



roz ' pa t rz e n i e  tej  s p r a w y  n i e  m o ż e  b y ć  p o c z y t a n e  
p r z e z  n i k o g o  za j a ł o w ą  s t r a t ę  czasu .

O d  k o g o  w y s z e d ł  n a k a z  p o k o r y  o b o w i ą z u j ą c e j  
k a ż d e g o  ch r ze ś c i j a n i na ? , . .  O d  s a m eg o  C h r y s t u s a  P a ­
na .  —  „ U c z c i e  s i ę  o d e m n i e ,  ż e m jes t  c i c h y  i p o ­
k o r n e g o  s e rc a " .  N a j ś w i ę t s z a  M a t k a  J e g o  w  n a j ­
g ł ębs ze j  p o k o rz e  o d p o w i e d z i a ł a  n a  s ł o w a  a r c h a n i o ­
ła  G a b r y e l a :  O t o  ja s ł u ż e b n i c a  Pana. , .

C z y m  j e s t  d l a  k a ż d e g o  c h r z e ś c i j a n i n a  p o k o r a ?  
P o k o r a  j e d n o z n a c z n a  j es t  z P r a w d ą ,  C o  do  p o ­
t r z e b y  p r a w d y ,  c o  d o  t ego,  źe  ż y c i e  w  p r a w d z i e  
j e s t  j e d y n e m  ż y c i e m  w  p i ę k n i e ,  n i e  m a  n i e p o ­
r o z um i e ń .  W s z y s c y  s ię  n a  to  z g adza j ą ,  P r a w d a  zaś  
a  p o k o r a — to j edno .  T o  w i d z e n i e  w p r a w d z i e  s t o ­
s u n k u  c z ł o w i e k ą  do  B o g a  i w s z e c h ś w i a t a ,  S t o s u n e k  
t e n  d o  n i e d a w n a  by l  z a r o z u m i a ł y  i p y s z n y .  N a u k a  
X I X  w i e k u  sądz i ł a ;  iż z n a  c a ł y  w s z e c h ś w i a t ,  r o z u ­
mi e  i p o j mu j e  w s z ys t k o .  P o s t ę p  n a u k  ś c i s ł y c h  d o ­
k o n a n y  w o s t a t n i c h  d z i e s :ą t k a c h  l a t  ob j awi ł  p r ó ż ­
no ść  t y ch  uroj eń .  T a j e m n i c e  ś w i a t a  o k a z a ł y  s i ę  t ak  
n i ed o s i ę ż n e  i s z e ro k ie ,  źe  c z ł o w i e k  s t a ł  s i ę  p o k o r ­
ny .  C i e r p l i w i e ,  n i e o m a l  n a  k l ę c z k a c h  r u s z y ł  n a  
p o d b ó j  P r a w d y ,  k t ó r ą  n i e d a w n o  m n i e m a ł  pr  s i ada ć ,  
N a u c z y ł  s i ę  p o s ł u s z e ń s t w a  P r a w d z i e .  J e g o  wi e d z a ,  
d o ś w i a d c z e n i e ,  m ą d r o ś ć  pos ł uż y ł y  na  r a z i e  d o  j e d ­
n e g o  ty lko:  b y  mu  w s k a z a ć  w ł a s n ą  ma ł ość .  T o  t eż  
d z i s i e j s za  t w ó r c z o ś ć  u m y s ł o w a  z n a j d u j e  s i ę  p o d  
z n a k i e m  p ok o ry .

J e ż e l i  t a k  s i ę  w y r a ż a  s t o s u n e k  c z ł o w i e k a  d o  
w i d z i a l n e g o  ś w i a t a ,  c ó ż  j es t  j ego  s t o s u n e k  d o  B o ­
ga  S t w ó r c y  W s z e c h r z e c z y ?  „ P a n i e ,  c z y m  j e s t e m  
p r z e d  T w o i m  o b l i c z e m . .  P r o c h e m  i n i cz e m .  ." P o ­
zos t a j e  j e s z c z e  s t o s u n e k  do  ludzi ,  s t o s u n e k  c z ł o w i e ­
k a  d o  b l i ź n i eg o  swego .

W  tej  d z i e d z i n i e  n a r o s ł o  w o k ó ł  p o k o r y  n a j w i ę ­
ce j  n i e p o r o z u m i e ń  S t ą d  w y p ł y w a j ą  u j e m n e  s ą d y  o 
p o ko r ze .  O t o  c z ł o w i e k  p i ę k n y ,  u t a l e n t o w a n y ,  w y  
m o w n y ,  s z l a c he t n y ,  ge n ia l ny .  Z na  p o c z u c i e  swoje j  
w a r t o ś c i .  W o l n o  mi  c h y b a  —  p o w i a d a  — w a r t o ś ć  
t ę  o t w a r c i e  s t w i e r dz a ć ,  ż yć  nią ,  o p i e r a ć  s i ę  n a  ni e j ?  
W o l n o  mi  p o c z u c  s ię  l e p s zy m  o d  p i e r w s z e g o  l e p ­
sz ego  o g r a n i c z o n e g o  z j a d a c z a  c h l e b a .  W o l n o  mi  
t y m b a r d z i e j  cz uć  s ię  l e p s z y m  od z ł od z i e j a  l ub  
z b r o d n i a r z a .  T p  t e ż  ś m  e s zą  m n  e o p o w i e ś c i  o ś w ię  
t yc h ,  k t ć r z /  u p o k a r z a l i  s ię p r z e d  by l e  kin: ,  u w a ż a l i  
s i ę  s a mi  za  n a j g o r s z y c h  z ludzi .  W i d z ę  w  t y m  n i e ­
s z c z e r ą  p o z ę  lut) o b ł ę d .  P o k ł o n i ę  s i ę  c h ę t n i e ,  l ecz 
p r z e d  c z ł o w i e k i em  r z e c z y w i ś c i e  l e p s z y m  o d e m n i e .  
P r a w d z i w ą  w y ż s z oś ć  u z n a m  z g ot owośc i ą . . .

P o d o i  n y  t ok  r o z u m o w a n i a  s p o t y k a  s i ę  częs to .  
Z j e ź o n y  jes t  o m ył k am i .  T y l e  w  n i m  o m y ł e k  i le 
s ł ów.  P r z e d e  w s z y s t k im ;  cz y ź  c z ł o w i e k  p o k o r n y  m a  
z a p r z e c z a ć  s w y m  w a r t o ś c i o m ?  C z yż  m a  m ó w i ć  z u-  
d a n y m  s k r o m n i s i o  t wem,  s z k a r a d n y m  jak ws ze l ka  
n i es zc z e r oś ć :  ja n i c  n ie  po t ra f i ę ,  ja nie u m ie m,  ja 
n i e  j e s t e m  z d o l n y  do  niczego. . .  B yn a jm ni e j !  C z ł o ­
w i e k  p o k o r n y  w i d z i  s i e b i e  w  P r a w d z i e .  W i e  
od  k o go  o t r z y m a ł  to  c o  p o s i a d a .  C z ł o w i e k  p y s z n y  
w s z y s t k o  p r zy p i s u j e  s ob i e .  W y w o d z i  z s i eb ie ,  p o ­
c h w a l a  s i eb ie .  C z ł o w i e k  p o k o r n y  c i es zy  s ię  n i e mn ie j  
od  n i ego  s p e ł n i o n y m  d o b r y m  u c z y n k i e m ,  w y k o n a ­
n y m  d z i e ł em,  l e c z  p o c h w a ł ę  o d n o s i  d o  Boga .  W i e ,  
i e  to  s ą  d a r y  B o ż e ,  Bóg  mi  d a ł  z d r o w i e  i 
s . r a w n o ś ć ,  t a l e n t  i u r od ę ,  d o c i e k l i w y  u m y s ł  i p r e ­

c y z y j n ą  p a m i ę ć .  P r a c o w i t o ś ć  i doi  rc u c z y n k i  i na -1 
sz a  w o l n a  w o l a  —  w s z y s t k o  o d  n i ego  p ochodz i ,  Z 
Ni e  o w s z e l k i e  P i ęk n o ,  z N i eg o  w s ze l k i  o k r uc h  
D o b r a ,  b o d a j b y  na j mn i e j szy .  J e m u  i t y l ko  j e m u  n a ­
l eży  s ię  uz n a n ie ,  p o d z i ę k a  i c h w a ł a .  P r z e z  t ak i  
p u n k t  w i dz e n i a  P r a w d a  p o z o s t a j e  n i e z m ą c o n a .  
N i e c h  b ę d z i e  B óg  u w i e l b i o n y .  C h w a l ą  mnie. . .  N i e c h  
Bcjga c h w a l ą ,

C z ł o w i e k  p o k o r n y  to t en ,  k t ó r y  za  w s z y s t k o  
c h w a l i  Boga .  C z ł o w i e k  p o k o r n y  u f a  s w o i m  z d o l ­
n oś c io m,  g dy ż  wie ,  źe  B óg  jeś l i  z e c h c e  mo że  je 
p o m n o ż y ć ,  C z ł o w i e k  pokorny porywa aię n a  w i e l ­
k i e  i p o z o r n i e  n i e m o ż l i w e  d o  s pe ł n i e n i a  dz i e ł a ,  1 o 
czuj e  z a p l e c z e  w Bo g u .  C z ł o w i e k  p o k o r u y  n i e  
p  uje  s i ę  p o w o d z e n i e m ,  n i e  groz i  mu  „ p r z e w r ó c e ­
n i e  w g łnwie" ,  m e g a l o m a n i a  ni  p y c h a ,  g dy ż  k a ż ­
dej  c h wi l i  p a m ię t a ,  że  j es t  z a l e d w i e  n a r z ęd z i e m ,  
p r ze z  któ  e Bóg  l a c z y  s p r a w i a ć  s w e  d z i e ł a  n a  zie-  
m . Bóg  to  n a r z ę d z i e  pod j ą ł ,  Bóg  m o ż e  je ka ż de j  
chwi l i  o d i z u c i ć ,  j eże l i  n a r z ęd z i e  z a d a n i e  swo)e  
p r z e s t a j e  w y p e ł n i a ć .  D l a t e g o  c z ł o w i e k  p o k o r ny ,  
c h o ć b y  go ko le j e  ż y c i a  wy n i os ł y  na  szczy ty ,  n i e  
z a n i e d b a  s ię  n i gdy  w j j o r l i wy m w y p e ł n i a n i u  s wo i c h  
o b o w i ą z k ó w .

S p ó j r z m y  z k o le i  n a  p o k o r ę  ś w i ę t y c h .  W y n i k a  
o n a  z d w ó c h  p rz y c z y n .  O b i e  m aj ą  ź r ó d ł o  w P r a w ­
dzie .

K t ó ż  z n a s  ś m i e  o r z ec ,  że  w  d a n y m  m o m e n ­
c i e  l e p s z y m  j e s t  od  d ru g i e g o  c z ł owi eka ? . .  J e ż e l i  
n a s  n i e  z a s p o k a j a  p o w i e r z c h o w n y  sąd,  u r z ę d o w a  
e t y k i e t k a ,  j eżel i  m i ł u j e m y  r z e c z y w i ś c i e  P r a w d ę  —  
n ig d y  i w ż ad n e j  c hwi l i  n i e  o ś m i e l i m y  s i ę  z a w y ­
r o k o w a ć .  j e s t e m le |  szy niż t en b r a t .  Bo  w s z a k  w  
r a c h u b ę  w c h o d z ą  n i e  c z y n y  z e w n ę t r z n e ,  a l e  p o ­
b u dk i ,  i> t enc j e ,  w a r u n k i  Wyc h owa n i a ,  o t oc z e n i a ,  
d z i e d z i c z n o ś c i ,  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  p o z i o m u  u m y ­
s ł o w e g o  —  t en  zaś  sp lo t  r o  p l ą t a ć  i o d c z y t a ć  m o ­
że  t y l ko  Bóg,  I k  żd y  k t o  k o c i a  P r i w d ę  z m u s z o ­
n y  j es t  p r z y z na ć ,  że  t y l ko  Bóg  m a  p r a w o  o s ą d i i ć  
k t ó r y  z d w ó c h  l udz i  j es t  l e p s zy m.  Ni e  m a  i n s t a n  
cji a n i e l s k i e j  ni  l udzkie j ,  k t ó r a b y  to  m og ł a  uc.  y-  
nić .  D l a t e g o  C h r y s t u s  P e n  p o w i ed z i a ł :  N i e  s ą dź c i e ,  
a! y ś c i e  n i e  by l i  sądzeni . . .  N i e  p o w i e d z i a ł :  n i e  
s ą dź c i e  n i e s p r a w i e d l i w i e ,  a l e  n i e  s ą d ź c i e  w  ogóle.  
C o  ś wia t  n a z w i e  z as ługą ,  u Bo g a  może  b y ć  w i n ą .  
O t o  ho j ny  f u n d a t o r ,  k t ó r e g o  l ud z i e  o g ł os zą  z a c n y m  
d o b r o c z y ń c ą ,  Bóg  j eden  w i dz i  i wie ,  ze w  d a r a c h  
j ego  n i e  b y ł o  mi łości  l ec z  c h ę ć  p o k l a s k u ,  m oż e  
d o k u c z e n i a  k r e w n y m  p r z ez  p o z b a w i e n i e  i ch  s p a d ­
ku.  P o d o b n o  n r . odwró t .  S k a z a n y  p r z ez  s ą d y  l u d z ­
k i e  o p r y s z e k  m o że  t y ć  w o b l i cz u  Bo ga  b og a t ym  w 
zas ługi .  C h a r a k t e r y s t y c z n ą  w  t ym wz g l ęd z i e  jest  
p i ę k n a  l e g e n d a  o św.  P a e h o n i u s z u  p us t e l n i ku .  J u z  
za  życ i a  c zc i go d ny  f en  s t a r z e c  c i eszy !  s i ę  o p i n i ą  
n i e z m i e r n e j  ś wię toś c i .  W i e d z i a ł  o tym.  Z p r z y j e m ­
n o ś c i ą  w i d z i a ł  g r o m a d y  pif tn k ó w  z d ą ż a j ą c e  do  n i e ­
go n a  p u s t y n i ę  by z a s i ę g n ą ć  l a d y  i z b u d o w a ć  se - 
ca  w i d o l . i e m  j ego  p o b o ż n o ś c i .  O w i e  P ą c h o n i u s z  
c z y ta j ąc  k i e d y ś  Ż y w o t y  Ś wi ę t yc h ,  u d e r z o n y  r ó ż n o ­
r o d n o ś c i ą  i b o g a c t w e m  t y p ó w  j ak i e  świę c i  p r z e d ­
s t a w i a ł ,  jął  m y ś l e ć  do  k t ó r ego  t eż z n i ch  on ,  Pa-  
i ho n i u s z ,  jest  p o d o l n y ?  D o  P a w ł a  p us t e l n i ka ,  A n -  
t o i i e g o ,  H i e r o n i m a  czy  B a a i l a n a ? .  . G d y  t ak  r o z ­
myś l a ł ,  s t aną!  p . z e d  m m  A n i  ł i rzekł :  P a ch o n i u -
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s zu ,  w  o b l i c z u  P a n a  r ó w n y m  j e s t e ś  c z ł o w i e k o w i  
i m i e n i e m  M i k r o n ,  m i e s z k a j ą c e m u  n a  s k r a j u  p u -  
s ' . yni .

T a k  p o w i e d z i a ł  A n i o ł  i z n i k n ą ł ,  z o s t a w i a j ą c  
p u s t e l n i k a  w i e l c e  z a c i e k a w i o n e g o .  J a k i ż  t o  n i e z n a ­
n y  Ś w i ę t y  o ś m i e s z n y m ,  p o m n i e j s z a j ą c y m  i m i e n i u ?  
K i m  j es t ? . . .  U c z o n y m ,  z a k o n n i k i e m ,  b i s k u p e m  c z y  
p u s t e l n i k i e m ? , . .  M o ż e  w o j o w n i k i e m ,  m o ż e  f i l o z o ­
fem. . .  N a l e ż y  o d s z u k a ć  g o  i p o z n a ć ,  b y  u c i e s z y ć  
s i ę  w s p ó l n ą  ś w i ę t o ś c i ą .

N  e  t r a c ą c  c z a s u  P a c h o n i u s ż  p u s t e l n i k  w y r u ­
s z y ł  w.  d r o g K  N ą  s k / a j u  p u s t y n i  p y t a ł  o Mi k r ona ^ ,  
a l e  n $ c f  o  n j n i  . n i e  s ł y s z a ł ,  N a r e s z c i e  p a t t u c h  g r o l  
m a d z k i  o b j a ś n i ł  w ę d r o w c a ,  ż e  M i k r o n  g r a j e k  s y p i a  
z w y k l e  n a  d a c h u  p . z y d i o ż . e j  g o s p o d y ,  g dz i e  d n i e m  
l u d z i o m  p r z y g r y w a  d j  t a ń c a .  Z d z i w i ł  „ i ę  p u s t e l n i k  
l e c z  p o s z e d ł  w e  w s k a z a n y ę n  k i e r u n k u .  W  g o s p o d z i e  
b y  to  p e ł n o  l u d z i .  S p o c o n y  m u z y k a n t  p r z y g r y w a ł  
n a  f l e c i e ,  W z a m i a n  z a  m u z y k ę  o b e g o i  c z ę s t o w a l i  
g o  n i e d o p i t ą m  p r z e z  n i c h  w i n e m ,  fo  t e ż  b y ł  t ę g o  
p o d c h m i e l o n y  g d y  P a c h o n i u s ż  p o d s z e d ł  k u  n i e m u ,  
—  T y ś  j e s t  M i k r o n ?  —  z a p y t a ł .  —  J a m  j e s t  —  o d ­
p o w i e d z i a ł  g r a j e k .  * -  W y j d ź  b r a c i e  ze  m n ą  p r z e d  
o o m ,  m a m  c i  w a ż n ą  r z e c z  d o  p o w i e d z e n i a .

W y s z l i  n a  c i e n i s t ą  s t r o n ę  i p u s t e l n i k  z a p y t a ł :
—  B r a c i e ,  p o w i e d z  m i  j a k ą  d r o g ą  w  t y m  d z i ­

w a c z n y m  o t o c z e n i u  d o s z ł e ś  d o  s w e j  w i e l k i e j  ś w i ę ­
t o ś c i ?

M u z y k a n t  o t w o r z y ł  o c z y .  —  D l a c z e g o  k p i s z  
z e  m n i e  s t a r u s z k u ? . . .  J a  i ś w i ę t o ś c i .  . D o b r y  żar t . . .  
O p o w i e m  go  z a r a z  w  k a r c z m i e . . .

—  B r a c i e ,  j a  n i e  k p i ę  A n i o ł  B o ż y  p o w i e d z i a ł  
mi ,  ż e m  r ó w n y  w ś w i ę t o ś c i  t  >1 ie ,  a  j a  w i d z i s z  je-  
: tern p u s t e l n i k i e m  b a r d z o  p o w a ż a n y m .  C a ł e  ż y c i e  
s p ę d z i ł e m  ś w i ą t o b l i w i e  i n i e  p o p e ł ń  ł e m  n i g d y  g r z e ­
c h u  ś m i e r t e l n e g o . . .

—  A n i o ł  z a ż a r t o w a ł  z c i e b i e ,  l u b  w y p i ł e ś  w i ­
n a  j e s z c z e  w i ę c e j  n i ż  ja d z i s i a j .

—  B r a c i e ,  A n i o ł  n i e  ż a r t o w a ł ,  a ja  o d  d w u ­
d z i e s t u  l a t  n  e  p i ł e m  n i c  p r ó c z  w o d y  ź r ó d l a n e j .

—  J a  j e d n a k  n i e  j s t e m  ś w i ę t y m ,  r a c z e j  p r z e -
r i w n e ,  m a ł o  z n a m  g r z e s z n i k ó w  r ó w n y c h  s o b i e .  
C a ł ą  m ł o d o ś ć  z b ó j o w a ł e m .  W o ł a l i  m n i e  w t e d y  M a -  
k r o n .  U t ł u k ł e m  n i e m a ł o  l u d z i .  T y  n i e  p o p e ł n i ł e ś  
n i g d y  g r z e c h u  ś m i e r t e l n e g o ,  a j a  g r z e s z y ł e m  b e z  
( i r z e r w y .  N a  s t a r o ś ć  t r o c h ę  s i ę  o p a m i ę t a ł e m ,  a l e  
n i e  b a r d z o .  M o d l i ć  s i ę  n i e  u m i e m ,  s ł  ż ę  l u d z i o m  
c z y m  p o t r a f i ę .  L u b i ą  k i e d y  i m  g r y w a m ,  w i ę c  g r a m .  
N a z y w a j ą  m n i e  M i k r o n  ł s ł u s z n i e ,  b o m  i ś c i e  n a j ­
l i c h s z y  z e  w s z y s t k i c h  t w o r ó w  B o ż y c h .  A  t e r a z  b y ­
w a j  s t a r u s z k u ,  b o  m n i e  j u ż  w o ł a j ą . . .

G r a j e k , o d s z e d ł ,  ą  p u s t e l n i k  P a c h o n i u s ż  w r a c a ł  
d o  s w o j e j  g r o t y  . g ł ęb o k o , . ,  z a m y ś l o n y .  L e g e n d ą  n i e  
m ó w i  c z y  z d o ł a ł  r o z w i k ł a ć  d l a c z e g o  A n i o ł  w p r o ­
w a d z i ł  g o  w  b ł ą d . . .

A l e  m y  w i e m y .  M y  w i e m y ,  ż e  ż a d e n  z l u d z i  
ż y j ą c y c h  n i e  p o c z y t a ł b y  t y c h  d w ó c h ,  P a c h o n i u s z a  
i M i k r o n a ,  z a  r ó w n y c h ,  n a t o m i a s t  B ó g  u z n a ł  i c h  
z a  s t o j ą c y c h  n a  j e d n y m  p o z i o m i e ,  B ó g  w i e  J z i a ł  c o  
j e d e n  i d r u g i  d a l i  z  s i e b i e ,  j a k  o b i a e a l i  u d z i e l o n y ­
m i  i m m o ż l i w o ś c i a m i ,  j a k  w s p ó ł p r a c o w a l i  z  Ł a s k ą ,  
L e g e n d a  j e s t  m ą d r a  i p i ę k n a .  J e ż e l i  k o c h a m y  P r a w ­

dę ,  n i e  m o ż e m y  w y n o s i ć  s i ę  a n i  o w ł o s  n a d  n a j ­
w i ę k s z e g o  g r z e s z n i k a .  S t r a s z l i w a  o m y l n o ś ć  s ą d ó w  
l u d z k i c h  w i n n a  n a m  s t a ć  z a w s z e  p r z e d  o c z a m i .  O t o  
w z g ó r z e ,  z w a n e  w z g ó r z e m  T r u p i e j  G ł o w y ,  N a  n  m  
t r z y  k r z y ż e .  P o  b o k a c h  d w a j  ł  i t r z y ,  p o  ś r o d k u  J e ­
z u s  N a z a r e ń s k i ,  s k a z a n y  p r a w o m o c n y m  w y r o k i e m  
s ą d u  l u d z k i e g o ,  u w a ż a n y  z a  p r z e s t ę p c ę .  N i e  s k a ­
z a ł a  go  n i c z y j a  z e m s t a  o s o b i s t a ,  w y b r y k  s a d y s t y ,  
a l e  p o w s z e c h n a  o p i n i a  e l i t y  s p o ł e c z ­
n e : .  P o d  k r z y ż a m i  m o r z e  g ł ó v  , T o  j u ż  n i e  e l . t a ,  
l e c z  t ł u m  p o d z i e l a j ą c y  je j  z d a n i e .  I t r z e b a  d o p i e r o  
s t r a s z l i w e g o  s k u r c z u  z i e m i ,  n a g ł y c h  c i e m n o ś c i  i 
t c h n i e n i a  z a ś w i a t ó w ,  b y  s e t n f k  -‘p o g a b i ń  k r z y k n ą ł  
s ł o w a ,  k t ó r e  j e s z c z e  n i e  p r z e n i k ł y  ś w i a d o m o ś c i  n i ­
k o g o  z w y d a w c ó w  w y r o k u :  S k a z a l i ś c i e  N i i -  
w  i n  n  e g o I

I l e  r a z y  t e n  o k r z y k  z ł o w r o g i  p r z e s z y j e  s u m i e ­
n i a  s ę o z i ó w  t e g o  ś w i a t a l  I l e  r a z y  n a j s u r o w s z a  k a r a  
s p o t k  , ś w i ę t e g o  l u b  ś w i ę t ą !  I l e  r a z y  c z ł o w i e k  u c z ­
c i w y  z m u s z o n y  j e s t  u d e r z y ć  s i ę  w  p i e r s i  i r z e c  ze  
s k r u c h ą :  o m y l i ł e m  s i ę !

. ..  u c z c i e  s i ę  o d e  M n i e ,  ż e m  j e s t  c i c h y  i p o k o r ­
n e g o  s e r c a . . .  C h r y s t u s  c o  b y ł  ś w i ę t o ś c i ą  s a m ą  s z a ­
n o w a ł  k a ż d e g o  c z ł o w i e k a .  K u  o b u r z e n i u  F a r , -  
z e u s z ó w  ( ó w c z e s n y c h  t z w .  p o r z ą d n y c h ,  s o l i d n y c h ,  
b o g o b o j n y c h  l u d z i )  t r a k t o w a ł  n a  r ó w n i  z n i m i  c e l ­
n i k ó w  i j a w n o g r z e s z n  c ę .  O n  w i e d z i a ł  k t o  w y  ej,  
k t o  n i ż e j .  O n  w i e c z i a ł ,  m y  n i e  w i e m y .  O n  w i e  i 
d z i ś  k t o  M u  1 l i ż s zy ,  k r y m i n a l i s t a  c z y  c o d z i e n n y  
u c z e s t n i k  M s z y  ś w.  D l a t e g o  j e d y n ą  p o s t a w ą ,  j a k a  
k a t o l i k o w i  w  s t o s u n k u  d o  b l i ź n i c h  p r z y s t o i ,  t o  p o ­
k o r n a  s ł u ż b a .  1 t a k a  p o s t a w a  j e s t  j e d y n i e  z g o d n a  z  
P r a w d ą .

P o c z u c i e  g r z e c h u  p o p e ł n i o n e g o  c h o ć  r a z  j e d e n  
w i n n o  w y s t a r c z y ć  b y  n a s  z r o b i ć  p o k o r n y m i .  J e ż e l i  
z d a j e m y  s o b i e  s p r a w ę  c z y m  j e s t  B ó g ,  w i e m y  c z y m  
J e g o  w o l a ,  w i e m y  ż e  j e s t  M i ł o ś c i ą  s a m ą ,  w i e m y  
g I z i e  O n ,  g d z i e  m y —; p o w i n n i ś m y  s i ę  c z u ć  z d r u z ­
g o t a n i .  Z a  j e d e n  r a z .  Ż e  o l  r a z i l i ś m y  B o g a ,  że  w z g a r ­
d z i l i ś m y  B o g i e m ,  ż e .  o d t  ą c i l i ś m y  Bo ga . . .  A  w s z a k  
k a ż d y  z n  s p o p e ł n i a  g r z e c h  n i e  r a z ,  l e c z  n i e z l i ­
c z o n e  r a z y .  C z y  t o  n i e  d o s y ć  b y  c z u ć  s w o j ą  m a ­
ł o ś ć ?  B y  s i ę  s t a ć  d o  g r u n t u  n a j s z c z e r z e j  p o k o r n y m ?

_ S ą d z ą  l u d z i e ,  ż e  p o k o r a  p o k r y w a  s i ę  z l ę k l i -  
w o ś c i ą ,  z b o j a ź l i w o ś c i ą .  A l e ż  p r z e c i w n i e !  L ę k l i -  
w o ś ć  i n i e ś m i a ł o ś ć  w y n i k a j ą  n i e  z  p o k o r y ,  l e c z - z  
p y c h y  i m i ł o ś c i  w ł a s n e j .  Z  o b a w y  p o n i ż e n i a  s a n . c  
g o  s i e b i e ,  p r z e d s t a w i e n i a  s i ę  w  n i e k o r z y s t n y m  ś w i e ­
t l e .  J a . . ,  J a . . .  J a  m o g ę  s i ę  w y d a ć  n i e z g r a b n y m ,  g r o ­
t e s k o w y m ,  n i e z r ę c z n y m ,  m o g ę  s i ę  n a r a z i ć  n a  ś m - e -  
s z n o ś ć . . .  C z ł o w i e k  p o k o r n y  n i e  z n a  t j o b a w y .  N i e  
l ę k a  s i ę  k o m p r o m i t a c j i .  N i e  s t r a s z y  g o  n e p o w o d i e -  
n i e ,  n i e  o b a w i a  s i ę  n a r a z i ć  m o ż n y m  , t ę g o  św. a t ą .  
C ó ż  m o ż e  go  n i e p o k o i ć ?  G d y  B ó g  j e s t  z a  n i m ,  k t ó ż  
p r z e c i w  n i e m u ?  N i e  z g u b i  s i ę ,  h o  B ó g  g o  o d r e j -  
d z i e .  N i a  p r z e g r a ,  b o  B ó g  z a w s  e z w y c i ę ż a .  A  ta . . ,  
p o k o r a  n : e  o s ł a b i a ,  l e c z  u z b r a j a  d o  d z i a ł a n i a .  P .  z e -  
s t a ń m y ż  w r e s z c i e  f a ł s z y w i e  p a t r z e ć  n a  t ę  ś w i ę t ą  
m a t k ę  c n ó t ,  s i ł y  i m o c ą !

N i e  p o m n i e j s z a  o n a ,  l e c z  r o z w i j a .
G d z i e  t r w a  p o k o r a ,  t a m  a u t o m a t y c z n i e  w ł ą c z a  

s i ę  Ł a s k a  B o ż a ,  G d z i e  Ł a s k a  —  t a m  t r w a ł o ś ć ,  o -  
w o c n o ś ć  i b ł o g o s ł a w i e ń s t w o .  D z i e ł a  l u d z k i e  w  p o -
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korze poczęte, o Boga oparte trwają przez stulecia. 
Dzieła pysznych tytanów, dyktatorów nad Boga sie 
wynoszących są przekleństwem świata, a czas
le n i !™ ™ 13 016 przenosi n '£dy życia jednego poko-

sał oP Chrr ts tIuZ,iLa p;nuTany Ewangelist*- pi'

... nie będzie się wadził.,, głosu jego nie po­

W D

słyszą na ulicach,,. Na Prawdzie się oprze.., W Nim 
kiedyś narody nadzieję położą., "
. Naukowcy już spokornieli. Poznali, że dla o-

Da, RnC‘a u L  P° kora iest n:ezb?dną zasadą.
nowB ■ kVżi>0i  • ™Siowie st£*nu. wodzowie
?»■  t Y’ PS,ęIi' Że tylko Pan iest możnywielkie Imię Jego. 2 e porwać się mogą na rze-

nfsykoTrsługszsw o & r°iednak' sdy ° n wejszy na

„Nie znam też narodu, u którego panuje rów­
nie bezdennna niewiadomość wszelkich argumen­
towy teologicznych i równa odraza do wszelkiego 
mędrkowania w tym przedmiocie" — pisał z duma 
ł>zi zepanowski w dziele „O polskich tradycjach wv- 
cnow ama narodowego". Czytając te uwagi przed 
woiną, myśleliśmy ze przynaimniej wśród inteligen­
cji polskiej fideizm i sentymentalizm w sprawach 
wiary został już definitywnie przełamany. Dynami­
ka obozu katolickiego w czasie obecnej wojny zda- 
wała się potwieidzać te pizypuszczenia,

Sądziliśmy, że do przeszłości należy katolik, 
k tóry  nie dowierza biologii, bo może uda jej sie 
w probowce stworzyć życłe na drodze syńtezy 
chemiczne], który ostrożnie chodził koło antropolo­
gów, obawiając się, że a nuż znajdą komplet kości 
tego człowieka, co to pierwszy przestał być mał­
pa, drżał przed potęgą historyków, którzy jeśli tyl- 
Joannie t0 ° ^ oszą dokumenty o papieżycy

Katolik tego typu bał się stale, konsekwetnśe, 
panicznie przede wszystkim własnego rozumu, u- 
wazaiąc go za organ szczątkowy w dziedzinie wia­
ry. .Zamyka! więc o<-zy na rzeczywistość, heroicz­
nie stwierdzając: Mówcie sobie co chcecie, nie 
wiem, ale wierzę.

Stosunek  części spo łeczeńs tw a  polskiego do 
pap ieża  w obecnej chwili  rozw ia ł  bru ta ln ie  te przy- 
puszczenia .

Głosy nie tylko żalu, ale i potępienia pod a- 
resem „papieża-W łocha” sypią się ze wszystkich 

s ron, nie żąda się nawet dowodów uczciwych i 
przekonywujących. A na wszelkie próby obrony 
reaguje się tak, jak na przemyślną propagandę, 
może i potrzebną, ale nieprawdziwą.

Niewielką doprawdy pociechą jest stanowisko 
lycn, którzy pozbawieni informacji, z góry wyco­
fywali się na ostatnie pozycje obronne mówiąc:
J ■jZyf?!3Scrny' 7e papież nas opuścił, że nas skrzyw­
dził. Coz z tego wynika? Czy źli papieże (byli prze­
cież i tacy) zdyskwalifikowali katolicyzm i Kościoł?
1 le, zdyskwalifikowali siebie jako ludzi. Zaszko- 

. 1  Kościołowi, ale go nie naruszyli, to znaczy 
nie nauczał, fałszywie". Zbyteczny to naszym zda- 
niem pospiech,

Mus-my w csłaj tej sprawie odróżnić dwie rze­
czy: nieomylność pap eża, i zaufanie do n i e i a k o  
Najwyższego Pasterza, najświętszego z kapłanów 
Bożych na ziemi.

Jeszcze o Papieżu...
Papież jest nieomylny tylko wtedy, gdy wyste- 

PUJ e ”  sprawach wiary i moralności, jako Namiest­
nik Chrystusa na ziemi i ten kharakter wy siąpie­
nia wyraźnie podkreśla (ex cathedra). Trzeba ed ■ 
nak pamiętać, ze tego rodzaju wystąpienia są nie­
słychanie rzadkie.

Ale papież, jako widzialna głowa Kościoła, ja­
ko Na, wyzszy Pasterz prowadzi wiernych dregą 
najlepszy, wskazując niebezpieczeństwa na tej dro- 
dze rozsiane. Katolicy winni okazywać mu synow­
skie zaufanie, nawet tam, gdzie swej nieomylności 
wyraźnie nie akcentując, rządzi konkretnie, z dnia 
na dzień, Kościołem. Ale to zaufanie płynie z ro­
zumne, wiary, tam gdzie wiara w dogmat nieomyl­
ności Papieża budowana jest na piasku wzruszeń 
i przywiązania uczuciowego, a nie na znajomości 
faktów z historii Kościoła i zrozumieniu woli^Ojca 
św. w świecie, oraz znajomości technik. Vmkcj'ono- 
wania St< licy św. tam, gdzie w tej wierze nie ma 
szczerego, ufnego zawierzenia Bogu, że nie zażąda 
od nas nigdy zgody na fakty sprzeczne »e zdro­
wym roz.-.ądkiem, szanując, z pewnością więcej id  
nas, naszą godność istoty rozumnej — tam tego 
zaulania nie będzie.

Dogmat nieomylności papieża nie został pod­
dany w wątpliwość, nie było zresztą do tego po- 
wodow, w interesie więc tylko karności kościelnej 
chcemy wyświetlić parę rzeczy. Sądzimy, że przy 
naszym indywidualizmie, przyzwyczajeniu do cho­
dzenia luzem, jak również niezbyt starannie ukry­
wane, dumie, że my jesteśmy zawsze bardziej ka­
toliccy niz sam papież, nie będzie to rzeczą zby- 
te c z n ą.

Zarzuty poważne (o innych w rodzaju błogo­
sławienia żołnierzy włoskich, odezwania się Chur­
chilla w Izbie Gmin ltp, bredniach mówić nie bę­
dziemy) dadzą się (prowadzić do ■•stępujących:

1) Moralny. Napadnięto nas po bandycku, J e ­
śli w ogolę można mówić o wojnie słusznej, to na­
sza obecna, jest nią w 100). Zawiedliśmy się jed­
nak srodze oczekując wyraźnego potępienia napast­
nika przez papieża, powołanego przecież do orze­
kania w rzeczach wiary i moralności.

2) Polityczny. Papież jest Włochem, patriotą 
włoskim, sprzyja im, a sprzyjając im sprzyja N iem­
com, choeby ich nie lubił, czy nawet potępiał.

3) Taktyczny. Papież może i teoretycznie po- 
ępia zabór Polski, ale praktycznie pogodził się z



t y m  f ak t em,  ś w i a d c z ą  o t y m  n o m i n a c j e  n a  z i e m i ac h  
P ol sk i ,  Po  w o j n i e  n a t u r a l n i e  z n ó w  zas t osu j e  i n n ą  
t a k t y kę ,  z a l eż n ie  od  s y t ua c j i .

S t a a  f ak ty c z n y :
A d  1. E n c y k l i k a  „ S u m m i  P o n t i f i c a t u s  z d n i a  

20.X.1929 r o k u  jes t  w swej  cizęśęi s z c z eg ó ł o we j  (o- 
g ó l ua  m ó w i  o z a s a d a c h  p o l i t yk i  m i ę d z y n a r o d o w e j )
j e d n y m  wi el k i m,  a p e l e t n  d o  s um i e n i a  c a ł e g o  ś w i a t a
vv i mi ę  n a r u s z o n y c h  praw-  j e d n e g o  p a ń s t w a ^  P o l ­
ski .  J e s t  to r ze c z  w  dzićj .ach Ko śc i o ł a ,  o i le n a m  
w i a d o m o ,  b e z  p r e c e d e n s u .  E n c y k l i k a  t a  p r z e z  s w o ­
ją śm ia ł o ś ć  i k o n k r e t n o ś ć  o d e g r a  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  
t ę  r o l ę  w d z i e d z i n i e  po l i t yk i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  co 
„ R e r u m  N o v a r u m ” w  d z i e d z i n i e  spo łe cz n e j .  C y t u ­
j e my  u s t ę p  n a j b a r dz i e j  c h a r a k t e r y s t y c z n y :  „ C z c i ­
godni  B r a c i  -! G o d z i n a ,  w  k t ó r e j  w y c h o d z i  do  W a s  
t a  e n c y k l i k a ,  j es t  n a p r a w d ę  p o d  w i e . u  w z g l ę d a m i  
g o d z i n ą  c i e mn o ś c i ,  w k t ór e j  d u c h y  p r z e m o c y  i n i . - 
p o k o j u  w y l e w a j ą  n a  l u d r k o s ć  krwawią  c z a s z ę  o- 
k rutny ' ch  c i e r p i e ń ,  Cz yż  p o t r z e b u j e m y  w a s  z a j e w -  
iriać o w s p ó łc z u j ą c e j  mi łośc i  N a s z e g o  o j c o w s k i e go  
s e r c a  w z g l ę d e m  w s z y s t k i c h  d z i e . i ,  a z w ł a s z c z a  u- 
u s k a n y c h ,  c e m i ę ż o n y c h  i p r z e ś l a d o w a n y c h ?  N a ­
r o d y  z a n u r z y ł y  s ię  w  m o r c e r c z y m  wi rze  woj ny ,  
m o ż e . n a w e t  s toją  d o p i e r o  n a  p c c z ą t k u  c i e r p i e n i a ,  
a już w t y s i ą c a c h  r o d z i n  z -  go śc i ł a  o k r u t n a  ś mi e r ć  
i o s i e ro c e n i e ,  s m u t e k  i n ę d z a .  R ó w n i e ż  k . e w  n  e-  
z i i c z o ne j  m a s y  ł udz i  c y w i l n y c h  pon- .os i  w s t r z ą s a ­
j ąc ą  ska rgę ,  woła s z c z eg ó ln i e  za  t a k  u k o c h a n y m  
n a r o d e m  polski , i  , k t . r e g o  p r z y w i ą z a n i e  c o  K o ś c i o ­
ła i z.asłi gi w r a t o w a n i u  k u l t u r y  c h r ze ś c i j a ń sk i e j  
n i e z a t a r t y m i  zg ł . i ska tn i  z a p i s a n e  są  w  k s i ę d ze  h i ­
s to r i i  i d U t e g o  z a s ługu j e  011 n a  w s p ó ł c z u c i e  c a ł e g o  
swint- i .  Uf a j ąc  p o t ę ż n e m u  w s t a w i e n n i c t w u  Ma r i i  
W s p o m o ż y c i e l k i  W i e r n y c h ,  o c z e k u j e  on  godziny 
Z m a r t w y c h w s t a n i a  n a  z a s a d a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i  i 
p r a w d z i w e g o  pok o j u" .

O d  t e g o  c z a s u  O j c i e c  św.  n i e  z a n i e d b u j e  ż a d ­
nej  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  n a  m a r g i n e s i e  o g ó l n y c h  ńau'<
0 m i ę d z y n a r o d o w e j  mGra lnosc i  n i e  w s p o m n i e ć  i o 
Po l sc e .  I t a k  w  p r z e m ó w i e n i u  do  k a r d y n a ł ó w  z c-  
kuz j i  z ł o ż o n y c h  m u  ż y c z e ń  w d n i u  2,V ] , 1943 r o k u  
c h a r a k t e r y z u j ą c  d a i e m n e ,  n i es te ty ,  z a b i eg i  K o ś c i o ł a  
w o b e c  p r z e d ł u ż a n  a s i ę  k o nf l i k t u  z b ro j ne g o ,  m ó w i  
t a k  o P ol sce :  „ D z i e l ą c  się z w a m i  t y m i  g o r zk i mi
d o ś w i a d c z e n i a m i ,  k t ó r e  z a k r w a w i ł y  n a s z e  se rce ,  
n i e  z a p o m i n a m y  a n i  o j e d n y m  z c i e r p i ą c y c h  n a r o ­
d ów ,  o w s z e m  ' w s p o m i n a m y  o w s z ys t k i ch  i k a ż d y m  
z o s o b n a  z o j c o w s k i m  w s p ó ł c z u c i e m  i mi łoś c i ą ,  
c h o c i a ż  w  t e j  c hwi i i  z w r a c a m y  w a s z ą  u w a g ę  n a  
t r a g i c zn y  los  n a . o d u  po l s k i eg o ,  k tó r y ,  o t o c z o n y  
p r z e z  p o t ę  n e  p a ń s t w a ,  p o d l e g a  z m i e n n y m  k o l e , o m
1 p r z e s u w a n i u  się _ t am ■ i . n a p p w r ó t  dramąiyr.ęznĄgo 
c y k l o n u  woj ny .  N a S z Ó ' w s i m ż ó w l ć r l  h a s z e  d o ś w i a d ­
czen i a ,  t y l e  r azy  p o w t a r z a n e ,  n i e  p o z o s t a w i a j ą  ż a d ­
ne j  w ą t p l i w o ś c i  co d o  z as ad ,  w e d ł ug  k t ó r y c h  s u ­
mi e n i e  c h r z e ś c i j a ń s k i e  m us i  o s ą d z a ć  p o d o b n e  c zy ­
ny,  k t o k o l w i e k  b y ł b y  za  n i e  o d p o w i e d z i a l n y .  Nik t ,  
k t o  z n a  h i i t o r l ę  E u r o p y  c h r ze ś c i j a ń sk i e j ,  n i e  m o że  
i g n o r o w a ć  a lbo  p u s z c z a ć  w  n i e p c m i ę ć  t ego,  co 
ś w i ę c i  i b o h a t e r o w i e  Pol ski ,  jej u c z e n i  i m y ś l i c i e l e  
wi iKsl i ,  j a k o  d o r o b e k ,  uo  d u c h o w e g o  d z i e d z i c t w a  
E u r o p y  1 ś w i a t a  c a ł eg o ;  1 t ego w s zy s t k i eg o  co 111- 
w e t  p r o s t y  i w i e r n y  l u J  pol s id ,  w m i l c z ą c y m  h e ­

r o i z mi e  s w y c h  w i e k o w y c h  c i e r p i eń ,  w n i ó s ł  d o  r o z ­
wo j u  i do  z a c h o w a n i a  E u r o p y  c h r ze ś c i j a ńs k i e j .
I b ł ag a m y  K r ó l o w ą  Ni eb i os ,  a b y  t e n  l ud ,  t a k  t w a r ­
d o  n a w i e d z o n y  i i nne ,  k t ó r e  z n i m r a z e m  m us z ą  
p i ć  g o r z k i  k i e l i c h  tej  w o j n y ,  d o c z e k a ł y  s ię  p r zy- ,  
sz ł ęśc i ,  o d p o w i a d a j ą c e j  s ł u s z n y m  i ch  d ą ż e n i o m ,  o ra z  
w i e l k o ś c i  i ch  of iar ,  w E u r o p i e  o d n o w i o n e j  n a  z a ­
s a d a c h  c h r z e ś c i j a ń s k i e  , w  z e s p o l e  p a ń s t w ,  w o l n y c h  
o d  1 ł ę d ó w  i p o m y ł e k  p r z es z ło ś c i " .

D o  t ego  d o c h o d z ą  dz i e s i ą t k i  p r z e m ó w i e ń  od  
d n i a  30, iX.1939 r. aż  do  2 .VI .1943 r ok u ,  w k t ó r y c h  
w p r o s t  a l b o  u b o c z n i e  p o t ę p i a  p a p i e ż  i s a m n a p a d  
i m e t o d y  s t o s o w a n e  p r z e z  N i e m c ó w  w  Po l s c e ,  d o  
t e go  d o c h o d z ą  r u d y e j e  R a d i a  W a t y k a ń s k i e g o  i a r ­
t y k u ł y  „ Os se r v . i t o r e  R o m a n o ” w y r a ź n i e  b r o n i ą c e  
n i e p r z e d a w n i o n y c h  p r a w  P ol sk i ,  a k t ó r y c h  s t a rczy-  
ł b y  n a  s p o r y  t om d ru k u .

A d  2. P a p i e ż  j e ś t  W ł o c h e m  i R z y m i a n i n e m  z 
R z ę mu ,  B y ł b y  z ł ym c z ł o w i e k i e m ,  g d y b y  s we j  oj­
c zyzny  i s w e g o  r o d z i n n e g o  mi as t a  n i l  k o c h a ł .  P a ­
t r i o t y z m  jes t  n i e o d ł ą c z n y  o d  re l i g i i .  A l e  miłc-ść 
W ł o c h  a  p o p i e r a n i e  i m p e r i a l  s t yc zn e j  p o l i t y k i  Mu s -  
so l i n i eg o  to  są  r ó żn e  r zeczy ,  N a j l e p s z y m  i a u t o r y ­
t a t y w n y m  o b r o ń c ą  p a p i e ż a  o k a z a ł a  s ię o f i c j a m a  
p r a s a  p a r t y j n a  w ł o s k a  a t a k u j ą c a  p a p i e ż a  za  p o m o c  
m o r a l n ą  o k a z y w a n ą  p r z e c i w n i k o m  Osi.

B o  to,  że o k a z y w a ł  p o m o c  j e ń co m  w ł o sk i m,  
t a k  s a m o  j ak  i n a s z y m  i j e ń c o m  i n n y c h  n a r o d ó w  
(m. in, A n g l i k o m  aż w  J a p o n i i ) ,  to,  ze  b o l a ł  n a d  
b o m b a r d o w a n i e  nr R z y m u  i p o c i e s z a ł  l u d n o ś ć ,  t a k  
j j k  b o l a ł  i p oc i e s za ł  gdzi e  i ndz i e j ,  t a m  gdz i e  p o ­
m o c  jego d o t r z e ć  m o g ł a ,  ś w i a d c z y  o t ym,  
że  u m i e  w  p r a k t y c z n y m  d z i a ł a n i u  p o g o dz i ć  s t a n o ­
w i s k o  O j c a  św.  c a ł eg o  c h r z e ś c i j a ń s t w a  z obowiąz*- 
k a m i  b i s l -u p a  R z y m u  i m e t r o p o l i t y  I t a l i i .  P a ; ież  
b o w i e m  p o t ę p i a j ą c  p o l i t y k ę  N i e m i e c  i W ł o c h  ze 
w z g l ę d ó w  t y l ko  m o r a l n y c h ,  n i e  p r z e s t a j e  być  p a ­
s t e r z e m  c z u ł y m  i t r o s k l i w y m  k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h  
i wł os k i ch ,  t a k  j ak  z r e s z t ą  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  i .a 
c a ł y m  ś w i e c i e .

O  s ty lu  p o s u n i ę ć  p a p i e s k i c h ,  n i e c h  z a ś w i a d c z y  
o p r ó c z  t ylu  i n n y ch ,  już  u  n a s  z n a n y c h  fakt ,  że  w ł a ­
ś n i e  p o d c z a s  1 o m b a r d o w a n i a  B z y m u ,  k i e d y  p a p i e ż  
j ak o b y  już d e f i n i t y w n i e  ( w e d ł ug  k ł a m s t w  n e n d e c ­
ki ch)  p r z e s z e d ł  n a  s t r o n ę  Osi ,  w ł a ś n i e  w t e d y  w b a ­
zy l ice  św,  P i o t r a  o d b y ł o  się u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o  
za  gen,  S i k o r s k i eg o ,  P r e z y d e n t a  Q a d y  M i n  s t r ów  
i N a c z e l n e g o  W o d z a  p o l s k i c h  si ł  z b r o j n y c h  j a k  go 
s t a l e  t y t u ł o w a ł  „ O s s e r v a t o i e  R o m a n o " . ,

A d  3. P o d  w z g l ę d e m  p o l i t y c z n y m  p a p i e ż  1 oz-  
b i o r ó w  P o l s k i  nie  uzna ł .  P r z e d s t a w i c i e l  r z ą d u  pul -  
sk i ego  jest  w . W a t \ k a n i e  i v i e s ,  v e r s a .  W ł a d z a  ń un - '  
c j usza  w  Be r l i n i e  n i e  z os t a ł a  m i mo  n a l e g a ń  r z ą d u  
n i e m i e c k i e g o  r o z s z e r z o n a  n a  t e r e n y  w c i e l o n e  i o-  
k u p o w a n e .  P a p i e ż  czi . je s i ę  z w i ą z a n y  p o s t a n o w i e ­
n i a m i  k o n k o r d a t u ,  k t ó r y  z P o l s k ą  z a w a r ł ,  Z p o w o ­
d u  j e d n a k  w y j a z d n  w ł a ś c i w y c h  o r d y n a r i u s z y  d  e c e -  
zji  p o cz y n i ł  p e w n e  n o m i n a c j e .  M i a no w i c i e :  d i ec e z  ę 
p o m o r s k ą  p o d d a ł ,  b e z  p o ł ą c z e n i a ,  p o d  t y m ­
c z a s o w y  z a r z ą d  b i s k u p a  g d a ń s k i e g o ,  Z w r a c a m y  tu 
j e d n a k  z c a ł  in n a c i s k i e m  u w a g ę  n a  to,  że G u a t  sk  
n i e  jest  m i a s t e m  Rz es zy ,  a b i s k u p  g d a ń  ki  n i e  j , s t  
b i s k u p e  n R ze s z y ,  P r z y  o b s a d z a n i u  b i s k u p s t w a  W o t -



na  U k ra iń ca .  W  W iln ie  sj r aw u je  rządy m ianow any  
również  przez  właściwego pas te rza  a rcy b isk u p a  Ja ł -  
brzykowskiego jeszcze przed  ki lkunastu  laty L twin, 
k tórem u a resz to w an y  obecn ie  b iskup  pow ierzy ł  za ­
rząd  diecezji.  W obu 'tych w y p a k ac h  nie ma nic 
sprzecznego  z k n korda tem .  Nie w idzimy nad to  z 
m ery torycznego  punktu  w iczen ia  żadnych  zas t rz e ­
żeń, że b iskup zgodnie  z konkorda tem , d o b ie ra  s o ­
fa e w spó łp racow ników  spośród księży na rodow ości  
n iepolskie j ,  W iem y z w ła sn eg o  dośw iadczen ia  jakie 
skutki  poc iąga  za sobą p o s łu g iw a n ie  »ią Kościołem 
d la  ci łów assym ilacy jnyrh ,  kto chce  po lon izow ać  
kresy  w schodnie  ma do tego celu m nóstw o innych 
sposobów.

Nie łudźm y się jednak ,  że sy tuacja  pap ieża  z 
chw ilą  okupacji  W łoch  p rzez  a lian tów  ulegnie p o ­
praw ie ,  być może ty lko ,  że głos jego będzie  do  
nas sw obodnii  j dochodził .  O bie  bowiem strony 
walcvące  grzeszą n ieludzkimi m etodam i wojny i obie 
z tego p o w o d u  znajdu,ą  s ę w w yraźnym  konilikcie  
ze Sto licą  A pos to lską .  S tąd  zarzu ty  pow ta rzać  się 
będą  c iągle  Z bie ra jm y więc i rozpow szechn ia jm y  
uczc iw e  w iadomości ,  ćwiczmy się w w y k ry w an iu  
k łamstw, p am ię ta ją c  na  s łowa św, P io t ra  z jego 1 
l is tu  (111,15): „Bądźcie  zawsze gotowi do  zadość­
uczynienia  każdem u zapytu jącem u was o rację  tej 
nadz ie i  k tó ra  w was jest" ,

Komu pomagamy?...
(Dalszy ciąg serii  p rz ed ru k ó w  z pisma h o lende rsk iego  „P łom ienny  Tulipan")

P i o t r ,  J a k  się  masz Pawle! W idzę,  że jesteś 
p o ch ło n ię ty  ks iążką  i boję  się, że ci przeszkadzam ?
Po w ie d z  szczerze,..

P . a w e ł .  N ie  jestem pochłon ię ty  na  tyle, by 
z p rzyjemnością  nie odłożyć książki, zam ieniając  ją 
na  rozmow ę z tobą.  Czytam, po raz nie wiem już 
który,  Pam ię tn ik i  L eona  Łlois. To p raw d z iw a  k o ­
pa ln ia  myśli i faktów. C iekaw y  pisarz.  C hw ilam i 
p rzem aw ia  jak jasnowidz.  N aprzykład ,  w  jakiś czas 
po  sp raw ie  D rey fusa  pisał: w yda je  mi się b liskim 
czas, w którym  na ró d  żydowski pow stan ie  d la  o d ­
b y c ia  swej Drogi Krzyżow ej.  T a  Droga  k rw a w a  i 
s trasz liw a  będzie  mieć tyle e tapów , ile razy  ten  
na ró d  n ieszczęsny lżył i zn iew aża ł  Chrystusa  Pana  
id ąceg o  na Golgotę...  Powiedz, czy nie p roroctw o,  
tym  dziwniejsze ,  że gdy pasał te s łowa, żydzi  we 
Franc ji  znajdow ali  się  w pełn i  w p ły w ó w  i potęgi?

P i o t r .  Pzeczyw iśc ie ,  c iekaw e.  Skoro  już m o­
w a  o żydach ,  pom óż mi rozs t rzygnąć  pew ien  p ro ­
blem.

P a w e ł ,  Z w iązany  ze sp ra w ą  żydow ską?
P i o t r .  Tak. Od wczora j  jestem zupełnie  w y ­

t rąco n y  z rów now ag i .  W  naszej dz ie ln icy  zaszedł  
fakt ok ropny .  W  p ew n y m  dom ku p rzedm ieśc ia ,  ja­
cyś poczc iw cy  p rzechow yw ali  dwoje  żydowskich  
bachorów . Zwiedz ia ła  się o tym  żydówka,  której 
uda ło  się  z dz ieck iem  uciec  z ghe tta  i dale jże  m o­
les tow ać  aby przyjęli  jej dz iecko  jako trzecie.  Oni

odmówili .  Nie mogli. Możliwości ich  były ogran i­
czone, p r ry tem  narzucany  dz iec iak  miał typ w ybit-  
l ie semicki. M atka  nalegała .  N akoniec  wpadła  w 
furię,  poszła  i w yda ła  ich. Rozumiesz, wyd. ła  p o ­
licji. Sam a zginęła pierwsza, gdyż na tu ra ln ie  za i- 
to ją i j t j  malca,  dom ek  zaś policja o toczyła  i p o d ­
pali ła  w raz  ze wszystkimi znajcu jącym i się w nim 
m ieszkańcam i.  Do tych, k tó rzy  usi łowali  uc iekać ,  
strzelano. K ilkadz ies ią t  osób, w tym połowa kobiet  
i dzieci,  sp łonęło  żywcem,..

P a w e ł .  S łyszałem już o p a ru  wypadkach  p o ­
dobnych.. .

P i o t r .  Przyznaj, że nie zachęca ją  one do o- 
kazy w an ia  pom ocy  ukryw ającym  się żydom. Z ac zy ­
nam mieć pow ażne  wątpliwości ,  czy my katolicy,  
mamy rzeczyw iście  obow iązek  ra to w an ia  ich? Są 
p rzew ażn ie  n ikczem ni — (oczywiście  mówię o ży- 
dach-żydach ,  nie o żydach-ka to l ikach ,  k tórych  w ia ­
ra  po tra f i ła  juz p rzeo rać  i zmienić . J e s t  to jed n ak  
zn ikom a mniejszość i choć znajdują  się między ni­
mi jednostk i  na  poziomie bliskim świętości,  mó­
wiąc o żydach  myśli się w yłączn ie  o tamtych). 
Otóż oni są p rzew ażn ie  zupełn ie  bezwartośc iow i.  
W  dod a tk u  gubią  nas.  Nie posiadają  żaonej o d p o r ­
ności psychicznej  ani fizycznej. S chw ytan i  za łam u ­
ją się  na tychm ias t  i wydają  bez zająknien ia  wszyst­
k ich , k tórzy  im k ied y k o lw iek  okazali  pomoc. U w a ­
żają to za  izecz  n a tu ra ,ną .  Kiedyś,  rozm awiając  z

nego M iasta  ani k o n k o rd a t  polski  ani  k o n k o rd a t  
n iem iec l  i nie p rzew id y w a ł  zgody czynników  p a ń ­
stw ow ych ,  b iskupstw o gd rń sk ie  zależne jest  w pros t  
od Rzymu. Je d n o s t ro n n a  zmiana w s tosunkach  m ię ­
d z y n aro d o w y ch  jes t  n ied o p  szczalna z p u nk tu  w i ­
dzen ia  m oralnego i papież  n ie jednokrt  tnie w yraźn ie  
to podkreś la ł .  Stąd ta nom inac ja  nie w łącza  P om o­
rza  do niem ieckie j  p row inc ji  kościelnej,  lep ie j jest 
d la  na% że Pom orzem  nie za rząd za  o b yw ate l  Rze­
szy, co m ia łoby  n iew ątp l i-c ie  miejsce, gdyby  p o ­
w ołano  ad  hoc a d m in i s t r a to ra  innego.

D iecezja  śląska nie zosta ła  w łączona  do d ie­
cezji  wrocławskie j ,  zarządza  n ią  wyznaczony zgod­
nie  z kon k o rd a tem  przez  w łaśc iw ego biskupa  Polak.

Di cezja  pozn.-gnieźnieńfka  ma rów nież  swego 
sufragana  Polaka, tylko d la  Niemców tam  pojirzed- 
nio m ieszkających,  k tó rzy  przez  swe zachow an ia  
wobec  na jeźdźcy  w m yśl  p raw  po lsk ich  u trac il i  o- 
b y w a te ls tw o  i stali  się w Polsce cudzoziem cami, 
jak  ró w n ież  dla innych  cudzoziem ców  — Niemców 
tam osied lonych ,  w y zn aczy ł  Ojciec  św. ty m czaso ­
wego adm in is t ra to ra  Niemca, n ie  p o d d a jąc  go rzecz 
p ro s ta  w ładzy  b iskupów  po lsk ich  jak ró w n ież  n ie ­
m ieckich .

We L wowie  m ianow ano  na W'n!osek  m etro p o ­
l ity  Szep tyck iego ,  zgodnie  z konkorda tem , sufraga-



ż yd em  oburza łem  s ię  na ja k ie g o ś  g i d h i a  przez

tor''nowiad'1" T “ k * 1 d z i8 ln y ch "lu d z i- A  moj lo u- 
ka? P M • P a,D,  Ch8e od t e S° b ie d n e g o  żyd-
ka? . M pze ,ego b,l-?„. N aturalnie ,  -  p o w ia d a m , -  
ze  bil,  Coż z tego?., , O b o w ią z a n y  by ł  w ytrzym ać.  
A  gdyby  pana bil,, to by m nie  pan w ydał? .  N ie  
n a m y ś la ł  s i ę  ani chw il ,  „ad  o d p o w  edzią .  -  Pró? 
sz ę  pana, ja bym n e chciał ,  ale jakby m nie  bili

s ? a ł  ° I , dlay^k,,T ^ " - ' R0ZU,niesz?: 0n  b? mu- s 1 a i! 1 - d l a ^ t ą k ^ ^ - t ^ R ^ w ^ y  naj-ażamy . s ie b ie ,  na- 
sze  rodz iny ,  9 Wą .. c f y
jest  w  tym sens? W dodatku o n i nie  p r z e ^  być

c h a r l u  T g a m i-  S ł -vszałem  sam  bezp o śJ e dn io  
c h a ra k tery sty czn e  p o w ie d  enie: -  było  to j eszcze

t T f l r u S  k.a C i , , gh-etta- Pędz< n °  ż y d ™  na’ robo!  ty  i  gruby kapral n ie m ie c k i  sk o p a ł  do n ieprzvtom -

N i e m ^ ł leg0Ś f y d z ia k a ' k ló rV trzym ał szeregu.  
N ie  m og łem  w y trzy m a ć  i mijając s k a to w a r e g  , m iuk  
n ąłem  mu jakieś s ło w o  w s p ó łc z u c ia .  A  ten  od 
warknął: w ytrzy m a l iśm y  d w a d z ie śc ia  lat, to i to 
ślałZeCm " y t r ł * mB“ y--- R ozum iesz!  R ozum iesz!  M y-
d n n T ,  ? ,nle kr6W Zale'e ’ złi* kr«w, S p a le n ie  
domku, O którym  m ó w iłem ,  d o k on a ło  reszty .  N ie

ć y  c z v n T a T n . '  e m U -Żyd° Wi- N ie c h  Sobie N ie m ' c y  czyn ią  z nimi, c o  im się  p o d ob a .  Ja nie  biorę
n o ś c ”  U Iału' nlC P o n o s z ę  żadnej o d p o w ie d z ia l -

d y m ^ z T e ! 1  ° dpOWiedzialnoW P onosisz  w  każ-

,  . P l o t r ' Ja7!-  N ig d y  w  ż y c i u , .  Cóż ja? „ p 0 . 
zostaję  neutra.n-y... 1 ’ r o

P a w e ł .  P o ję c ie  n e u tr a ln o śc i  n ie  m ie ś c i  s ie  

g iy  i w Cf  ó "  Die m,°Zemy h y ó n eotra ln !  ni? 
f k t v w s a  /  T h "  g° ‘- N a m a pOStawa musi b yć

_j - ?  ' 0 t r* ,Je ®tem da lek i  od p o ch w a la n ia  okru-

n a n e  żen nimie \ lKCZ ŻyU' ę f i łębok ,e  Przek ° '  n am e,  ze  n ie  mam o b o w ią z k u  pom agan ia  w ro g » w i
z którym w alczę ,  w zg lęd n  e będę  w a lc z y ł  jutTo

6oosohieZn PrZeCZySZ Chyba’ ŻC Żydzi Si* dk> nas u- sp o s o b ie n i  w rogo ,  ze  są groźnym  p rzec iw n ik iem
e k o n o m ic z n o -p o l i ty c z n y m  i że  nazajutrz po skon-
cz e m u  w ojn y  w y p a d n ie  w a lc z y ć  z nimi?

Hr,, P a W , e, b N ie  z a Pr z e c zam. M ógłb ym  ci naw et  

sz yc hC!W  ich n T yCh faUtÓW ’e s z c z e  dl a styczn ie j -
n i l  ku nam i u a^m i n -‘ei m e n a w i ś c > ku nam, właś- 
re L i L e d n  ' ,C9S, :PrZaraŻa»ące^o- W M e m  ta-
e s z i T e t r , \ Jak,s/n fc ry ty  sens,  k tó ręgo  nie m ożem y

że  m a.ac  d n T T  C h * ,łam l o d n o s i  s ię  w rażenie ,  
i a  Tub W : ° rU ^ l e "‘c ó w - którzy ich m ordu'  
N iem ców ! .  Y * Pr z e ^ ‘Owuje, on i  w yb ra l ib y

P i o t r .  A  w ię c  przyznajesz?

jąc Sb? Mmi1' W° ^  rVz Ykulem Y za jmu-
A  m o le  T a k ^ Iem ’ ' m a ł°  P ° s ia d a ią odpornośc i .  
nieTT 1 p o c zu c la ' że w Stosunku do b l iź­
niego, n a w e t  do „ g o ja ”, ob o w ią zu ją  lojalność i 
wierność, . ,  N ajprędzej  zaś jest to sku tek  c ią ż ą c e g o  
na nich przek leń s tw a .  W iem y, jak bardzo jesteśmy

l i łTk  Sak d0, / H ° ’ choĆ P ° s ia d a >ny Ł askę  i za-  
Młek S a k ra m e n tó w . Im tego  brak. Co gorzej , d ź w i ­
gnią b rzem ię  na ,strasz l iw szej  k lą tw y:  K rew  jego na  
:  ‘ n a a y n y  na « ' Z b y t  łatwo" zapom inam y o 

wvmarf - d u c h o w e  k a lek i  w ła sn ą  miarą
w ym agając  ou nich  tego sam ego ,  c z e g o  m amy D n .

» 'J J U T L K .

z a t e m  • M n ie ' SZa °  PrzVcz ynę . S tw ie rd za m y
; i c h T a t o w a ć T  ?  ^  n ie  zds{ugują na to, by  len  ra to w a ć  kosztem  n a sz e g o  życia . . .

P a w e ł .  N ic  pedo! n e g o  n ic  po w ied z ia łem !

szantTż ,?iir s P rz e e ie ź  P ^ y z n a ie s z ,  że  są  dranie,  że  
szantażują, ze  sypią,, . N ie w ą tp l  w e  w ie s z  r ó w n ież
0 b a n d a c h  ż y d o w s k i c h ,  k t ó r e  P„ a  p r o w i n c j T  z b T z!
1 d w o r y T  N i e °  ' cit ń stw em  likwidują  p o lsk ie  w s ie  

k  i ( W!P° “ 1“ M  iuż 0 u<JziaIe ż y d ó w  w
n n k l  k o m u n |stycznej ,  o ich  s tosunku do lu d n o ś c i  
po skiej  na k resach  w sch o d n ich  w  cza s ie  oku p a d

ką tr ia " "  w 7 -  nan* .
Ani l T  hn n k D l e t, raZ’ J Uprawia'ą w A m e r y c e  i ° 1 bo o tym k ażd e  d z ie c k o  w ie .

P a w e ł .  P o z w o lę  so l  ie przerw ać  ci, i za u ­
w a ży ć .  zer dyskusje  na p o d o b n e  tem aty  to czy l i śm y  
juz przed wojną, S tosu n ek  nasz jednak w ó w c z a s  do  
tych  sp raw  by ł  c a łk o w ic i e  o d w ro tn y .  W0VVCZaS d °

ant , T o . Pr a w d a - Ty s ły n ą łe ś  z w y s tą p ie ń
y se m ic k ic h ,  .ja by łem  p r z e c iw n y c h  p rzekonań  

l ibera  no humanitarnych.. .  O burzałem  s ię  na c T  .e

l i  t  1 '  k * ™ « l s d « y  bojkot
« *  Z" “ « ™  * «

P a w e ł  Ja  nie  zraziłem  s ię  w c a le ,  gd y ż  zna 
len ,  ,ch  od daw na .  I po w ojn ie  po l i ty k i  n ie  ZX  

B ę d ę  *ym sam ym  antysem itą  c o  dawniej.. .
P i o t r .  Ty!?.., T y  co  m asz  dom  o e łe n  JvHyJa, 

p ow y d o b y w a n y c h  z kanałów?. . ,  Ty, przed którym  
zn a , om, na ulicy  c h o wa .ą s ię  do b r ^ y  t  S a w ”

przćThowanie??.. ""Ty???^ ^  ^  ^

są  w ^ n iL eczęścBiuaC S ? " ' T łaŚni? J>- Dzis ia i  żydzi  t „ n ;  częsc iu .  t ,ą śc iganym i,  za szczu ty n  i bez-
‘ n ie  m o r d o w a n y m i ofiarami.  M u s z ę  ich  zatem

ratow ąc .  „Miłuj bliźniego,  tw ego ,  jak s ie b ie  s a m “
d l a ' J t o PrZy Y u 016 o b o w i ^z uie do ur uc homi en i a
jakie b?m a n , a - ,ZT e g ° n tyCh WSZ5stkich środków,  jakie bym po< ,ą ł  d a  ochrony  w ła sn e g o  życ ia  Na
tom iask  po w ojn ie  sytuacja , b ęd z ie  t ó d m i ę n ^ T ż y T i , -  
I znajdz iem y s ię  na  r ó w n y c h  praw ach. P o w ie m  J 
mu w-tedy B r ac ie  żydzie ,  o T aniałem  c i ę  i c h r o n i ­
łem  gdy  b y łeś  p rz e ś la d o w a n y .  D la  z a c h o w a n ia  cię  
przy  życ iu  naraża łem  ży c ie  sw o je  i sw o ic h  n; j-

nvch  ;C ' Z '8 DIC uCi Diu ^r° zi- P o s ia d a sz  | o^ę - ny ch i w p ły w o w y c h  przy jac ió ł ,  pod n iejednym  
w z g lę d e m  jestes  lep iej  s y tu o w a n y  o d em nie .  W y p o ­
w ia d a m  Cl mo, dom. Idź s ię  o s ie d l ić  gdz ie indz ie j

l e n S r Ć T t "  ŻyCZ?’ ^  ^  Si? tam Wiodfo jak naj-'lepiej .  C hętn ie  ze  sw e ,  s tron y  d o p o m o g ę  ci w  czym  
b ęd ę  mogł. N ,e  czynię ci  żadnej k r z y w d y  ale  T  
sw o im  dom u ch c ę  m ieszkać  sam. Mam do tego  
praw o.  Tak p o w ie m .  I b ęd ę  m óg ł  to p o w ie d z ie ć
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tym głośniej i mocniej, czym więcej teraz robię dla 
prześladowanych...

P i o t r .  G dy b 'ż  tylko żydzi potrzebowali o- 
becnie pomocy. Wokoło nas rozlewa się morze nę­
dzy p o l s k i e j .  Rodziny na,szlacl etniejszych bo­
jowników, poległych lub uwięzionych, w ym erają  
z głodu, a my zamiast ich ratować, zajmujemy się 
żydami...

P a w e ł ,  Demagogiczny chwyt, mój drogę 
P rzede wszystkim nie „zamiast" tylko „obok". Każ­
dy z nas robi co może„ by ulżyć doli swoich. Ja 
nap rzykbd , n a leżę  <fo" zespołu, który ma w rw«j
opiece 130 rodzin polskich, a osiem czy dziewięć 
żydowskich plus kilkoro dzieci. Procent nie jest 
przerażający, jak widzisz, Pozatem, mowy nie ma 
o tym, byśmy mogli zaradzić w s z y s t k i e j  bie­
dzie otaczaiącej. Jes t tego morze, jak słusznie za­
uważyłeś. Wypełnimy swój obowiązek zajmując się 
każdym bliźnim potrzebującym pomocy, k 'ó ieao  
Bóg na naszej drodze postawi. Polak to Polak, żyd 
to żyd. Najwłaściwszym kryterium wydaje mi się 
kto pilniej potrzebuje pomocy.

P i o t r .  A  jeśli z dwóch równie potrzebują­
cych, musisz wybierać?..,

P a w e ł .  Nie wątpię, że Bóg mi dopomoże u- 
ratować obu.

P i o t r .  Ratując żyda narażasz się na stupro­
centowe niebezpieczeństwo. Przez twoją śmierć zo­
staną bez pomocy ci wszyscy Polacy, którym mógł­
byś być pomocny...

P a w e ł .  Braciszku. Zastanów się i rozśmiej 
wesoło z tego co mówisz. Czyż od nas zależy wy­
bór chwili, w któ.ej mamy się odmeldować? Czy 
Myśl Wszechmocna, troskliwa jak matka najczul­
sza, nie rozstrzygnęła już tego za nas przed wie­
kami?.., Tej troski możemy się zbyć. Są dwa za­
sadnicze motywy skłaniające ludzi do udzielania 
pomocy zbiegom z gbetta. Miłość bliźniego, lub 
miłość pieniędzy. Ludzie powolni temu ostatnien u 
żałosne hyeny żerujące na cudzym nieszczęściu, 
nie wchodzą w grę w naszej dyskusji. Gdy w pa­
dają, ponoszą konsekwencje ryzyka, które dla wzbo­
gacenia się podjęli. Mówimy tylko o tych, któr y 
prześladowanym udzielili schronienia, parci musem 
okazan a pomocy bliźniemu. Ci, jeżeli giną przy 
wypełnianiu tego zasadniczego obowiązku, postron­
ni mogą im zazdrościć śmierci. Osiągnęli piękny 
start ku wieczności.

P i o t r ,  Ty zawsze z tego punktu widzenia ..
P a w e ł ,  Czyż jest jaki inny punkt widzeni,.? 

W  dziedzinie doczesnej istnieje dla nas wszystkich 
obecnie jeden cel: wyzwolenie. Dla tego celu ży­
jemy, dla niego układamy wszystkie nasze prace i 
wysiłki, Wojna czy pokój w dziedzinie wieczności 
to samo leży przed każdym człowiekiem: wyzwo­
lenie. Wzlot ku Bogu. Czy nie warto poświęcić te ­
mu celowi pizynajmniej tyleż uwagi, ile jej poświę­
camy celom doczesnym?

P i o t r .  Powiedziałeś przed chwilą, że po woj­
nie gdy staniesz się znów antysemitą, powiesz 
twym protegowanym: bracie żydzie... Czy rzeczywi­
ście byłbyś zdolny wyrazić się w ten sposób?

P a w e ł :  Prawdopodobnie nie powiedziałbym
tego słowa głośno, by nie zostać posądzonym o ro-  
zę, lecz pomyślałbym i to najszczerzej. Jakże 
mógłbym inaczej? Albo jest się rasistą, albo ka­
tolikiem.

P i o t r .  Człowieku jes eś straszny! Katolicyzm 
w twoim pojęciu przemienia się w coś nieludzkie­
go, Ja  sobie wyol rażam wiarę jako 1 łogosławioną 
przystań dla duszy, a u ciebie to jest ciągle moco­
wanie się, to jest raczej boki...

P a w e ł .  D obrze określiłeś. Tak w łaśnie po­
winno być. Boksowanie zła.

P i o t r ,  Są wstręty wrodzone, których nie 
można przełamać. Taki wstręt czuję obecnie do 
psychicznych i fizycznych cech żydowskich. Nic 
na to nie poradzę. Nie uczyniłbym żadnej krzywdy 
żydowi, ale trudno by mi było powiedzieć do n ie­
go; bracie, z przekonaniem.

P a w e ł ,  W takim razie wszelkie dobro jakie- 
byś mu uczynił byłoby jałowe i bezużyteczne jako 
pozbawione swego podstawowego elementu.

P i o t r .  Kiedy ja nie mogę ..
P a w e ł .  Słowo „nie mogę" dla nas nie ist­

nieje, nie powinno istnieć. Strzeż się braciszku. Od 
tego co nazywasz wstrętem, od tego obrzydzenia, 
jeden krok do nienawiści, a czyż potrzebujemy 
przypominać sobie czym jest nienawiść? Piekielna 
siła niwecząca miłość Bcga,,.

P i o t r .  Nie bądź taki krańcowy, Wiem, że 
nienawiść jest grzechem, ale nienawiść do takiego 
lub owego cżłowieka nie narusza w niczym mojej 
miłości do Boga. Iluż ludzi dzisiaj nienawidzi Niem­
ców. Nienawidzi, marzy o zemście, a Boga miłuje?

P a w e ł ,  Nie ma wśród nich napewno ani 
jednego katolika, choć wi.lu  może wyobraża so t ie  
ze nimi są. Nie jestem krańcowy. Nie ja powie­
działem: „Jeśliby kto rzekł, iż miłuje Bcga. a bra­
ta swojego miał w nienawiści — kłamcą jest", — 
a dalej: — To rozkazanie mamy, aby który miłuje 
Boga, miłował i brata swego, Bo miłość jest tylko 
jedna i nie można jej rozdzielić. Ci, którzy twier­
dzą że miłują tylko Boga lub tylko człowieka, nie 
miłują w rżeczywistości nikogo prócz siebie. Gdzie 
jest bezinteresowna, szczera miłość do człowieka 
t m jest i miłość do Boga. Gdzie jest miłość do 
Boga, tam jest miłość do człowieka. Z pewność ą 
znajdzie się wielu takich, którzy Boga nie zniją, 
nie wiedzą o Nim, lecz że stużyli uczciwie ludzicm 
Jemu służyli. On im wyjdzie naprzeciw w chwili 
śmierci. Szepną ze zdumieniem: Panie, więc to by­
łeś Ty? A myśmy nie wiedzieli...

P i o t r .  Miłość Boga musi przecież iść na 
pierwszym miejscu.

P a w e ł .  Tak, jeśli idzie o hierarchizację u- 
czuć, nie, gdy o realizację. Miłość do Boga spra­
wiamy przez czyny, a czyny kierują się ku czło­
wiekowi. Przez człowieka do Boga. Dam ci dobrą 
receptę na twój wstręt rasowy. Pamiętaj o tym, co 
Chrystus Pan powiedział: „cokolwiek uczynicie jed­
nemu z tych najmniejszych braci, Mnieście uczy-
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n i l i " . , ,  P o w i e d z i a ł  to n ie  w  fo rm ie  p r z y p o w i e ś c i ,  
p a r a b o l i ,  p r z e n o ś n i ,  le c z  k o n k r e t n i e ,  w c h w i l i  n i e ­
z m ie r n i e  u ro c z y s te j ,  g d y  n a  d w a  d n i  p r z e d  ś m i e r ­
c ią  m ó w i ł  o S ą d z ie  O s t a t e c z n y m  i t a j e m n ic e  w i a r y  
u c z n io m  w \  k ł a ć a ł .  M ie jm y ź  o d w a g ę  a  z a r a z e m  j o- 
k o rę ,  s to s o w a ć  się  do  tego  n a k a z u  i p a n r ę t a ć  o n im  
w  k a ż d e j  c h w i l i  ż y c ia  i r e a l i z o w a ć  k o n s e k w e n t n i e ,  
w  d o s t ę p n e j  n a m  ska l i ,  „ C o l  o lw ie k  u c z y n ic ie ,  — 
M n ie ś c i e  u c z y n i l i . G d y  m i łu je m y  b l iź n ie g o ,  —  
m i łu .e m y  B oga ,  —  g d y  o d p y c h a m y  b l i ź n te g o ,  —  
o d p y c h a m y  Boga. . .  C h r y s tu s  s to i  za  k a ż d y m  c z ło ­
w i e k i e m , ^  pjatfzy J a k  „Go p rz y jm ie m y .  W y c ią g a  d o  
n a s  ręTię“zarow no* p r z e z  ż y d a  z b ie g łe g o  z g h e t t a ,  
j a k  p i z e z  b r a c i  n a s z y c h  r o d a k ó w .  I o ty m  m u s im y  
n i e u s t a n n ie  p a m i ę t a ć .  Z a  k a ż d y m  c z ł o w i e k i e m  
z w r a c a j ą c y m  s ię  c o  n a s  o p o m o c ,  s toi C n ry s tu s .  
O n  jes t  w  k a ż d y m  b liźn im .. .  D la te g o  to  F r a n c i s z e k  
c a ł o w a ł  t r ę d o w a t y c h ,  A n i e l a  z F o l ig n o  c a ł o w a ł a  
r o p i e j ą c e  r a n y  n ę d z a r z y  w s z p i ta lu ,  g d y ż  w  ty c h  
„ n a jm n ie j s z y c h "  c z y l i  u p o ś l e d z o n y c h ,  n a j l i c h sz y c h ,  
w id z ie l i  C h ry s tu s a . . .

. P i o t r .  J a  m y ś lę ,  że  c z y n i l i  to  p r z e z  ro d z a j  
n ie z r o z u m ia ł e g o  d la  m n ie  s a m o u m a i t w i e n i a ,  p r z e z  
s w o iś c i e  i n ie h ig i e n i c z n ie  p o j ę t ą  asCezę.

P a w e ł ;  J a k ż e  s i ę  m y l isz l  T o  b y ł o b y  d o b r e  
d la  f a k i ró w  n ie  d l a  s y n ó w  B oż ych .  I m p u ls e m ,  k t ó ­
ry  ich  s k ł a n ia ł  do  c z y n ó w  s z a l e ń c z y c h ,  c u d o w n y c h ,  
a  k tó r e  o k r e ś l a s z  jako  n i e h ig ie n ic z n e ,  b y ła  ty lk o  i 
w y łą c z n ie  m i ło ść ,  M  ło ść  B u g a ,  w y r a ż a j ą c a  s i ę  w 
a k t a c h  m i ło śc i  w z g lę d e m  ludz i .  O  ta k i e j  to  m i ło śc i  
m y ś la ł  św . P a w e ł  g d /  p isa ł;  „ c h o ć b y m  m ó w i ł  ję- 
ż y k ą m i  lu d z k im i  i a n ie l s k im i ,  ą  m i ło ś c i  b y m  n ie  
m i a ł , ' b y ł b y m  ja k o  m i t  d z 1 b r z ę k a j ą c a ,  a lb o  c y m b a ł  
b r .  m iący . . .

P i o t r .  N ie  w y d a je  m i  s ię  to  r ó w n i e  p r o s t e  
j a k  to b ie .  W y t ł u m a c z  ja ś m e l ,

P a w e ł .  C h y b a  n a s t ę p n y m  razem . . .  J e ż e l i  z e ­
c h c e s z ,  n a jb l i ż s z ą  w o ln ą  g o d z in k ę  p o ś w ię c im y  p r z e ­
d y s k u t o w a n i u  z a g a d n i e n i e  m i ło śc i?

P i o t r .  T r z y m a m  c ię  za  s ło w o  i p r z y j d ę  n i e ­
b a w e m .

Zakon na straży Prawdy
Z p o ś r ó d  ś w ię t y c h ,  k tó r y c h  p a m i ę ć  czc i  K o ­

ś c ió ł  w m ie s i ą c u  s i e r p n i u  —  d w ie  p o s t a c i e  w y s u ­
w a j ą  s ię  n a  p la n  p i e r w s z y :  św. D o m  n ik a ,  t w ó r c y  
Z a k o n u  K a z n o d z ie j s k i e g o  i jego  duchow -ego  sy n a ,  
św .  J a c k a ,  z a ł o ż y c i e l a  p r o w i n c j i  d o m in ik a ń s k ie j  
w P o ls c e .

W  d z i s ie js z y c h  c z a s a c h  p o s t a c i e  t e  m a ją  s z c z e ­
g ó ln ą  w y m o w ę ,  a  g łę b o k ie  p r z e m y ś l e ń  e k h  p o w o ­
ł a n i a  u d z ie l ić  m o ż e  o b f i ty c h  w s k a z a ń ,

Ś w ię c i  n ie  p o z o s ta ją  z a m k n ię c i  j e d y n ie  w  d u ­
c h o w y m  s k a r b c u  K o śc io ła ,  w y r o ś l i  z z iem i s ą  z n i ą  
śc i ś le  z w ią z a n i  i to  n ie  t y lk o  w te j  e p o c e  h i s to ­
r y c z n e j ,  k ó ra  ich  w y d a ł a .  S p e ł n i a j ą  o n i  w i e l k ą  
mis ję  d z ie ,o w ą ,  k t ó r a  t r w a  n ie r a z  p r z e z  w ie k i ,  c h o ­
c ia ż  t ło  h i s t o r y c z n e  s ię  z m ie n ia ,  n i e k i e d y  p o  w i e ­
k a c h  s ię  o d n a w ia ,  a lb o  p o  w i e k a c h  d o p i e r o  w c a ­
łe ;  p e łn i  r o z b ły s k a .

Św . D o m in ik a  G u z m a n a  p o w o ł a ł  B ó g  w  s z c z e ­
gó ln ie  t r u d n e j  d la  K o ść  o ła  e p o c e ,  g d y  r o z l i c z n e  
I t ę d y  i s e k ty  m ą c i ły  u m y s ły  i o d w o d z i ły  o d  P r a w ­
d y ,  a b r a k  w y k s z t a ł c e n i a  r e l ig i jn e g o ,  n ie  ty lk o  
w ś r ó d  lu d u ,  a ' e  i p o ś r ó d  jego  p a s t e r z y  n ie  p o z w a ­
l a ł  s t a w i a ć  t y m  b ł ę d o m  s k u t e c z n e g o  o p o ru ,  R e l i ­
g i jne  ży t  i i u m y s ło w e ,  k t  r e  t a k  b u jn ie  k w i t ł o  w 
D ie rw szy c h  yviekach c h r z e ś c i j a ń s tw a ,  wę d o b i e  w i e l ­
k i c h  O j c ę w  ^K ościo ła  —  w  z a r a n i u  w. X III  w ię d ło  
i u s y c h a ł o ,  A  by t  to  w i e c  g d y  u m y s ło w o ś ć  ó w c z e ­
s n e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  r o z b u d z o n a  p r z e z  w a r t k i  p r ą d  
ż y c ia  m ie j s k ie g o ,  k tó r e  w ó w c z a s  już ż y w y m  p o ­
c z y n a ł o  b ić  t ę t n e m  —  d o m a g a ła  s ię  g łę b s z e g o  p o ­
z n a n ia  p r a w d  r e l i g i jn y c h  i g łę b s z e g o  n u r tu  d u c h o ­
w ego  ży c ia ,  W o b e c  p o w s z e c h n e j  n i e m a l  w ó w c z a s  
n i e z n a jo m o ś c i  p i s m a ,  s p r o s t a ć  t y m  p o t r z e b o m  m o ­
gło  j e d y n i e  n a u c z a n ie  s ło w e m ,  l e c z  n e b y ło  k o m u  
n a u c z a ć .  I o to  św .  D o m in ik  p o w o ł u j e  d o  ż y c i a  
z a k o n ,  k t ó r e m u  s t a w ia  za  c e l  w ł a ś n i e  n a u c z a n  e, 
p r z e p o w i a d a n i e  B o ż eg o  s ło w a ,  z a k o n ,  k tó r e g o  z a ­

d a n i e m  jes t  a p o s to l s tw o  d o k t r y n a ln e ,  o p a n o w a n i e  
a n a r c h i i  ż y c ia  u m y s ło w e g o ,  o c z y s z c z e n ie  go z b ł ę ­
d ó w  i z b u d o w a n i e  j e d n o l i t e g o  s y s t e m u  m y ś lo w e g o ,  
o p a r t e g o  n a  F r a w d z i e  n i e w z r u s z o n e j .  T e  z a d a n i a  
i s ł u ż b a  n a  ty m  po lu  z je d n a ły  D o m in ik a n o m  m ia n o  
Z a k o n u  D o k to r ó w ,  z a k o n u ,  s t r z e g ą c e g o  P ra w d y ;  
o rd o  c u s t o d ie n s  v e r l t a t e m ,  a  b u l l a  p a p i e s k a ,  p o ­
t w i e r d z a j ą c a  p o w s ta n ie  te g o  z a k o n u ,  g łos i ,  iż c z ło n ­
k o w i e  jego  w in n i  s t a ć  s ię  „ s z e r m ie r z a m i  w i a r y  i 
p r a w d z i w y m i  ś w ia t ł a m i  ś w ia t a "  (pug i te s  f id e i  e t  
vei a  m u n d i  I rm in a ) ,

O d  c z a s ó w  św .  D o m i n i k a  lu d z k o ś ć  n i e j e d n o ­
k r o t n i e  p r z e c h o d z i ł a  o s t r y  k r y z y s  u m y s ło w y  i n u ­
r z a ł a  s :ę  w  m o rz u  p r z e w r o t n y c h  o p in i j  — o n e  to  
z a w s z e  le ż a ły  u  p o d s t a w  w s z y s tk ic h  p r z e w r o t ó w  i 
z a b o r c z y c h  w o jen  —  ale  n ig d y  c h y b a  ś w ia t  n ie  t o ­
n ą ł  w  ta k i c h  o d m ę t a c h  m y ś lo w e g o  c h a o s u ,  jak  w  
c z a s a c h  d z is  e j s z y c h .  S z e r o k i  i szy b k i  r o z ro s t  m a ­
t e r i a ln e g o  p r z e d m io tu  w ie d z y ,  k tó r e g o  lu d z k o ś ć  n ie  
n a d ą ż y ł a  z a s y m i  ow a ć  d u c h o w o ,  n a o g ó ł  b e z k r y ­
ty c z n a  i n i e s a m o d z i e l n a  p o s t a w a  m y ś lo w a ,  b r a k  
w d r o ż e n i a  d o  s y s t e m a ty c z n e g o ,  p o r z ą d n e g o  m y ś l e ­
n ia ,  o p a r y  n i e n a w i ś c i  i s a m o lu b s tw a ,  m ą c ą c e  j a s n y  
s ą d  o rz e c z y ,  a  w r e s z c i e  b o g a t e  ś r o d k i  t e c h n i c z n e  
p r o p a g a n d y  i p o p u la r y z a c j i  w s z e lk i c h  b e z  w y b o r u  
h a s e ł  i d o k t r y n  —  s p r a w ia j ą ,  że  d z is ia j  ś w ia t o p o  
g lą d  p r z e c i ę tn e g o ,  n a w e t  t. zw , w y k s z t a ł c o n e g o  k a ­
to l ik a ,  n i e r z a d k o  s z c z e rz e  n a w e t  u c z u c io w o  p r z y ­
w ią z a n e g o  d o  K o ś . , o ł a ,  to  z l e p e k  z w s z y s t k i c h  r,i - 
m a i  h e r e z y j  i b ł ę d n y c h  k i e r u n k ó w  m y ś lo w y c h ,  ł t o ­
r e  k i e d y k o l w i e k  i g d z i e k o lw ie k  z a c h w a s z c z a ły  n iw ę  
K o ś c ie ła .  A  ja k  p i s a ł  B e n e ń y k t  X V  n a  700- lcc ie  
ś m i e r c i  św. D o m in ik a :  „ n a jw ię k s i  ą  p r z e s z k e d ą  w ie ­
k u i s t e g o  z b a w i e n i a  je s t  n i e z n a j o m o ś ć  p r a w d y  i 
p r z e w r o t n e  o p in i e " .  T o  też, a b y  t r w a l e  w y p r o w a ­
d z ić  s w a t  z te g o  z a m ę tu ,  k tó r y  go ć z i s ia j  k r w i ą  
z a l e w a ,  r,ie w y s ta r c z y  f i z y c z n a  s i ła ,  p r z e w a g a  s p r z ę ­
tu  w o j e n n e g o  i o rg an izac j i ,  N c le ż y  o c z y ś c i ć  i u p o -
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rząd k o w a ć  dz iedzinę  myśli.  Dzisiejszy cztowiek,  
zab łąkany  w śród  fa łszywych  i sp rzecznych  opinij,  
łak n ie  p raw d y  ,edynej,  lecz  n ie  um ie  znaleźć  do 
niej  drogi,  a n a rc h ia  zaś w śród  dorohku  m yślowego 
luozkości  dom aga  się  u p o rząd k o w an ia  i u jęc ia  w 
ka rb y  mocnej dyscypliny ,  / p o s t o l s  wo d o k t ry n a ln e  
jest  dzis ia j  n ieo d p a r tą ,  p a lącą  konieczność  ą, ale 
p o w o łan ie  do  niego jest  obecn ie  jeszcze szersze  i 
obe jm uje  n ie  tylko k ap ła n ó w  i zakony. a 'e  w inno 
t e ż  ob jąć  w ie lk ą  arm ię  św ieck ich  aposto łów . P o ­
zn an ie  i sze rzen ie  głębokiej znajom ości  i um iłow a­
nia d o k try n y  Kościoła  w całym  bogactw ie  i zasięgu 
jej życiowych konsekw encyj ,  e lim inow an ie  z um y ­
słów błędów, zca lan ie  i uzupełn ian ie  rozp roszonych  
ok ruchów  p raw d y  i b u dow an ie  jednolite j  p o s taw y  
duchow ej na  p raw dę  ka to lick ie j  i kato lickiej  syn ­
tezy do robku  współczesnej  myf li — oto zadania ,  
k tó re  wskazuje nam św, D om in ik— lum en  ecc lesiae  
doc to r  veritatis .

P o lsk a  jutra, k tó rą  już dzis iaj budujemy, musi 
wyjść  z chaosu  b łędnych  poglądów  i opinij,  z c h a ­
osu z ak łam anych  haseł,  z b ezw ład u  myślowego. 
M usi  się  z dobyć  n a  w ys iłek  myśli  i na  odwagę  
myśli,  m usi  mieć w ie lką  uczc iw ość  m yślen ia .  A  ta 
uczc iw ość  wymaga od każdego  nie tylko przy jęcia  
wniosków , c h o ćb y  osobiście niem iłych,  o i le  w y­
p ływ ają  z porządnego ,  rzete lnego  rozum ow an ia  — 
lecz  rów nież  żąda  p rzep ra co w an ia  wszelkich p r o ­
blem ów i o sobis tych  i spo łecznych ,  jakie chwila 
każd a  n ies ie  i nie sp y ch an ia  z pola  św iadom ości  
żad n y ch  zagadnień ,  dlatego, że są  t rudne ,  uc iążl i­
we, lub mogą się  domagać zmiany przy ję te j  w y g o ­
dnej postawy,

Nie wolno jed n ak  pozostać  w sferze  czczego 
in te lek tua l izm u. Czysta  i k onsekw en tna  po s taw a  
m yś low a  musi być konsek w en tn ie  p o w iązana  z c a ­
łym życiem, musi  je ca łe  p rześw ie t lać .  Rozum ia ł  
to św. Dominik: synów swoich związał organizacją,  
k tó ra  jest nie ty lk o  szkołą  d ok tryny ,  ale  i św ię ­
tości.

Tej świętości oczekuje  i o d  nas chw ila  obecna.  
O czekuje  jej Kościół, oczekuje  z iemia nasza, „M a t­
ka św ię tych" ,  k tóra  jednak  d o tąd  tak  mało dzieci 
sw ych  wyniosła na  ołtarze .

W śród  tych ,  co cześć  o d b ie ra ją  w całym K o­
ściele  i s ławę polskiego im ien ia  szeroko roznieśl i  
po św iecie ,  jedno  z czo łow ych  miejsc zajmuje św. 
J a c e k  O drow ąż ,  jeden  z p ierw szych  synów św. Do­
m inika,  który z w a snych  jego r ą k  hab it  swój o t r z y ­
mał. d o s tać  tego św ię tego aposto ła  Polski,  Rusi, 
P rus  wii.na nam przypom nieć ,  że zbyt m ało  z ab ie ­
gamy o c h w ałę  n aszych  polskich św iętych. A  p rz e ­
cież ch w ała  św ię tych to p rom ień  w koron ie  Bożej 
chw ały .  Cześć sw oich  n a ro d o w y ch  św iętych, s ta ra ­
nia o w ynies ien ie  na  oł ta rze  dzieci sw tg o  n a rodu  
to nie wybujały nacjonalizm, p rzen ies iony  na  grunt  
re ligii,  lecz obow iązek  sp raw ied l iw ości  w o b e c  B o ­
ga i naród, k tó ry  go nie w ypetn ia ,  nie o dda je  B o ­
gu w p e łn i  tego, co jest boskie .  Uboży rów nii  ż 
sam siebie ,  bo w zam iarach  O pa trznośc i  leży, aby  
święci,  k tó rych  ona w każdym  narodzie  wzbudza, 
by l i  mu p rzew ód ,  ikaim i o ręd o w n ik am i  zwłaszcza 
wś ód roz licznych  jego w ła sn y c h  t rudnośc i,  k tó ie  
tak  dobrze  w czasie swej ziemskiej pielgrzym ki 
poznali ,  aby byli  tą  pochodnią ,  ro z św ie t la ją cą  nie- 
l a z  d ługą noc  w jego dzie jach  i drogowskazem  
wśród  zawiłych szlaków. Dzisiaj m rok jest gęstszy, 
niż k ied y k o lw iek  i d rogi  bardziej  sp lą tane  — p ro ś ­
my wiec, aby Bóg nam  posła ł  tych św ię tych p rz e ­
w odników , aby wzbudzi ł  nam wielu  wielkich św ię­
tych i a b y  chw ale  tych, k tórych już nagrodził  w 
niebie ,  pozwolił  rozb łysnąć  p rzed  ludźmi na  ziemi. 
Prośmy o to za  w s taw ien n ic tw em  św. Ja c k a ,  k tóry  
ze s łowem  bożym ziem ię  naszą wzdłuż i wszerz  
przem ierzy ł,  za w s taw ienn ic tw em  jego duchow ego  
ojca, św. D om inika  i szczególnej p ro tek tork i  ich 
zakonu: Najświę tsze j  Panny, k tó re j  uroczystość
W niebow z ięc ia  jaśnie je  j ośród  dni, p o św ięco n y ch  
czc i  J e j  u m iłow anych  synów, tworząc  razem  jakby  
przep iękny  tryptyk.

Kościół zna d obrze  p rzem o żn ą  siłę J e j  o rę ­
do w n ic tw a  i w jednym  z hym nów , czci Je j  p o ­
św ięconych ,  w yraża  tę pewni ść: G dy  taka  sprzyja 
nam O rędow niczka ,  wojennej zb odni zgiełk ustanie :

tan ta  si nobis  faveat P a t io n a
bell ici  cessa t  sce leris  tumultus.

Krytyka wojny i pochwała żołnierza
Dla wielu  kato lików w ojna  jest ź ród łem  t r a ­

gicznej sza rp an in y  wew nętrzne j  nie ty l  o dlatego, 
że skutki  jej p jd w a ź a ją  g łęboko  m oralną  s t ru k tu rę  
spo łeczeńs tw a  i w yw racają  na  n ice  wie low iekowy 
obyczajow y doro b ek  pokoleń, ale  p rzede  wszystkim 
dla tego, że udzia ł  ich czynny w wojnie, jako żoł 
nierzy,  wytsyarza w ich duszy p ew ne  rysy, którymi 
p rzec iskać  się zaczynają  cyniczne i zuchwałe  my­
śli: „ in .e r  a n n a  non solum Musae, sed e tiam leges 
Dei s i len t”. A  jeśli  tak  jest, to w ize ru n ek  Matl i 
Najświętszej na  sz tandarach ,  troska  o religijne p o ­
trzeby  żołn ierza ,  b łogosław ieństw o kap łańsk ie  na 
bój są  tylko w s trę tn ą  i ob łu d n ą  komedią .  T ak  jed ­
n a k  myś.i,  na  szcsęście ,  niewielu. W iększość p o d ­

chodzi do m oralnego  zagadnien ia  wolny ot tak  po 
prostu, z pogodną ufnością,  a jeśli n aw et  o dezw ą  
się zasadnicze  wątpliwości,  to k rzep i  w łaśn ie  ten  
ob raz  na sz tandarach,  to błogosławieństwo, to w r e ­
szcie  prześw iadczenie ,  że i w zawodzie  żo łn ie r ­
skim nie jeden  z ich poprzedn ików  wyniesiony  na 
ołtarze, jaśnieje ch w ałą  tego, k tóry  umiał,  mimo 
trudności,  znaleźć  w łaśc iw ą drogę  do Boga.

Komuż więc przyznać  lację, k tó ra  s trona  po ­
s iada  więcej zmysłu kato lickiego, tego trafnego ćhoć 
in s tynktow nego  n ieraz  w y czu c ia  wąskiej śc ieżki 
zbawienia?

I to t ragiczne a istotne  py tan ie :  Czy w ojow a­
nie miłe jest Tobie ,  Boże?



U  p o d s t a w  w o j n y  l e ż y  p r z e k o n a n i e  o r ó w n o -  
r z ę d n o ś c i  d u c h a  i m a  e r i i ,  p r z e k o n a n i e ,  ź e  w a r t o ­
ś c i  m a t e r i a l n e  ( s i ł a )  s t w a r z a j ą  w a r t o ś c i  d u c h o w e  
( p r a w o ) .  T o ,  ź e  s i ł a  d u c h a  s t w a r z a  w a r t o ś c i  m a t e ­
r i a l n e ,  j e s t  s p r a w ą  b e z s p o r n ą  n a w e t  d l a  m a t e r i a l i ­
s t ó w ,  c h o ć  u ż y l i b y  d l a  jej  o k r e ś l e n i a  o d m i e n n e j  
■£■ p e w n o ś c i ą  t e r m i n o l o g i i .  D z i a ł a n i e  d u c h a  l u d z k i e ­
go  d o p ó k i  z w i ą z a n y  j e s t  z c i a ł e m  w y r a ż a ć  s i ę  p r z e ­
c i e ż  m u s i  w  ś w i e c i e  z e w n ę t r z n y m ,  d o s t ę p n y m  d l a  
o b s e r w a c j i  z m y s ł ó w  i  r o z u m o w a n i a  w s p a r t e g o  Ł a ­
s k ą .  N a w e t  w t e d y  g d y  s k i e r o w a n e  j e s t  w p r o s t  k u  
B o g u ,  a  n i e  k u  r z e c z o m  p r z e z  N i e g o  s t w o r z o n y m ,  
p r o m i e n i u j e ,  c h c ą c  n i e  c h c ą c ,  n a  z e w n ą t r z ,  j a k  
l a m p a  w  a l a b a s t r o w e j  u r n i e .  G b y b y  m o g ł o  b y c  i n a ­
c ze j ,  n i e u p r a w n i o n e  i n i e u z a s a d n i o n e  b y ł y b y  w s z e l ­
k i e  p r o c e s y  k a n o n i z a c y j n e  p r z e p r o w a d z a n e  p r z e z  
K o ś c i ó ł .

I n n a  t o  r z e c z ,  ż e  d r o g i  o d d z i a ł y w a n i a  d u c h a  
n a  m a t e r i ę  o k i y t e  s ą  d o  d z i ś  d n i a  ( m o ż e  i n a  z a ­
w s z e )  w i e l k ą  t a j e m n i c ą .  F a k t  o d d z i a ł y w a n i a  j e s t  
b e z s p o r n y .

N a t o m i a s t  w i a r a  w  t o ,  ź e  s i ł a  m a f e r i a l n a  z d o l ­
n a  j e s t  s t w o r z y ć  n o w e  w a r t o ś c i  d u c h o w e  j s t  t y l k o  
t r a g i c z n y m  s k u t  i e m  g r z e c h u  p i e r w c  r o d n t g o .  U s u ­
n ą ć  i c h  s a m i ,  b e z  i n t e r w e n c j i  B o ż e j  z m i e n i a j ą c e j  
n a  s t a ł e  n a t u r ę  c z ł o w i e k a ,  b e z  n a d z w y c z a j n e g o  p o ­
t o p u  Ł a s k i  o g a r n i a j ą c e j  c a ł ą  l u d z k o ś ć ,  n i e  z d o ł a m y .

N i e  b ę d z i e m y  j e d n a k  t u  r o z m y ś l a ć ,  c z y  t o  w  
o g ó l e  i k i e d y  n a s t ą p i  n a  z i e m i .  P o w r a c a j ą c  d o  
s k r a w y  n a s  i n t e r e s u j ą c e j ,  n a  p o d s t a w i e  p o w y ż s z y c h  
p r z e s ł a n e k ,  o ś m i e l a m y  s i ę  t w i e r d z i ć ,  ź e  i s t o t n y m  
n i e  b ę d z i e  p y t a n i e :  „ c z y  p r o w a c z i c  w o j n ę ' 1, a l e  
p r o b l e m  „ j a k  p r o w a d z i ć  w o j n ę " ?

O ś m i e l a m y  s i ę  d a l e j  t w i e r d z i ć ,  w n i o s k u j ą c  p e r  
a n a l o g i a m  z e  s c e n y  S ą d u  O s t a t e c z n e g o  o p i s a n e j  w 
Ł w a n g e l i i ,  ź e  k a ż d y  z n a s  z  o s o l  n a  z a p y t a n y  b ę ­
d z i e  o t o ,  c o  z r o b i ł  d l a  z m n i e j s z e n i a  z ł a  w o j n y ,  a  
n i e  o  to ,  c o  z r o b i ł  d l a  j e j  c a ł k o w i t e g o  z e  ś w i a t a  
u s u n i ę c i a .  C z y  o d p o w i e d ź  p r z y n a  m n i e j  d l a  n a s z e g o  
p o k o l e n i a  n i e  w y p a d n i e  t r a g i c z n i e ?  P t w n i e ,  m o ż n a  
s i ę  p o c i e s z a ć ,  ż e  m y ś m y  w o i n y  t o t a l n e j  n i e  w y m y ­
śli l i ,  t y l k o  j ą  n a m  n a r z u c o n o !  Z a p e w n e .  A l e  c z y  
n i e  m o g l i ś m y  d o  t e g o  n i e  d o p u ś c i ć ?  C z y  w y c z e r p  
p a h s i n y  w s z e l k i e  m o ź l . w o ś c i  o d d z i a ł y w a n i a  n a  i n ­
n y c h ?  P r z e c i e ż  z a s a d y  w o j n y  t o t a l n e j  i jej  m e t o d y  
n i e  p o w s t a ł y  w  p o l u  w e  w r z e ś n i u  1939  r.  R o z w i ­
j a n e  b y ł y  i k s z t a ł t o w a n e  o d  d a w n a ,  a  c o  n a j w a ­
ż n i e j s z e  j a w n i e ,  w .  r o z w a ż a n i a c h  s z t a b ó w ,  k t ó ­
r y c h  w y n i k i  p o d a w a n o  d o  w u a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j ,  
w  p r a s i e  w o j s k o w e j  i c y w i l n e j ,  w  n a r a d a c h  p o l i t y ­
k ó w ,  w  d z i e ł a c h  u c z o n y c h  i t y l k o  z b y t n i e j  i z g o ł a  
g r z e s z n e j  p o b ł a ż l i w o ś c i  k a t o l i c k i e j  o p . n i i  p u b l i c z ­
n e j ,  n o  i c o  t u  u k r y w a ć ,  c a ł k o w i t e j  i c h  b i e r n o ś c i  
n a  t e r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w y m ,  p r z y p i s a ć  n a l e ż y ,  ż e  
n i e  s p b t k a l y  s : ę  o d  r a z u  z n a l e ż y t ą  o d p r a w ą .

Z g o d z i  s i ę  p r z e c i e ż  z n a m i  k a ż d y ,  źe w o j n a  
p r o w a d z o n a  z k o p i e t a m i  i d z i e ć m i ,  p o l e g a j ą c a  n a  
w y r z y n a n i u  „ n a  z i m n o "  c a ł y c h  n a r o d ó w ,  j e s t  g o r ­
s z y m  z ł e m  o d  w o j n y  p o l e g a j ą c e j  n a  w a l c e  b e z p o ­
ś r e d n i e j  d w ó c h  u z b r o j o n y c h  a r m i i .  I t y m  w s z y s t -  
b i m ,  k t ó r z y  j uż  d z i s i a j  z a c z y n a j ą  s z c z e b i o t a ć ,  ź e  
n a s t ę p n a  w o j n a  b ę d z i e  j e s z c z e  b a r d z i e j  t o t a l n a  i 
p o l e g a ć  ;b ę d z i e  g ł ó w n i e  n a  p o l o w a n i u  n a  b e z b r o n ­

n e  k o b U t y  i d z i e c i  j uż  d z i s i a j  m u s i m y  o d p o w i e ­
d z i e ć  t w a r d o  i z d e c y d o w a n i e .

O  t y l e  m a m y  s y t u a c j ę  ł a t w i e j s z ą ,  ź e  „ n a u k o ­
w e ” p r a w a  w o j n y ,  z k t ó r y c h  w y n i k a  n i e z b i c i e ,  ź e  
m u s i  b y ć  o n a  j a k  n a j b a r d z i e j  t o t a l n ą ,  s ą  t a k i m  s a ­
m y m  k ł a m s t w e m  i o s z u s t w e m  j a k  w i ę k s z o ś ć  n i e ­
m i e c k i c h  „ n a u k o w y c h "  b a d a ń ,  o d k r y ć  i  w y n a l a z ­
k ó w ,  a  p o w a ż n e  s f e r y  f a c h o w o - w o j s k o w e  o c e n i a j ą  
je  c o r a z  k r y t y c z i  iej ,

. J e ś l i  c h c e m y  ż y ć  w  z g o d z i e  z  s u m i e n i e m ,  m u ­
s i m y  n a k ł a d a ć  w o j n i e  k a g a ń c e .  N i c  i n n e g o  n i e  r o ­
b i ł  K o ś c i ó ł ,  d o m a g a j ą c  s i ę  u s t a m i  L e o n a  W i e l k i e g o  
o d  A t t y i i  c z y  P i u s a  XII ,  o d  o b u  s t r o n  w a l c z ą c y c h ,  
t e g o  s a m e g o :  p r z e s t r z e g a n i a  w y r a ź n i e  p e w n y c h  g r a ­
n i c  i  n a ł o ż e n i a  w o j n i e  k a g a ń c a .  C h r z e ś c i j a ń s t w o  
j e s t  m e t o d ą  p i a k t y c z n  go  ż y c i a ,  c i i o ć  m a  i s w o j ą  
j e d n ą  z n a j b o g a t s z y c h  n a  ś w i e c i e  t e o r i ę ,  a  o c e n i a  
z a w s z e  d ą ż e n i a  u t o p i s t ó w  n i e  w e d ł u g  t e g o  c z y  s ą  
p i ę k n e ,  l e c z  c z y  r e a l n e .

T y m  z aś ,  k t ó r z y  t w i e r d z ą ,  ż e  s p o s ó b  p r o w a ­
d z e n i a  w o j n y  z a l e ż y  j e d y n i e  o d  p o s i a d a n y c h  n a r z ę ­
d z i  z n i s z c z e n i a  z a d a j e  k ł a m  h i s t e r i o .  F a k t y  mówi ą ,  
ż e  m i m o  p o s t ę p u  w  d z i e d z i n i e  t e i ł i n i i c i  w o j e n n e j ,  
n a w e t  w  c z a s a c h  p o g a ń s k i c h ,  c d  w o j e n  a s s y r y j -  
s k i c h  ( j a k ż e  p o d o b n y c h  d o  w o j n y  d z i s i e j s z e j )  d o  
w o j e n  r z y m s k i c h  o l s e r w u j e m y  w y r a ź n i e  z ł a g o d z e ­
n i e  jej  m e t o o .

B y ł a  z r e . - z t ą  b l i ż s z a  n a m  e p o k a ,  b a r d z i e j  d y ­
n a m i c z n a  w  d z i e d z i n i e  m o r a l n e j ,  d l a  k t ó r e j  r a c h u ­
n e k  s u m i e n i a  c o  d o  w o j n y  w y p a d a  b a r d z i e j  k o ­
r z y s t n i e .  M y ś l i m y  o  ś r e d n i o w i e c z u ,  W i e l k a  j e d n a k  
p r ó b a  o t a m o w a n i a  w o j n y  p r z e z  z j r s t y t u c j o n a l i z o w a -  
n e  p o m o c y  n a d p r z y r o d z o n y c h  i ź a s k i  i t o  z a r ó w n o  
d l a  n a c z e l n e g o  w o d z a  ( k o r o n a c j a ) ,  j a k  i d l a  w y k o ­
n a w c ó w  ( i n s t y t u c j a  r y c e r s t w a )  z a w i o d ł a  n a  d ł u ż s z ą  
m e t ę ,  a  t o  z d w ó c h  p r z y c z y n .  J e d n ą  z  n i c h  b y ł o  
n i e d o c e n i a n i e  s k u t k ó w  g r z e c h u  p i e r w o r o d n e g o  i w y ­
n i k a j ą c a  s t ą d  z b y t n i a  p o b ł a ż l i w o ś ć  ci l a  n a t u r y  p l e ­
m i o n  g e r m a ń s k i c h ,  o d  p r a w i e k ó w  c e n i ą c y c h  j e d y ­
n i e  s i ł ę  r a m i e n i a ,  a  ł u p  t r a k t u j ą c y c h  j a k o  n a t u r a l ­
n e  p r a w o ,  a  k t ó r y m  z b y t  s k w a p l i w i e  o d d a n o  ś w i ę ­
t e  c e s a r s t w o  r z y m s k i e ,  c z y n i ą c  z n i e b  ś w i e c k i e  r a ­
m i ę  K o ś c i o ł a .  D r u g ą :  u p a d e k  u n i w e r s a l i z m u  c z y l i  
m ó w i ą c  j ę z y k i e m  c o d z i e n n y m :  z b y t  w ą s k a  p o d s t a ­
w a  s p o ł e c z n a .  W i e m y  b o w i e m ,  i t o  w ł a ś n i e  n a z y ­
w a m y  u n i w e r s a ł  z m e m ,  ż e  p o s t ę p  w  d z i e d z i n i e  v -  

m y s l o w e j  i m o r a l n e j  j e s t  f u n k c j ą  s p o ł e c z n ą  i  t y l k o  
s o l i d a r n y  w y s i ł e k  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  n a d a j e  m u  
c e c h y  t r w a ł o ś c i .  A  t a m  z a m k n i ę t o  w a r s t w ę  r y c e r ­
s k ą .  Z j a w i ł o  s i ę  a b s u r d a l n e  p o j ę c i e  r y c e r z a  z  u r o ­
d z e n i a  z a m i a s t  d a w n e g o  r y c e r z a  z z a s ł u g i .  T c h ó r z ,  
o k r u t n i k  i k o m b i n a t o r  m ó g ł  z n a l e ź ć  s i ę  t a k ż e  w  
s z e r e g a c h  r y c e r s t w a ,  k t ó r e  z a c z ę t o  t r a k t o w a ć  j a k o  
f a c h ,  a  n i e  j a k o  o d p o w i e d z i a l n a  s ł u ż b ę  s p o ł e c z n ą  
o b a r d z o  s p e c j a l n y c h  z a d a n i a c h ,  O d c i n a j ą c  z a ś  c h ł o ­
p a  i m i e s z c z a n i n a  c d  r y c e r s t w a ,  n i e  z a s z c z e p i o n o  
i m,  b o  i p o  co ,  p r o b l e m a t y k i  w o j . i y .

P r ó b ę  t ę  j e d n a k  m u s i m y  i c h c e m y  p o d j ą ć  n a  
n o w o  d a l e j  o d  p u n k t u  j e j  z a ł a m a n i a .  Z n a j ą c  b ł ę d y  
b ę d z i e m y  i c h  u n i k a ć .  D z i ś  p r z e k o n a l i ś m y  s i ę  o s t a ­
t e c z n i e ,  ż e  j e ś l i  —  j a k  t w i e r d z i  T e r t u l i a n  —  d u s z a  
l u d z k a  z n a t u r y  j e s t  c h r z e ś c i j a ń s k a ,  t o  w  n a j m n i e j ­
s ze j  m i e r z e  d o t y c z y  t o  d u s z y  g e r m a ń s k i e j ,  D l a t e g o
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p r o b l e m  n a w r ó c e n i a  N i e m i e c  n a  c h r z eś .  i j a ń s t w o  
w y m a g a  na  n o w o  g r u n t o w n e g o  p r z e m y ś l e n i a  i p r z e -  
m oa l e n i a .  P r o b l e m a t y k a  w o j ny  n i e  mó ż e  1 yć  t akż e  
p o w i e r z a n a  p r z y p a d k o w e m u  g r o nu  l udz i  p o b i e r a j ą ­
c y c h  p e n s j e  z M S W o j s k .  ( c z y i  t zw.  f a i h o w c o v ) .  
O b c h o d z i  ona  ż y w o  c a l :  s p o ł e c z e ń s t w o ,  a  p r z e d e  
w s zy s t k i m K o ś c ió ł  i n a s  w i im.

M e t o d a  p r z y b l i ż e ń  d o  i d e a ł u ,  o d c a w n a  z n a n a  
i s t o s o w a n a  w życ i u  m o r a l n y n  , nie  jest  już dzi ś  
k w e s t i o n o w a n a ,  n a w e t  w d z i e d z i n i e  z n a t u r y  t w e j  
t a k  w y d a w a ł o b y  s ię  n i e c h ę t n e j  w s ze l k i e j  n a d p r z v -  
r o dz o n o ś c i ,  bo  n a s t a w i o n e j  w ł a ś n i e  n a  d oc z e s n o ś ć ,  
w n a u k a c h  | r z y r o d n i c z y c h ,  gdz i e  w s z e l k i e  n o w e  
p r a w a  t r a k tu je  s i ę  ja k o  d a l s z e  p r z y b l i ż e n i a  d o  o b ­
i e k t y w n e j  p r a w d y .  D z i w n y m  b y  z g o ł a  by ło ,  g d y b y  
t a k a  m e t e d a  o d b i e r a ł a  k o m u ś  w i a r ę  w  c e l o w o ś ć  
p r a c y  m o r a l n e j ,  jeśl i  z u p e ł n i e  n i e  o d b i e i a  w i a r y  w 
s k u t e c z n o ś ć  i c e l o w o ś ć  p r a c y  b a d a wc z e j .  D l a  t c h ó ­
r zó w,  k t ó r z y  b o ją  s i ę  życ i a ,  bo z ło w  nim p r z e m i e ­
s z a n e  j ak k ą k o l  z p sz en ic ą ,  nie  m a  mi e j s c a  w  Kró-  
1 s t w i e  B o ży m.  T e n ,  k t ó r y  r z u c a . ka:  a b i n  o b r u k  
u l i cy ,  n ic  j es zcze  n i e  r ob i  d l a  p r z e z w y c i ę ż e n i a  
wo jn y .  Z ło  j es t  b r a k i e m  d o t r ą ,  a u s u n ą ć  go m o ż ­
n a  j e d y n i e  s t w a r z a j ą c  t o  dobr o .  U c i e c z k a  od  życ i a  
n i e  j e s t  j e s zc z e  t ego  i d o s k o n a l e n i e m .  P r z e z w y c i ę ż a  
w o i n ę  t y ,k o  ten,  k t o  w a l c z ą c  u m a c n i a  się i p o s t ę ­
pu j e  n a p r z ó d  w  c n o t a c h  mo ra l n y c h .

My,  P o l a i y ,  m o ż e m y  b y ć  d um ni ,  ż e ś m y  n a s z ą  
a r mi ę  b u d o w a l i  z a w s z e  ' n a  z a s a d a c h  m o r a l n y i  h. 
B y ł y  c h w i l e  z a ł a m a n i a ,  ale  j ak ież  d z i e ł o  r ą k  l u d z ­
k i c h  j es t  od  n i c h  w o l n e?  Ż a ł u j e m y  i ch  i p o k u t u j e ­
m y  i to  p o z w a l a  n a m  u i ać  n a  p r zy sz ł oś ć ,  O tym,  
z e  b u d o w a l i ś m y  s w ą  a i m i ę  od  d o ł u  n a  p o z o r n y m  
p o j ę c i u  s łuż by ,  d o s a d n i e  c h o ć  m o ż e  i t r o c h ę  n a i w ­
n ie  ś w i a d c z y  p r zy s ł owi e :  C z ł o w i e k  s t r ze l a ,  P a n  B ó g  
k u l e  r.osi,  I n ny  w  t y m s m a k  i s tyl  co w d u m n j m  
n i eg dy ś ,  a dz i ś  j akże  ż a ł o s n y m  o ś w i a dc z e n i u :  „ P r z e ­
w i d z i e l i ś m y  w s z y s t k i e  m oż l i wo śc i  i p r z y g o t o w a n i

S p e s
N a  w r z e s i e ń —  mi es i ąc ,  k t ó r e g o  b o l e s n e  w s p o ­

m n i e n i e  nie o p uś c i  n i g d y  n ikogo,  k t o  go p r z e d  
c z t e r e m a  l a t y  n a  n a s z y c h  z i e m i a c h  p r z e z y w a ł ,  an i  
t ego,  co b ie g  n a s z yc h  d z i e j ów  k i e d y k o l w i e k  p o z n a ­
w a ć  b ę d z i e  —  mi es i ąc  w i e l k i ego  s po k o j u  i u c i s z e ­
n i a  w  p r z y ro d z i e ,  a  r o z p ę t a n i a  n a w a ł n i c y  w ś r ó d  
ludzi ,  n a  m i e s i ą c  t e n  w s k a r b c u  K o ś c i o ł a  z n a j d u ­
j e m y  s ł owa ,  k t ó r e  t a k  b a r d z o  w p a d a j ą  w ton  n a ­
szej  duszy ,  bo l e j ą  w r a z  z nią ,  l ecz  r ó w n i e ż  k r z e p i ą  
ją i w z n o s z ą .

T o  l i t urg i a  S u c h y c h  D n i  w r z e ś n i o w y c h ,  u r o ­
cz ys tośc i  P o d w y ż s z e n i a  K r zy ż a  i S i e d m i u  b o l e ś c i  
N a j ś w .  P a n n y .

C z t e r y  l a t a  m i n ę ł y  o d k ą d  r o z sz a la ł y  s i ę  j a k b y  
wszys t ki e  ży wi o ł y ,  w s z ys t k  e  m o c e  p i e k i e l ne ,  o d ­
k ą d  — z d a  s ię  —  Bóg  z e z w o l i ł  s z a t a n c w i  d z i a ł a ć  
z u . e ł n i e  s w o b o d n i e  i t a k  o p ę t a ć  t yc h ,  k t ó r y c h  p y ­
c h a  i z a ś l e p i e n i e  o d d a ł y  m u  w  n i e w o l ę ,  że s t a l i  
s i ę  j a kb y  j t go  p r z e d ł u ż e n i e m  i w c i e l e n i e m .  P r z e z  
c z t e r y  l a t a  ś w ia t  z m a g a  s ię  z t ą  p o t ę g ą  zła,  orga-

j e s t e ś m y  n a  w s z e lk i e  e w e n t u a l n o ś c i " .  B u d o w a ł  śmy  
n a s z ą  a r m i ę  n a  t y ch  z a s a d a c h  i od  góry .  J a g i e ł ł o  
f ł ą c z ą c y  p o  z wy c i ę s t w i e  g r u n w a l d z k i m ,  Żó ł k i ew sk i  
b r i n i ą c y  w o b e c  k r ó l a  g o d no ś c i  p o k o n a n e g o  p r z e ­
c i wn i ka ,  S ob ie sk i  (veni ,  vidi ,  D e u s  vici t) ,  P o n i a t o w ­
ski ,  K o ś c i usz k o ,  T i a u g u t t  i t ylu  t ylu i n n y c h  b l i ż­
szy ■ h n a m  l ub  d a l s z y c h  w czas ie ,  to są f ak t y  i do-  
k u n  e n t y ,  j ak i c h  n i e w i e l e  jest  w d z i e j a c h  i n n y c h  
n a r o d ó w .

A  dziś ,  a dz i ś?  H i s t o r i a  k i e d y ś  s ł wi e rdz i ,  żc 
j es t  n a r ód ,  k l ó r e m u  n i e  z a l e ż y  n a  z w y c i ę s t w i e  za 
w s z d k ą  c e n ę  i ze z d u m i e n i e m  o c e n i  m o r a l n ą  p o ­
s t a w ę  ż o łn i e r z a  p o l s k i e g o  i t e g o  w  m n a d u r z e ,  w
E u r o p i e ,  Azj i ,  A f r y c e  i t ego  bez  m u n d u r u  w  w a l ­
ce p o d z i e mn e j ,  n a  P a w i a k u ,  w  o b o z a c h  i k a ź n i a c h .  
T r z e b a  so b ie  w y r a ź n i e  p o w i e d z i e ć ,  że  to  co  s ię u 
n a s  dz i e j e  nie  m a  p o d  w z g l ę d e m  n a p i ę c i a  m o i a l -  
n e g o  i z a s i ę g u  s p o ł e c z n e g o  ż a d n t g u  p r e c e d e n s u  w 
d z i e j ac h ,  że tu jak w s t a r o ż y t n y m  c h r z e ś c i j a ń s t w i e  
w c i e r p i e n i u ,  m o d l i t w i e  i w a l c e  w y k u w a  s i ę  n o w y  
s tyl  życia .  A  p o n i e w a ż  to Zycie  n a s z e  dz i s ie j sze  
u t k wi ł o  z wol i  Boże j  w  k l e s z c z a c h  z a t a r g u  p o l s k o -  
n i em i e c k i e g o ,  w y k u w a  s ię  t a k ż e  n o w y  s ty l  p r o  w a ­
d z e n i a  wojny.

W r a c a m y  d o  t ego  c o ś m y  w s p o m n i e l i  na  p o ­
c z ą t k u ,  że  p r z e w a ż a j ą c a  w i ę k s z o ś ć  ż o ł n i e r zy  w p o ­
lu n i e  z na  w a h a ń  m or a l n y c h .  J e ś l i  t ak  jest ,  to  t y l ­
ko  d l a t ego ,  że ż o ł n i e r z  po l sk i  ży j e  t r a d y c j ą  swej  
a rmi i ,  d o m a g a  s ię  z a w s z e  mor a l ne j ,  a  nie  t y l ko  f a­
c h o w e j  w a r t o ś c i  o d  d o w ó d z t w a ,  w i e r z y  że może  
m u  u fać  i d l a t e g o  c z u j e  s i ę  z w o l n i o n y  o d  r o z t r z ą -  
s a ń  t e o l o g i e , n o - m o r a l n y c H  w po i u.  Z r e s z t ą  ż o łn i e r z  
w i e ,  że  c i ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  z d u c h a ,  a n e  t y l k o  z 
i m i e n i a  p o l s k i e  c z u w a  n a d  s t y l em i p o z i o m e m  m o ­
r a l n y m  p r o w a d z o n e j  p r ze z  s i e b i e  w o j n y .  T a k i  p o ­
d z i a ł  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  jest  w ł a ś n i e  z a p r z e c z e n i e m  
m i l i t ą r y z m u  i w o j n y  t ot a lne j .

u n i c a
nizacj i  p r z e c i w s t a w i a  o r g an i za c j ę ,  u z b r o j e n i u  j es z ­
cze  w i ę k s z e  u z b r o j e n i e ,  n a  z n i s z c ze n i e  o d p o w i a d a  
z i g ł a d ą  g n i a z d  n i s z cz y c i e l i  —  t y l ko  o j e d n y m  nie  
z a w s z e  p a m i ę t a ,  że „ t e n  r o d z a j  ( sza t ana )  ż a d n y m  
s p o s o b e m  wy n i j ść  n i e  może ,  j eno  za  m o d l i t w ą  i p o ­
s t em" .

O d w r a c a  s ię  p o w o l i  k a r t a  l o s ów  tej wo jny .  
S z a l a  z w y c i ę s t w a  p r ze c h y l a  s i ę  n a  n a s z ą  s t ionę .  
L e c z  z a n i m n a  s r a l i  tej  p r z e w a ż y ł a  m y ś l  i de c y z j a  
n a s z y c h  i z ą d ó w  i w o d z o w ,  z a n i m  le g ło  na nie j  m ę ­
s t w o  n a s zy c h  ż o łn i e r zy ,  w a l c z ą c y c h  n a  w s z y s t k i c h  
l ą d a c h ,  m o r z a c h  i w p o w i e t r z u  —  je s zcze  p n e o t y m  
i j eszcze  b ar dz i e j  p r z e w a ż y ł a  ją o f i arna  i ś w i a d o ­
mi e  p r z y j ę t a  męcz< ńsk a  ś m i e r ć  of i a r  Oś wi ęc i mi a ,  
P a w i a k a ,  D a c h a u ,  M a j d a n k a  i tylu,  t y l u  i n ny c h  
w i ę z i e ń  i ol o z ó w.  P r e c i o s a  in  c o n s p e c t u  Dcmi i i i  
m o r s  s a n c t o n  m eius! D r o g o c e n n ą  jest  p r z e d  o b l i ­
c z e m  P a ń s k i m  ś mi er ć  ś w i ę t yc h  Je go !  P r z e w a ż y ł o  tę 
s - a l ę  s i e r oc t w o ,  b e z d o m n o ś ć  i t u ł a c z k a  t y l e  t y s i ę ­
cy,  z n o s z ą c y c h  swój  los  n i e  z b i e r n ą  r ez ygna c j ą ,
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lecz  w  g łębokim  i czynnym  zfednoczeniu  z Bożą 
in tencją ,  w p a t rzo n y ch  bezus tann ie  w B oya  i ofia­
ro w u ją cy c h  Mu swoją  m ękę  k rw a w ą  i n ab rzm ia łą  
łzam i n ie  ty lko  jako oku p  za  w iny w łasne  i za 
w szystk ie  winy i zb ro d n ie  sw o ich  wspó łb rac i  i 
swoich  op raw ców , lecz  rów nież  jako c e n ę  tr ium fu 
K ró les tw a  Bóżego na  ziemi.

A le  nie d o sy ć  jes t  N iebu  tylko okupu  m ęc ze n ­
ników, O n o  od wszystk ich  czeka  tej gorącej,  ż a r l i ­
wej m odli tw y  i tego postu ,  któ y  jes t  ode jśc iem  od  
siebie ,  od swojej w ygody, od  n ieuporządkow ane j  
miłości w łasnej,  a  wyjśc iem  ku  Bogu. W szakże  
dz ień  historyczny, jaki te raz  przeżywam y, „dzień  
ub-.agańia j e ś t /  aby  wam był miłościw P a n  Bóg 
wasz, W szelka  dusza,  k tó rab y  nie by ła  u m ar tw iona  
tego dnia,  zginie z ludzi  sw o ich”. A  jakże mało 
jest jeszcze tego u m ar tw ien ia  w śród  tych, k tó rych  
nie ugoaziło  bezp o ś red n io  n ieszczęście  an i  w nich 
samycii, an i  w ich  bl is ich, czy w ich m ienie,  ileż 
jest w y g ry w an ia  tej „pom yślne j  szan sy ”, ile  h a ł a ­
śliwej, o rd y n a rn e j  wesołości,  dogadzania  na jn iż ­
szym ins tynk tom  i nam ię tnościom , ile chciw ości  i 
zak łam ania ,  a przynajm n.e j  ile małostkowości ,  b u n ­
tu, zn iec .erp . iw ien ia  i na rzekan ia l  N ie  dziw, że gdy 
Bóg czeka  darmo, p rzed łuża  się  t rw an ie  tej w o jen ­
nej wrzawy.

A le  Kościół n igdy nie pog iąża  się  w b ezbrzeż­
nym smutku, ani  nam  w nim pozostaw ać  n ie  p o ­
zwala ,  lecz  zawsze, n a w e t  w śród  na jw iększego  u'- 
cisku, każe się radow ać  nad z ie ją  zw ycięs tw a.  W śró d  
tęsknoty  i sm utku  oczek iw an ia  a d w en to w eg o  w zy­
wa nas: „ G au d e te"  (Radujcie  się), a p ośród  bólu 
w ie lkopos tnego  w ybucha  radosnym : „Laeta re"  (W e­
se lcie się), W okresie  M ęki Pańsk ie j  pozd raw ia  
Krzyż, jeo y n ą  nadzieję  i ostoję w tym ud :ęczen iu :  
O, Crux, ave, spes unica hoc Pass ion is  tem p o re  —

Zapomniane
Każdy  z p rzedstaw ic ie l i  obecnego  starszego p o ­

ko len ia  p am ię ta  — większość m łodszych zna  z o- 
pow iadan ia  — s trasz liw e  trzęsienie  ziemi po łączo­
ne z w y b u ch em  E tny ,  k tó re  zburzy ło  M essynę  w 
styczniu  1908 roku, Kataklizm  p rzew yższa jący  gro­
zą  znaną  ka tas t ro fę  M artyn ik i ,  zn iszczen ie  H e rk u ­
lanum i Pompei,  D w ieśc ie  ty s ięcy  ofiar. Pociągi  
przepełn ione  uciekającym i,  z apadające  się w ro z ­
w a r tą  nagie w m iejscu to rów  otchłań . Morze w y ­
stępu jące  z brzegów, za lew ające  tłumy uchodźców, 
p ie rzcha jących  przed  pędzącym i po tokam i lawy, 
C hm ura  popiołu zmienia jąca  dz ień  w noc grozy, 
grad ro zpa lonych  kam ien i  m io tanych  przez wulkan  
z siłą  a rty lery jskiego pocisku,..

N a tom iast  mało kto zna i pam ię ta  d robniu tk i  
fakt, jaki zaszedł na  n ieca łe  d w a  tygodnie  p rzed  
katastrofą.

Pierwsze  la ta  dw udz ies tego  w ieku  cechow ał  
ca łkow ity  laicyzm inteligencji.  In teligent,  p rak tyku-

a  po triumfie Z m ar tw y ch w stan ia  i radośc i  Zie lonych 
Św ią t  w ys ław ia  jego  ch w ałę  w  u roczystośc i  jego 
p o tw y z sz en ia :  O Crux, ave  spes u n ica  in  hac 
t ium phi gloria! Każdy  z n as  m us i  dz iś  w sobie  
g łęboko p rzeżyć  to p o d w y ższen ie  Krzyża! M usim y 
nauczyć  się spoglądać  na  Krzyż, n ie  jako na  po n u ­
ry  sym bol  c ie rp ien ia ,  p rzed  k tó rym  się  ucieka,  ale  
jako na  p ro m ien n y  sym bol  miłości ta k  w ielk ie j,  że 
gotowej przy jąć  każde  cie rpienie.  N ie  znajdzie  
Chrystusa ,  k to  G o  szuka  bez krzyża —  uczy  w ie l­
ki k ie ro w n ik  dusz,  św. J a u  od  Krzyża. Szukać  
C h ry s tu sa  bez krzyża, to p ragnąć  od łączyć  G o od 
tej przeogrom nej Je g o  miłości,  k tórej w yrazem  sta ł  
się  krzyż, a wszakżeż  C h ry s tu s  c a ły  jes t  miłością.  
—  Deus c a r i ta s  est. —  M usimy w ięc  przyjąć  krzyż, 
musimy go um iłować  i t rw ać  pod nim stojąc, tak  
jak s ta ła  M atka  Bolesna, chociaż  nie by ło  boleści,  
jako j e j  boleść: videte ,  si est  dolor, sicut dolor 
nieus, (Obaczcie ,  czy  jest  boleść,  jal-o to le ść m o ja ) .

D op ie ro  g d y  krzyż  zajmie w życiu nas wszyst­
k ich  na leżne  mu miejsce, gdy stan ie  się tą  spes u- 
n ića  — wów czas  sza tan  i jego złe m oce  zostaną  
do p iek ła  znów s t rącone  i będziem y mogli  p o w tó ­
rzyć z prorokiem:

„Nie rozpuśc i  (Bóg) w ię re j  zapa lczyw ośc i  sw o­
jej, bo c h cą cy  m iłosie rdzia  jest, W róci  się, a zmi­
łuje się  nad  nami. złoży n iep raw ośc i  nasze i w rzu ­
ci do g łębokośc i  morskiej wszystk ie  g rzechy  n a ­
sze...

I w ró c ą  pojmani z ludu mego Izraelskiego, a 
będą  budow ali  miasta  spustoszone  i b ędą  w nich 
m ieszkać i b ę d ą  też sadzić  w inn ice  i pić wino z 
nich  i za łożą  sady, a będą  jeść owoce  z nich. I 
posadzę  je na  ziemi ich i nie w y rw ę  ich więcej z 
ziemi ich, k tó rą  im da łem ".

skojarzenie
jący kato lik ,  mógł być snadnie  uw ażany  za  białego 
kruka.

K w in tesenc ja  ówczesne j  filozofii  p rz ec ię tn e ­
go in te ligentnego eu ropejczyka  da łaby  się o k re ­
ślić w słowach:

„Kto stworzył  Boga?... Człowiek".
T ak  było w Niemczech, Francji ,  Polsce,  Italii. 

W  tej osta tn ie j  na jw iększą  poczy tn o śc ią  wśród p o e ­
tów  c ieszył się Carducc i,  Je g o  „Hymn do Sza tana" 
b y ł  u lu t io n y m  k aw ałk iem  dek lam ow anym  na z e b r a ­

niach  młodzieży akadem ick ie j .
J e d e n  z l icznych  ó w czesn y ch  n aś lad o w có w  

Carducc iego ,  k tó rego  nezwiska  nie p rzechow ała  po ­
tomność,  w sp ó łp raco w n ik  p ism a lite rackiego „11 Te­
lephone" ,  w y ch odzącego  w Messynie, na  Boże N a­
rodzen ie  p oprzedza jące  m ającą  nastąpić  ka tastrofę,  
zam ieścił  w tym piśmie b luźn icrczy  wiersz,  p a ro ­
dię ko lędy ,  kończący  się słowami:
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,,.I my Cię witam y, D z iec ią tko  u rodzone  w Be- 
t 'eem , przez n iek tó rych  ludzi nazy w an e  Bogiem. 
Tw ierdzą  oni. że po traf i łobyś  po trząsnąć  św iatem, 
'ak ie  to śmieszne! Po trząśn jj  chociaż  Messyną, a

uwierzymy.. .  A le  T y  tego nie z rcb L z .  Je s te ś  tylko 
b iednem , małym, n iedołężn  m dzieckiem,..

Nie m inęło  d w a  tygodnie ,  a D z iec ię  u rodzone  
w B e tleem  w strząsnęło  Messyną.

Błagalne Głosy
Z chw ilą  gdy w czesna  godzina po licy jna  p o ło ­

ży koniec  zew nę trznem u życiu W arszaw y ,  z p o d ­
w órzy  i b ram  od ustro jonych  kw ia tam i ołtarzy p o d ­
noszą  się b łaga lne  słowa pieśni.  M ieszkańcy  d a n e ­
go dom u g rom adnie  zebran i  m od lą  się do Niepo­
ka lanego  Se rca  M arii  o p rzyśp ieszen ie  w yzw ole ­
nia.  Modłą się  do J e j  Sy n a  o zmiłowanie.

„ .. .S łuchaj Jezu  jak C ię  b łaga  lud...
Słuchaj,  słuchaj,  uczyń  z nam i cud.. .”

n ies ie  się  u l :cą  Z ło tą  i ulicą O rdynacką .  Bije przez 
całe  Pow iś le ,  a o d p o w iad a  mu W ola.  Jak g d y b y  
n iew idzia lne  głośniki um ieszczone  w każdym  e o n u ,  
w k ażdym  se rcu  n a d a w a ły  tę sam ą  audycję  b ędącą  
w ie lk ą  o fensyw ą modłów,

Głosy  m ęskie ,  kob iece;  dziecinne ,  inteli ■ entne,  
p ros tack ie ,  z lew ają  się w jeden  chór.  Ich zgodny 
rytm, ich mnogość i nap ięc ie ,  są  p rze jaw em  jednej  
z na jcennie jszych  zdobyczy  wojennych.

O s t r o ż n i e !
W  świecie  n iepodległościowym  z ręki  do ręki 

k rążą  co raz  to n o w e  spisy z aw ie ra jące  pe rson ;  lia 
ludzi p racu jący ch  z Gestapo ,  konfidentów, de- 
la lorów , p ła tn y ch  agentów, lub zw y cza jnych  słu ­
żalców.

Z dra jców  jest n ies te ty  dużo i t rzeb a  przed n i ­
mi jak najpilnie j  ostrzegać,  n ie  tylu jed n a k  jak to 
na leża łoby  wnosić  z nazw isk  p o d aw anych  przez 
spisy. Nie zawsze są one u k ła d a n e  z dosta tecznym  
po czuc iem  odpowiedzialności.

B ardzo  często oska rżen ie  jest rzucone  gołosłow­
nie, na  p o d s taw ie  czyjegoś p rzypuszczenia,  czyjejś 
plotki.

Dosięga ludzi  n iew innych ,  czasem na jlepszych  
Polaków.

Sroższej k rz y w d y  nie m ożna  w y rząd z ić  bliź­
niemu.

Przed  n a p aśc ią  f izyczną można się obronić .  
P rzed  p o tw a rzą  rzuconą  konsp iracy jn ie  nie m a o- 
b rony, nie m a ra tunku.

Nie is tn ie je  t rybunał ,  k tó ry b y  oczyścił,  zeb ra ł  
dow ody,  osądził .

Nie istnieje odpow iedzia lność  grożąca an o n i ­
m owemu oskarżycielowi za n iesłusznie  rzucone  po ­
de jrzenie .

I zdarza  się, że człow iek  n iew inn ie  um ieszczo ­
n y  na l iście  pode jrzanych  o w sp ó łp racę  z N iem ca­
mi p o p e łn ia  sam obójs tw o lub  ginie  w jakimś h> - 
ro icznym  b ezsensow nym  czynie, d o k o n a n y m  tylko 
dlatego, by dow ieść  c en ą  życia,  że nie p ra co w a ł  
z Gestapo .

R zucen ie  n ies tw ie rdzonego  pod e jrzen ia  jest 
z b ro d n ią  gorszą niż zwykle  m orders tw o.  T a  zb ro d ­
nia zaczyna  szerzyć się  n iepokojąco .

Komunikat Redakcji
Z A M IE R Z A JĄ C  NIECO SY ST EM A T Y C Z N IE J O M A W IA Ć  PR O B LEM Y  K L U C Z O W E  O B Y C Z A JO W O Ś C I  
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K o n i e c  e p o k i
Ludzie  pow iadają ,  że Bóg jest spraw ied l iw y,  

ale  nie rychliwy. W b rew  temu przysłowtu, zderza  
się, ż e 1 spraw ied liw ość  Boża w ypow iada  się w sk ró ­
ta c h  nagłych, w s trząsa jących  swoją gw ałtow nośc ią .  
Do rzędu  p odobn ie  p io runu jących  w y d a rze ń  n a le ­
żeć  b ę d ą  b ezsp rzeczn ie  dzieje B en ita  M ussoli  riego, 
d y k ta to ra  Italii, tw ó rc y  epok i  faszyzmu.

Dzisiejsze s ta rsze  pokolenie  pam ię ta ,  jakby to 
było onegdaj, s tan  Ital ii  p rzed  ćw ie rć w ie .ze m ,  — 
Nieudolny król,  kom unis tyczny  rozkład ,  an a rch ia  i 
dem ora lizac ia  ogarn ia jące  całe spo łeczeńs tw o.  A r ­
mia istniejąca rzekom o po to, „by wojsko a u s t r iac ­
kie (najgorsze na  świecie),  miało kogo zwyciężać".. .  
Brut, nędza, o b lep ia jące  b ezcenne  zabytk i  ni śm er- 
te lnego  Piękna ,  n iby p leśń  p o ra s ta jąca  d ro g o c en n ą  
wazę, W  ten  s tan  rzeczy  p ad ł  donośny głos syna 
kowala ,  rozległ się tupot  m aszeru jących  m łodych  
oddz ia łów  i zabrzm ia ła  G iov irezza ,  Głos,  tętent,  
p ieśń  t ryska ły  świeżością; w zatęchłej  a tmosferze  
zdaw ały  się  s t rum ien iem  ożywczej wody. N ie w ą t ­
pliwie  to nadchodz iło  wielkie  O drodzen ie  I talii,  a 
żaden  na jsurowszy  m orahs ta  n ;e znalaz łby  nic do 
zarzucen ia  w ypow iedziom  człowieka ,  k tó ry  wy ę- 
czając  n ieudo lną  u k o ro n o w an ą  kukłę,  u chw yci ł  w 
ręce  s ter  władzy, s ta ł  się wodzem , a  zarazem  w y ­
c h o w aw cą  narodu .

C z łow iek  ten  pisał:
„...Lepiej p rzeżyć  jeden  dzień jak lew, niż sto 

la t  jak owca...
. ..Czynnik ludzk i  nie może przew yższyć  B o ­

skiego...
. . .P rzekonania  to  n ie  kapelusze,  k tó re  zostaw ia  

się  w p rzedpokoju .  Nikt n ie  ma p raw a  powiedzieć :  
W ch o d zę  pozr s law ia jąe  na  zew ną trz  mo e p rz e k o ­
nania .  P rz ek o n an ia  są  is to tną  częścią życia  czło­
wieka,..

Po czy n an ia  d y k ta to ra  zdaw ały  się  iść w parze  
z p o w yższym i zasadami. To też św ia t  cały  pa trzy ł  
na  nie z życz liwym  uznaniem. Z uznaniem , a n ie ­
rzadko  z zazdrośc ią ,  pa trzy liśm y  na nie i my w 
Polsce .  Z n ies łab n ący m  za in te re so w a n iem  czy ta ­
liśmy o wie lk ich  p ra ca ch  gospodarczych ,  o bagnach  
osuszanych, o p o w s ta jąc y ch  na n ich n ow ych  o sa ­
dach  i miastach, o gigantycznej rozbudowie  p rz e ­
mysłu, o ko rzystnych  w aru n k ach  p racy  i życia  r o ­
botn ików (słynne O pere  Dopolavore),  o s ieci dróg.

N R ów noleg le  do zew nę trzne j  p rzeb u d o w y ,  M usso lin i  
p ro w ad z i ł  w y tężo n ą  akc ję  wychow aw czą ,

„ P rag n ę  urob ić  I ta lczyków  tak, że gdy koło 
losu przejdzie  opoda l  naszych  rąk ,  będ z iem y  zdo l­
ni uchwycić  je i nagiąć  do naszej  woli.. .” — głosił

Do tego celu  służyła po tężna  organizacja  Bal- 
lili obejmująca każde dziecko italskie, służyły ze ­
społy  Avanguardist i ,  Figli della  Lupa  i inne. J a ­

koż celu  dopiął .  N ie frasob liw ego  leniwego lazzaro- 
ne p rzeksz ta łc ił  w p racow itego  obyw ate la ,  g ro te ­
skow ego w ojak- ,  w ojaka  w kogucich  p iórach, w 
dzielnego, wytrwałego żołnierza .  W p c i ł  w tego żoł­
n ierza  sen  o m inicnej w ie lkości  Romy, k tórą  t rze ­
ba  wskrzesić .  O bow iązek  odzy sk an ia  dz iedzic tw a 
C ezarów  s taw ia ł  każdej  chwili  p rzed  oczy ro- 
d i r k ó w .

„Lepiej żyć jed en  dz ień  jak  !ew, niż sto lat
jak owca"*;.

W k u w a ł  to hasło  w św iadom ość  ita lską, u ra ­
biał  p sych 'kę  n a rodu  jak  c iasto, Zarazem , choć  u- 
rzeczony  d o czesną  wie lkością ,  s ta ra ł  się pozos ta ­
wać chrześc ijaninem.

„Dlaczego" — p y ta ł  — „w spa lonej  pustyn i  
polityki nie m ia łby n igdy  p łynąć  strum yk dobroc i,  
choćby  podz emny, lecz d o b ry  i ożywczy?,, .”,

„ „ .N ie  upajam  się w ie lkośc ią" ,  — p isa ł  w 
1923 roku, — chciałbym , jeśli  to możliwe, upajać  
się  p o k o rą

Świetność efektów zew n ę trzn y ch ,  gen ia ln ie  d o ­
zow anych ,  po tęgow ała  kult  d yk ta to ra  w  narodzie  
rozk o ch an y m  W p rzep y ch u  i p ięk n y m  geście . K o­
sztem  wie lu  mil ionów w y d o b y c ie  z jez iora  za to ­
pionej ga lery  Kaliguli,.. F o ro  Mussolini,  zaćm iew a­
jące w ie lkośc ią  i p ięknem  Colosseum.. .  W ie lk ie  
m arm u ro w e  m apy  bijące  w oczy  przechodn iów  
św ie tnośc ią  granic  imperium  z epoki  Septim iusza  
Sewera. . ,  Obelisk  z napisem: M u s s o l i n i  D u x ,  
i p rzem ian o w an ie  m in is te rs tw a  kolonii  na  m in is te r­
s two Afryki,  i „m are  nostro"  i p ierw sze  w E u ro p ie  
au tos trady ,  i ryk  rozen tuz jazm ow anych  t łum ów to ­
w arzyszący  każdemu ukazan iu  się wodza, i m a lo w ­
nicze o b rzęd y  „pierwszego s ie rp a ”, „p ierw sze j  sk i ­
b y ” na  u zyskanych  pc lach ,  p rzec inan ie  wstęg n o ­
w y ch  kopalni,  nowych  osiedli. ..  U w idocznien ie  p ię k ­
na s ta ro ży tn e j  Romy przez  oczyszczenie  zaby tków  
z o b ra s ta jący ch  je now oczesnych  budowli.  . O, b y ­
ło za co uw ie lb iać  M ussoliniego, a gdy dzięki p o d ­
p isanem u p rzezeń  u k ładow i „W ięz ień  W a ty k a n u ” 
o dzyska ł  wolność u traco n ą  p rzed  k i lkudzies ięciu  
la ty  — gdy nad  placem, p rzed  k a te d rą  Księcia  A- 
posto łów , nad  głowami s tu tys ięcznego  tłum u ro z ­
brzmiało  pap iesk ie  b łogosław ieństwo — można b y ­
ło uwierzyć  bez ochyby, że Duce  jest mężem o- 
pa trznośc iow ym , przez  Boga zes łanym, od  Boga 
danym  na chw ałę  i szczęście  swojego narodu ,  i że 
po tom ność  będzie  imię jego w ym aw iać  ze czcią.

Czy w  chórze  h y m n ó w  p o ch w aln y ch  brakło  
głosów p r z e c iw n y c h ? ; . Ow szem  były  i na leża ło  
może pośw ięc ić  im więcej uwagi. Pokaźna  ilość 
w ybitnych W łochów  nie po s iad a ła  p ra w a  pobytu  
w kraju.  H a rce rs tw o  ita lsk ie  zniszczone p rzer  fa ­
szyzm, zmuszone było  odbyw ać  zbiórki w ka tabum -
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b a c h ,  P r z e ś l a d o w a n i a  p r z e c i w n i k ó w  p o l i t y c z n y c h ,  
n i e  do s i ę g a j ą c  n o r m  h i t l e ro ws k i ch ,  p r z e k r a c z a ł y  
j e d n a k  zn a c z n i e  g r a n i c e  d o z w o l o n e  c h r z e ś c i j a n o m,  
l e n  i ó w  W ł o c h  w  c h wi l i  s z c z e r o ś c i  o p o w i a d a ł  
s z p e t n e  r z e c z y  o n a d u ż y c i a c h  d o k o n y w a n y c h  p r zez  
c z ł o n k ó w  par t i i ,  w s z e c h w ł a d n y c h  i nie  p o d l  g a j ą ­
c y c h  niczyjej  kon ' . rol i  p r óc z  wł as ne j ,  o s y s t em i e  
s z p i e g o w s k i m ,  t y m  n i e o d ł ą c z n y m  a t r y b u c i e  ws:  et-  
k i eg o  t o t a l i zmu ,  o w y n i s z c z a n i u  w s zy s t k i eg o  co  
śm ia ł o  m y ś l e ć  i na c z e j  niż to n a k a z y w a ł y  d e k r e t y , .. 
G ł o s y  te j e d n a k  b y ł y  n a  t y l e  n i k ł e  i n i e ś mi a ł e ,  
w z g l ę d n  e t a k  m ą d r z e  t łu mi on e ,  że k a ż d y  p r z y j m o ­
w a ł  je l e k c e w a ż ą c o .  Ot ,  d o b n e  us t e rk i ,  n i e o d ł ą c z ­
n e  od ws  ys t k i ego  co  ludzk i e .  N i e  m a  d o s k o n a ł o ś c i  
n a  świec i e , , .

I B e n i t o  p a n o w a ł .  G d y  w y c h y l i ł  i m p e r a t o r s k ą  
g ł o w ę  z o k n a  w e n e c k i e g o  p a ł a c u ,  t ł u m  s z a l a ł  i w y ł  
z u n i e s i e n i a ,  W ł o c h y  z r z ę d u  t r z e c i o r z ę d n e g o  p a ń ­
s t e w k a ,  o z na  zen  u t y l ko  h i s t o r y c z n y m ,  s t o j ąc eg o  
n a  r ó w n i  z T u r c j ą  z p r z e d  K e m a l a  -  z n a l a z ł y  s ię 
w  r z ę d z i e  n a j p r z e d n i e j s z y c h  m o c a r s t w  j ako  g o s p o ­
d a r c z a  i m i l i t a r n a  po t ęga .  Z n a l a z ł y  s i ę  w  z e n i c i e  
p o w o d z e n i a .

N i e  m as z  n i e b e z p i e c z n i e j s z e j  r z ec z y ,  n i ż  n a d ­
m i e r n e  p o w o d z e n i e .  T y t a n ,  k t ó r y  p r a g n ą ł  u p a j a ć  
s i ę  p o k o rą ,  z a p o m n i a ł  t y ch  s ł ów d a w n o  w y r z e c z o ­
n y c h .  U z b i o i ł  n a r ó d ,  w y c h o w a ł  żo ł n i e r za .  P o c z y n a  
p r a g n ąć ,  by  m u  się t e n  w k ł  d  o p r o c e n t o w a ł .  P o ż - - 
d a  j a s k r a w y c h  z d o b y c z y ,  d o r a ź n y c h  k o i z y ś c i ,  im-  
p e r a t o r s k i c b  t r y u m f ó w ,  c h o ć b y  k o s z t e m  s u m i e n i a  i 
m o r a  nośc i .

P r o s t y m  s k u . k i e m  t y ch  p o ż ą d a ń  b y ł a  k a m p a n i a  
a b i s y ń s k a ,  a r ac z e j  n a p a ś ć  z b ó j ec k a ,  Ń a z w i j m y ż  ją 
po  i mi en i u ,  o t r z ą s a j ą c  s i ę  z p s y c h o z y  p r o p a g a n d y  
f asz y s to ws k i e j ,  n i e mi e c k i e j ,  na s ze j  w ł as ne j  po l sk i e j ,  
p o u c z a j ą c e j ,  że s t a n o w i ł a  o n a  „ p o c h ó d  k u l t u r y ” , 
n i e s i o ne j  d z i k i m  n a r o d o m ,  że  H a i l e  S e l a s s i e  n eg u s  
E t i o p i i  by ł  s a m u z u r p a t o r e m  n i e g o d n y m  w s p ó ł c z u ­
cia,  że  w o j s k a  w ł o s k i e  p r z y n i o s ł y  w y z w o l e n i e  j ego 
p o d d a n y m  i tp.  Z n a m y  te a i g u m e n t y  s ł u ż ą ce  ty l e  
r a z y  w  c i ągu  d z i e j ów  r ó ż n y m  r o z b ó j n i k o m.  Nie  i n ­
n y c h  m e t o d  u ż y w a l i  K r z y ż a c y  t ę p i ą c  M a z u r ó w  i 
1 r u s ó w .  K a m p a n i a  a b i s y ń s k a  b ył a  n i e m o r a l n a ,  s t a ­
n o w i ł a  p i e r w s z e  j a s k r a w e  p o g w a ł c e n i e  p r z e z  f a ­
s z y z m  p r a w a  n a t u r a l n e g o  i p r a w a  B o s k i e g o  —  w 
l o g i c z n y m  n a s t ę p s t w i e  s p o w o d o w a ł a  u p a d e k  d y k t a ­
t o r a  i k o n i e c  j ego sys t emu .

B y  z r ó w n o w a ż y ć  s p r z e c i w y  j a k i e  z a b ó r  A b i ­
syn i i  s p o w o d o w a ł  w ś w ie c i e ,  Mu s so l in i  jes t  z m u ­
s z o n y  s z u k a ć  s o j u s z n i k a  k t ó r y  go p o c h w a l i .  Z n a j ­
d u j e  go w Hi t l e r ze .  Z a w i e r a j ą  p rz y j a ź ń .  P i o f a n a t o r
Hos t i i ,  z a b ó j c a  s w e g o  p r o t e k t o r a  i p r z y j a  i e l a  
R ó h m a ,  w  „ M e i n  K a m p f "  o ds ł a n i a j ąc y  c y n i c z r i e  
w r o g i  c h r z e ś c i j a ń s t w u  ś w i a t o p o g l ą d ,  o r az  a u t o r  a-  
f o r y z m u ,  że  c z y n n i k  l u dz k i  n ' e  mo że  p r z e w y ż s z y ć  
B o s k i e g o  —  s t a ją  s ię p r z y j ac i ó ł mi .

S p o ł e c z e ń s t w o  w ł o s k i e  n i e  ma  w  tej  c h wi l i  i n ­
n e j  wol i ,  n i ż  w o l a  s w e g o  d y k t a t o r a ,  i nn e g o  w y r a ­
zu  niż j ego s ł owa ,  c o k o l w i e k  o n  z a ż ą d a  a k c e p t u j e  
b e z  w a h a n i a  i bi j e  b r a w o .  P r z e t o  p o c z y n a n i a  M u s -  
s o l i n i e g o  o b o w i ą z u j ą  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  i c a ł e  s p o ­
ł e c z e ń s t w o  p o n i e s i e  n i e b a w e m  s t r a s z l i w ą  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  z b i o r o w ą .  K a r ę  za  p r z y m i e r z e  z d i ab ł e m .

O d t ą d  w y p a d k i  p o c z y n a j ą  t o c z y ć  się z p r z e r a ­
ż a j ą cą  s z y b ko ś c i ą ,  J e s z c z e  m a l o w a n y  k r ó l  nie  n a ­
c i es zy ł  s i ę  t y t u ł e m  c e s a r s k i m,  j e s z c z e  t ł u my  nie  o- 
c h ł o n ę ł y  z u p o j e n i a  w i e l k o ś c i ą  p o w i ę k s z o n e g o  i m ­
p e r i um ,  g d y  s z a t an  wy c i ą g a  d ł oń  po  z a p ł a t ę ,  N a r o ­
d o w y  soc j a l iz m ob a l a  kat->l c k ą  A u s t r i ę  i D u c e  m u ­
si n a  to p r z y zw o l i ć .  M o m e n t  to n i ez mi e r n e j  wagi .  
L o sy  E u r o p y  o d e ń  z a l eż ą .  J e ż e l i  Mu s so l in i  s i ę  n i e  
zgodz i ,  A n s c h l u s s  n i e  z o s t an i e  d o k o n a n y ,  b ez  A n -  
s c h l u s s u  m e  ma  k w e s t i i  su d eck ie j ,  n i e  m a  o k r ą ż e -  
n a Po l sk i ,  n i e  ma  w i e l k i e j  T r z ec i e j  Rz es ż y .  Le c z  
D u c e  z a c i ą g n ą ł  d ł ug  i mu s i  s ię zgodzić .

 Mus so l in i ,  n i g d y  c i  t ego  n i e  z a p o m n ę . . . ” —
p isz e  H i t l e r  w  p o r y w i e  z r o z u mi a ł e j  aż  n a d t o  w d z i ę ­
cznoś c i .

T u  k o n i e c .  K r o p k a .  T r y u m f a l n y  p o c h ó d  ku 
w i e l k o ś c i  i p o t ę d z e  s taje .  D y k t a t o r  I tal i i  i s t w o r z o ­
n y  p r z e z e ń  s y s t e m  nie  p o s t ą p i ą  już ak i  k r o k u  n a ­
p r zó d .  P r z e c i w n i e ,  w s z y s t k o  co  s i ę  o d  tej  c h wi l i  
d i e je  j es t  z a p r z e c z e n i e m  d a w n y c h  has e ł ,  d a w n y c h  
d u m n y c h  z a ł oż e ń .  O d  chwi l i  z a w a r c i a  so j us zu  z H i ­
t l e r e m  Mu s so l in i  g r ze b ie  w ł a s n o r ę c z n i e  I t a l i ę  i s i e ­
bie ,  „ Le p i e j  ^ p rz e ż y ć  j e d e n  d z i e ń  j ak  l ew,  niż s to 
l a t  j ak  c w c a  . Lecz  o w c a  j es t  c i c h e m,  u c z c i w e m  
z w i e r zę i  i em,  t e n  zaś  co  p r a g n ą ł  by ć  w y ł ą c z n i e  
l w e m ,  s t a j e  s i ę  s z a k a l e m ,  s ł ugą  w e lk  e go  d r a p i e ż ­
cy.  L i c z y -  n a  o d p a d k i  u z y s k a n e  z jego z d o b y c z y .  
R o d a k  G a r i b a l d i e g o ,  N u l l a  i i n n y c h  b o h a t e r ó w  b r a ­
t e r sk i e j  i de i  w o l n o ś c i  s t w i e rd z a  s z y d e r c z o  we  w r z e ­
śn i u  1939 r.: „ P o l s k a  jes t  z l i k w i d o w a n a ,  p r z e j d ź m y  
n a d  tą  s p r a w ą  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o . , , ”

T w i e r d z i  n i e  to  n i e  w y w o ł u j e  n i czy j ego  p r o t e ­
s tu.  S p o ł e c z e ń s t w o  w ł o s k i e  p o d z i e l a  w c i ą ż  j e s zc z e  
p o g l ą d y  sw e g o  d y k t a t o r a  (a m oż e  p r z e s t a ł o  m y ś l e ć  
s a m o d z i e  nie?) .  I t y l ko  K w i r j n a ł  z W a t y k a n e m  d o  
n i e d a w n a  z g o d n e ,  s l a j ą  w ł a ż ą c e j  s p r z e c z n o śc i .  
„ P o l s k a  jes t  z l i k w i d o w a n a "  —  głosi  Mu sso l i n i .  —  
R ó w n o c z e ś n i e  O c i ec  św, w e n c y k l i c e  S u m i r i  P ,  n-  
t :f ica tus  d a j e  u r oc z y śc i e  wyr i  z przi  k o n a n i u ,  ze 
P o l s k a  ż y j e  i żyć  b ę d z i e ,  że z m a r t w y c h w s t a n i e  jej 
bl  skie .  k o ś c i ó ł  C h r y s t u s o w y  i f aszyz m s t o j ą  n a  
d w ó c h  k r a ń c a c h .

Da l s z e  ko l e j e  w i a d o m e ,  W ł o c h y  j ak  s z a k a l  u- 
d e r r a j ą  w 1940 r o k u  n a  p o w a l o n ą ,  k o n a j ą c ą  F r a n ­
cję.  J a k  s z a k a l  w  ś l a d  za  n i e m i ec k i m i  k a t a m i  z a j ­
m u j ą  G r ec j ę ,  J u g o s ł a w i ę ,  p o m a g a j ą  t ę p i ć  b o h a t e r ­
s k i c h  p o w s t a ń c ó w .  W j r z y n a j ą  k o b i e t y  i dz i ec i  b r o ­
n i ą c e  w ł a s n e j  o j c z y zn y .  T o  c z y n i  I t a l i a ,  niegdyś '  
s yn o n i m  u m i ł o w a n i a  w o l n o śc i .  W  tej h a n i e b n e j  s ł uż ­
b i e  i leż  d o z n a j e  u p o k o r z e ń ,  i leż  z a w o d ó w .  C z t e r y  
p-.ąfe wo j sk  ii l sk i ch  w a l c z y  n a  o d l e g ł y c h  f ro n t ac h  
za  s p i a w ę  n i em i e c k ą .  W m i e j s c e  s p o d z i e w a n y c h  
k o r z y ś c i  n a s t ę p u j e  p o w o l n a  u t r a t a  c a ł ego  i m p e i i u m  
l a ń s t w o  k u r c z y  s ię  d o  p ó ł w y s p u .  M o ż na  z a m k n ą ć  
n i e p o t r z e b n e  m i n i s t e r s t w o  Af ry k i ,  g dy ż  f l aga  w i o ­
s k a  z n i k ł a  już z c z a r n e g o  k o n t y n e n t u .  M o ż n a  s p r z e ­
d a ć  k a m i e n i a r z o m  m a r m u r o w e  m a p y  z a k r e ś l a j ą c e  
d a l e k i e  g r a n i c e .  W  k r a ju  g łód ,  ż a ł o b a  w i e l u s e t  t y ­
s i ę cy  r odz i n .  W  k r a j u  wrog .  B o  so j us zn i k  t r a k tu j e  
I t a l i ę  na r ów ni  z k r a j a m i  o k u p o w a n y m i .  T y lk o  że 
to,  c o  gdz i e i ndz i e j  jes t  c h w a l e !  n v m  m ę c z e ń s t w e m ,  
t u  s t a j e  s i ę  w s t y d e m  i h a ń b ą .  P r z e d  k i m b o w i e m  
d r z y  I ta l ia ,  jej  n i e u d o l n y  król ,  jej n a s t ę p c a  t r o n u  i



P R A W D A  D N I A

n a ró d ?  P rzed  G e s t a p o !  Z n ienaw idzone  T edesch i  
b a rbarzyńcy  co już k i lk ak ro tn ie  dokona li  Sacco  di 
Rom a pan o szą  się wszędzie. G enera łow ie  n iem iec ­
cy lżą genera łów  włoskich. Adolf H i t le r  oszukuje  
Mussoiiniego. Żołnierzom  w łosk im  wyjeżdżającym 
na front rosyjski mówi się że jadą  zluzować ga rn i­
zon n iem ieck i  w W arszaw ie ,  Najp iękn iejsze  d y w i­
zje i pu łk i  giną pod  o bcym  W ło ch o m  S ta l in ­
gradem.

Z ap raw d ę ,  nie WiWf.d było W '20-letnfth trudzie  
p rz ek sz ta łc ić  n ief rasob l iw ego  szczęśliwego lazza- 
roue w b.tnego żo L ie rz a ,  skoro  ten  żołn ierz  ginie 
ma nie w cudze j  obron ie  w da lek i ,  h śniegash ro ­
syjskich! Do tego  — bom bardow ania . . .  Mediolan , 
G enua  la  Superba ,  Turyn, N eapo l  — raj ziemski...  
Dum a i chw ała  Ital ii,  ska rby  sztuki czy ośrodki 
przem ysłowe jednako  w alą  się w gruzy.., N akoniec  
Rzym, se rce  świętości św iata,  Rzym Pap ieży  i C e ­
zarów..,

R ów nocześn ie  rych łe ,  bezapelacy jne  zwycię­
stwo Sprzym ierzonych  sta je  sią jaw nem  d la  k a ż ­
dego. Z Afryki do la tu je  huk  dzia ł.  Te  dzia ła  grzmią 
zwycięsko, N a ró d  i ta lsk i  s łu ch a  ich z rozpaczą .  To 
walczy  Z a c h ó d ,  z kultu*y italskiej wyrosły ,  k u l­
tu* ę i ta lską  wie lb iący , v a!czą ludz e b l iscy  p o ję ­
ciami,  rządy, k tó .y c h  p a n o w an ie  nie jest z ap rze ­
czeniem  sw obody.. .  J a k  się to stało, ze Ital ia  nie 
jest po ich  s tron ie?  Co ją łączy  ze z n i-n aw io zo n y -  
mi b a rb a rzy ń cam i germańskimi?., .  Czy z błędnej 
drogi n ie  ma już odwrotu? . . .

T ak  myśli kraj.  Kraj i wódz, d y k ta to r  i naród, 
p rzes ta li  nareszc ie  być jednym, W o l iczu  n iedoli  
i klęski,  kraj  zby t  długo milczący odzyskuje  głos.
I gdy D uce  zgodnie  z wolą H i t le ra  dom aga się od 
R ady faszystowskiej u c h w a .en ia  frontu lonrbardz- 
kiego z o ddan iem  całego pó łw y sp u  w io ,o w i ,  — po 
raz p ie rw szy  od 24 lat n apo tyka  z decydow any  
sp rzec iw . N aród  do tąd  ta k  pow olny ,  nie da  się 
p row adzić  dalej.

Tu ma miejsce  jedna  z na jd ram atyczn ie jszych  
scen historii ,  s . e n a ,  k tóra  n iew ątp l  wie będzie  przez 
wieki zap ładn iać  w yobraźn  ę m ala rzy  poetów , d r a ­
m aturgów , k tó ra  w yruguje  z tea t ru  h is torycznego 
M arię  S tuart ,  Cezera  i Colę Rienzi, U p au ek  Mus- 
soliniego. M agiczna  moc pryska. Bożyszcze p r z e ­
sta je  być  bożyszczem. W czora j  uw ie lb iany ,  dziś  
przek l inany ,  nie  może sam w swój u p a d ek  uwłe- 
rzyć. Zaklina. Prosi.  P łacze Łzy n e l icują  z tą 
tw arzą  im p e ra to ra  p e łn ą  n iebosiężnej  pychy.  Tym 
bardziej  nie o d w ró c ą  historii .  P raw dz iw e,  czy nie, 
d ra s tyczne  opisy tej sceny  p o d an e  przez p ra są  n i e ­
m iecką  nte są w stan ie  nic dodać  do jej tragizmu. 
Sam  fakt za s iebie  wystarcza .

Duce, tw ó rc a  faszyzmu, duce k tórego podobiz­
ny w m arm urze  lub bronzie  zape łn ia ją  całe W ło ­
chy, duce  kto, ego każde  słowo m iało  odzew stuty- 
sięcy widzów, — obezwładniony ,  uwięziony, o s a ­
dzony jesc na  wyspie,  małej w y sep ce  w zatoce  
Gaety.

Jak iż  tajem niczy  sens tow arzyszy  faktowi,  że 
wielcy tyrani,  lub w ie lcy  zdobyw cy,  osadzani  zo­
sta ją  na  m ałych w y sp k ach ?  Ci, dla k tó ry ch  św iat  
jest ciasny, zmuszeni są zadowolnić  się m in im al­

nym św ia tk iem . Nie jest że to p rzejaw em  m iłos ie r­
dzia  Bożego, udzie la jącego  im możliwości  z a s tan o ­
wienia  się  nad sam ymi sobą? Nie jes t  że to w szech ­
m ocn a  l i tośc iwą dłonią  Tego, co lubi  lot p o d n ieb ­
nych  p tak ó w  a ro zh u k an y ch  kon i  nie  k iełzna,  w y­
ciągniętą  ku ich spaczone j  wielkości?.,.

M usso lin i  się skończył.  Dalsze jego losy mają 
znaczen ie  tylko d la  niego samego. Dla Św ia ta ,  dla  
h istorii  nie jest ważnym, ani to., że N iem cy go z 
w ysepki  w \ k r a d d  (d iabeł p rzeszkadza  w teh. s p o ­
sób możliwym skupieniu  i skrusze) ani, że to w y k ra ­
dzenie  zap o czą tkow ać  może okres napo leońsk ich  
stu dni.

Dzieje  znają w p raw d z ie  p rzyk łady  m o n arch ó w  
obalonych  i w raca jących .  Ł okie tek  uc ieka ł  kilka­
krotn ie .

W  zelki p o w ró t  jed n ak  jest  m ożliwy tylko 
w tedy,  jeżeli legenda  zosta ła  n ienaruszona ,  L egen­
da zaś nie ginie  od przem ocy,  od złych kolei  losu 
od prześ ladow an ia .  L egendę  zabija  i ozczarow an .e .  
ż aw e d .

I w tym  sensie  M usso lin i  jest skończony .
T ru d n o  mówić o tym bez żalu. T en  człowiek 

m ia ł  p iękne  kar ty .  M ógł osiągnąć  p ra w d z iw ą  
wielkość.

Mimowoli p ragnęłoby  się , aby imię jego nie 
pozosta ło  uiei ozwiązaln ie  z łączone  z Hit lerem .

P rzep aść  bowi m dzieli tych  dw óch  d y k ta to ­
rów. J e d e n  b u d i i  wstręt,  drugi l i tość .  J e d e n  jest 
obm ierzłym , p lugaw ym  z b ro Jn ia rz em ,  drugi u p a ­
d łym  olbrzym em ,

Mussolin i się  skończył.  Pozosta to  jednak  to co 
ważnie j  ze. Pozosta ł  s tw orzony  przez  niego system  
i pozosta ł  na ród  włoski.

B ierzm y pierwsze.
J a k  faszyzm w ytrzym ał  p róbę?  Jak  wyglądają  

k o h o r ty  c za rnych  koszul po raz  p ierw szy  po zb a ­
w ione  opieki  rządow ej?

W yglądają  s trasznie .  Faszyzm  o kaza ł  się  k u p ą  
gnoju, c u ch n ący m  śm ietn ik iem . U jaw nił  się  k a ry ­
ka turą ,  z ap rzeczen iem  w szestk ich  zasad w imię 
k tó ry ch  pow staw ał  p rzed  ćw ierćw iek iem .

M iał  służyć Bogu i na rodow i,  — służył tylko 
parti i .  Miał szerzyć czyste ,  uczc iw e  życie, — sta ł  
się szajką  złodziei.  M ia ł  być o rężem  prawdziwej 
wolności, — w y ró s ł  w narzędzie  n iewoli .

I z mimowolną grozą, w um yśle  rodz i  się  za ­
py tan ie :  Dlaczego t a k  się  s ta ło?

D laczego  to, co zdawało  się  być kryn icą  o- 
żywczej  wody, co z pew n o śc ią  było w czystej in ­
tencji  powzięte,  wyrodziło  się w po tw ora .

Czyż każdy  ludzki ruch  ma losy p o d o b n e ?
T a k  jest, każdy  ludzki ruch. C oko lw iek  się nie 

zahacza  o w ieczność,  nie w szczep ia  się  w Boga, 
nie uzależn ia  się od Niego, dzie li  los tego co ludz­
kie i ziemskie,

Tym losem  jest: młodość, dojrzałość,  starość, 
r o z k ł a d .
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O d  tej  k o l e j a o ś c i  n i c  n i e  u ch r on i ,  t ego  p o r z ą d ­
k u  z j a w i s k  n i c  n ie  o d w i ó c i .

A  n a r ó d  w i o sk i ?
K o c h a m y  go i w s p ó ł c z u j e m y  m u  w  gc d z i n i e  

dz i s ie j sze j  s t r a s z l i we j  p ró b y .

K am pania  łgarstw a a
N a t y c h m i a s t  p o  z b o m b a r d o w a n i u  p r z e z  l o t n i c ­

t w o  s p r z y m i e t z o n y c h  R z y m u  p r o p a g a u d a U n i e m i e c k a  
p o c z ę ł a  l ać  po t ok i  ł ez  k r o k o d y l i c h  n a d  „ s t r a s z l i ­
w y m i  s p u s t o s z e n i a m i  w  W i e c z n y m  M i e ś c i e  , n a d  
„w g r u z a c h  l e ż ą c ą  b a z y l i k ą  św.  W a w r z y ń c a "  i  m i o ­
t a ć  g r o m y  ria „ b a r b a r z y ń s k i e  l o t n i c t w o  a m e r y k a ń ­
sk i e  i an g ie l s k i e" .

N a l e ż a ł o b y  p rz e j ś ć  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  n a d  
z a k ł a m a n y m i  b r e d n i a m i  m o r d e r c ó w  d u c h o w i e ń s t w a  
i n i sz c z y c i e l i  K o ś c i o ł ó w ,  j a k i mi  są  N i e mc y ,  g d y b y  
nie.  u ży l i  w  s w e j  b r u d n e j  p i c p a g a n d z i e  d l a  c e l ó w  
p o l i t y c z n y c h  im e n i a  O j ca  ś wię t ego .

W s z e l k i e  „ s z m a t ł a w c e "  z a c h ł y s t y w a ł y  się p o  
p r o s t u  w s p ó ł c z u c i e m  d l a  „ d o s t o j n e g o  s t a r c a  
„ p ł a c z ą c e g o  n a  r u i n a c h  R z y m u  , „ p o t ę p i a j ą c e g o  
z b r o d n i ę  s p r z y m i e r z o n y c h " .

O j c i e c  św. ,  k t ó r y  w o b e c  s p o ł e c z e ń s t w a  n i e m i e c ­
k i eg o  s z k a l o w a n y  jes t  p r ze z  g o e b b e l s o w s k ą  p r o p a ­
g a n d ę  s y s t e m a t y c z n i e  j ako  „ s p r a w c a  w y b u c h u  w o j ­
n y " ,  „ s y m p a t y k  p a ń s t w  d e m o k r a t y c z n y c h ” s t a ł  się 
n a g l e  w  w y p o w i e d z i a c h  p r z e z n a c z o n y c h  d l a  P ° l a " 
k ó w  i o b l i c z o n y c h  n a  p o s i e w  z a m ę t u  n i e m a l  
w n  g i em  p o l i t y c z n y m  p a ń s t w  t o c z ą c y c h  w o j n ę  z 
„os  ą".

B o m b a r d o w a n i e  R z y m u  s p o w o d o w a ł o  r z e k o m o  
o d r ę c z n y  l ist  z p r o t e s t e m  do  p r ez .  Ro o s e v e l t a ,  w e ­
z w a n i e  n a  a ud i en -  ją do  W a t y k a n u  a m e r y k a ń s k i e g o  
c h a r g e  d ' af fa i res ,  w y p o w f e d z i  pap ies k i e '  s k i e r o w a n e  
p r z e c i w k o  „ b a r b a r z y ń s t w o m  l o t n ik ó w  a m e r y k a ń ­
s k i c h  ",

T r i ck i  te s t a ły  się ż e r e m  w i e l o d n i o w y m  d la  a- 
p a r a t u  p r o p a g a n d o w e g o  „ o s i ” . N i e m i e c k i e  i w ł o s k i e  
a g e n c j e  i n f o r m a c y j n e  p r zy n o s i ł y  c o r a z  ba r dz i e j  sen-  
s a c y j n e  k o m u n i k a t y  ..

T y mc z a s em , , ,
W  p a r ę  d n i  p o  b o m b a r d o w a n i u  R z y m u  o d b y ł a  

s i ę  w  B a zy l i c e  św,  P i o t r a  w  W a t y k a n i e  u r o c zy s t a  
m s z a  św,  za  d u s z ^  N a c z e l n e g o  W o d z a  W o j s k  P o l ­
s k i c h  G e n ,  S i ko r s k i eg o .  N a  mszy  św.  o b e c n y  by t  
p r z e d s t a w i c i e l  Oj ca  ś w„  b y ł y  n u n c j u s z  ks.  a r c y b i ­
s ku p  Cor t ez i ,  w i e l u  k a t d y n a ł ó w .  b i s k u p ó w  1 p r a ł a ­
t ó w  o b o k  a m b a s a d o r a  R z e c z y p o s p o l i t e j  Po l sk ie j ,  
w i e l u  p r z e d s t a w i c i e l i  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  i 
n e u t r a l n y c h  o r az  ko l on i i  pol ski e j ,  K a t a f a l k  w k o ­
śc i e l e  p o k r y t y  b y ł  p o l sk i m  w o j s k o w y m  s z t a n d a r e m  
p u ł k o w y m  p r z e c h o w y w a n y m  w  W a t y k a n i e .

W  n o c y  dn.  25 l i pca  r a d i o  W a t y k a n  z d e m e n ­
t o w a ł o  k a t e g o r y c z n i e  d o n i e s i e n i a  ag e n c y j  p r a s o ­
w y c h  n i e m ie c k i e j  i w ł o s k i e j  n a  t e m a t  r e a k c j i  U j t a

D N I A

N i e  p r z e s t a ł  n a m  l y ć  b l i s k i  nigdy,  n a w e t  w t e ­
dy ,  grly c z y n n i e  w s p ó ł d z i a ł a ł  z n a s z y m  w r o g i e m  
i k a t e m .

W i e r z y m y  w r z e c z y w i s t e  j ego o d r o d z e ­
n i e  i d ł u g o w i e k o w ą  św ie t no ś ć .

stanowisko W atykanu
św.  n a  n a l o t  a l i a n c k i  n a  R z y m,  p o d a j ą c  ze swej  
s l rony:

1, „ W b r e w  t w i e r d z e n i u  n i e m i e c k i e j  a g e n c j i  
p r a s o w e j  P a p i e ż  nie w;  sy ł a ł  ż a d n e g o  o s o b i s t e g o  
p r o t e s t u  d o  Pre z .  R oo s e v e l s a" ;

2, „ T w i e r d z e n i e  j a k o b y  po  n a l o c i e  P a p i e ż  w e ­
z w a ł  a m e r y k a ń s k i e j , o  c h a r g e  edef fai res  d o  W a t y k a ­
nu,  j es t  b e z p o d s t a w n e " ;

3, „ N i e m i e c k i e  i w ł o s k i e  a g e n c j e  p o d a ł y ,  ja­
k o b y  P a p i e ż  o ś w i a d c z y ł ,  że  ba z y l i ka  św.  W a w r z y ń ­
ca  zos t a ł a  c a ł k o w i c i e  z n i s z cz o n a .  W  r ze c z y w i s t o śc i ,  
j ak  s t wi e rd z i ł o  r a d i o  w a t y k a ń s k i e ,  P a p i e ż  j ako  b i ­
s ku p  R z y m u  o ś w i a d c z y ł ,  iż t y l ko  p r z e d n i a  c zęść  
k o ś c io ł a  u l eg ł a  z n i s z c ze n i u ,  n a t o m i a s t  k r y p t a  i g t o b  
P a p i e ż a  P i u s a  XI s ą  n i e u s z k o d z o n e " .

4, „ J a k  o ś w i a d c z y ł  s p e a k e r  r a d i a  w a t y k a ń ­
s k i ego1, „ O j c i e c  św,  p r a gn i e  p o d k r e ś l i ć ,  źe  jest  p r z e ­
k o n a n y ,  iż  p i l oc i  a m e r y k a ń s c y  irie s p o w o d o w a l i  u- 
s z k o d z e n i a  bazyl ik i  c e l o w o " ,  g dyż  t r u d n o  Jest  w 
R z y m i e  n i e  u s z k o d z i ć  j ak i eg uk o lwi i  k  kr śc io i a  ;

5, „ P o z a t e m  i s t n i a ł y  mo ż l i wo ś c i  o g ł o sz e n i a  
R z y m u  m i a s t e m  o t w a r t y m  i n a l e ż y  u b o l e w a ć ,  ze 
s i ę  t a k  n i e  s t a ło " .

S p e a k e r  r ozg ł ośn i  w a t y k a ń s k ’ej z a p e w n i a ł  w j ę ­
z y k u  n i e m i e c k i m  s ł u c h a c z y  n i em i e c k i c h ,  że  p o w i n ­
ni  p o l e g a ć  na  a u d y c j a c h  W a t y k a n u ,  a  n i e  n a  k o m u ­
n i k a t a c h  r ó ż n y c h  a ge nc j i  p s a s o w y c h ,  nie  w y ł ą c z a ­
jąc wł osk i e j  n g e n c j i  S t e f  ani .

W a t y k a n  s t w i e r d z i ł  n as t ęp n i e ,  że d y s p o n u j e  w y ­
s t a r c z a j ą c y m i  m o ż l i w o ś c i a m i  w ł a s n y m i ,  jeśli  c h od z i  
o p u b l i k o w a n i e  i n i e  m a  p o t i  zeby  z w r a c a n i a  s i ę  c o  
o b c y c h  a g e n c j i  a b y  n a d a w a ł y  k o m u n i k a t y  R z ymu .

Z w ł a ś c i w ą  o c e n ą  s p o t k a ł o  s ię s t a n o w i s k o  O j ­
c a  św.  w a u d y c j i  r a d i a  l o n d y ń s k i e g o  7. dn .  2 7 . VII 
(o godz ,  9.20).  C y t u j e m y  wy ją t ek ;

„ W  d o b i e  o b e c n e g o  k r yz y s u  w e  W ł o s z e c h  ro l a  
W a t y k a n u  s t a | e  s ię s z c z eg ó l n i e  w a ż n a ,  Pa-M*2 
P i u s  XII .  p o d o b n i e  j ak  i j ego p o p r z e d n i k  Rius Al  
u ży ł  c a ł eg o  s w o j e g o  w p ł y w u  a b y  z a p e w n i ć  p o k o  . 
N a r ó d  w i o s k i  o d p o w i a d a ł  z w y k l e  n a  t e  a p e l e  p u ­
b l i c z n y m i  m a n i f e s t a c j a m i  n a  a u d i  n c j a c h  p a p i e s k i c n  
l u b  w  c z a s i e  o d w i e d z a n i a  p r z e z  P a p i e ż a  ba z y l ik  
r z y m s k i c h .  K i e d y  w  ub,  t y g o dn i u  Oj c i ec  św.  o d ­
wi ed z i !  u s z k o d z o n ą  b a z y l i k ę  S a n  Lo r e n z o  t łum m i e ­
s z k a ń c ó w  R z y m u  z g o t o w a ł  m u  g o r ą c ą  owa c j ę .  O)- 
c i ec  św.  n i e  w i e r z y  j e d n a k  w p o k ó j  za  w s z e . k ą  r e ­
nę ,  to z n a c z y  uie  w i e r z y  w  f a ł s z y w y  pokó j ,  k t ór y  
m e g ł b y  w p r o w a d z i ć  h i t l e r y z m  i f aszyz m j e d n o c z e ś ­
nie  f e ru j ąc  w y r ok i  śmi e r c i  nu i ro.e n a r e d y  i n i e -
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w olą  babilońską .  W  swoim czasie P ap ież  odrzucił  
p ró b ą  n iem ieck iego  pokoju  kom prom isow ego ,  a w 
ub. tygodniu  donies iono  ze ź ró d e ł  neu tra lnych ,  źe 
P ap ież  odm ów ił  in te rw enci ' ,  k iedy  przedstaw ic ie le  
W ąg ie r  i Rumunii usi łowali  w czasie wizyty w Rzy- 
m :e w y b ad ać  możliwości z aw arc ik  odrąbriego po ­
koju. P o przedn io  s ta ran ia  Ciano były  rów nież  o d ­
rzucone  przez  Papieża.  N aród  włoski wie, źe P a ­
pież  p racu je  na  rzecz poKoju i wie także,  że j ed y ­
n y  pokój, k tó rem u  Ojciec  św. pobłogosławi,  to p o ­
kój o p a r ty  na  zasaczie  miłości i sp raw ied l iw ośc i" .

Niedługo czekaliśm y na p o tw ierdzen ie  tej słusz­
nej opinii r ad ia  londyńskiego.

Z okazji czwartej  ro czn icy  w y b u ch u  w ojny p r z e ­
m aw ia ł  Ojciec św, przez rad io  w dniu 1.IX b .r .  (Tu 
d o d ać  naw iasow o  należy, że N iem cy uważają  za 
d z ień  ro rp o c z ę c ia  wojny — w rześn ia ,  p rzechodząc  
tym samym do p o r z ą d k j  nad  swym  zbrodniczym  
n ap ad e m  na Polskę, S tanow isko  a lian tów  jest in n e— 
dzień 1 w rześn ia  był dniem  n iesp ro w o k o w an e j  a- 
gresj i ze strony Nier. iec na  Po lskę  a tym  sam ym  
począ tk iem  wojny. W dw a dni potem  Anglia i F r a n ­
cja w y p o w ied z ia ły  wojnę Niemcom, w ykonu jąc  tym 
samym — niejako  au tom a tyczn ie  — sw e zo b o w ią ­
zania. W ygłoszen ie  przez Ojca św. p rzem ów ien ia  
roczn icow ego  w dn iu  1 września  dowodzi jasno, że 
W a ty k an  stoi też na jedynie  słusznym  s tanow isku  — 
że wojna zaczę ła  s,ę z chw ilą  bandyckiej  nap aśc i  
na  Polskę).

O to  g łówne p unk ty  przem ów ien ia  Ojca św.
„ Je s t  to czw arta  roczn ica  na jokropniejsze j  w 

w dzie jach , sie jącej na js trasz l iw sze  zniszczenia  i 
spus toszen ia  wojny, k łóra  n ap aw a  grozą każdego 
kto ma serce  i czuje po ludzku. Dzisiaj  u progu

piątego roku  wcjny n a w e t  ci, k tórzy  cztery  la ta  t e ­
mu spodz iew ali  się szybkich  sukcesów  m il i ta rnych  
oraz  ry c h łe g o  zaw arc ia  tr iumfalnego poi oju, gdy 
p a trz ą  ną to, co się  dzieje w ew n ą trz  i na  zew ną trz  
ich w łasnego kraju, w idzą  jed y n ie  głód i żałobę,  
ru in y  i zgliszcza. W  każdym  k ra ju  um ysły  ludzkie  
w zdryga .ą  się  p rzed  aktam i p rzem ocy  i gwałtu, k tó ­
ry c h  skutkiem  jest straszliwe żniwo śm ierci  i zn i­
sz c ze n ia . 'W e  wszystkich n a ro d ac h  budz i  się uk ry te  
i jawne oburzen ie  w obec  b ru ta lnośc i  wojny to ta l ­
nej, k tó ra  p rzek racza  wszelkie  przyję te  zasady  p raw  
bosk ich  i ludzkieh .  Po ty lokro tnych  pogw ałcen iach  
trak ta tów , po ty lokro tnym  nie d o trzym an iu  umów, 
po ty lo k ro tn y ch  z łam an y ch  ob ietn icach  — zaufanie  
m iędzy  n a rodam i spad ło  do t .g o  stopnia, że osłabia  
i zn iechęca  do sz lachetn ie jszej  akcji. Lecz p ra w d z i ­
w a siła idzie w parze  ze sz lache tnośc ią .  N iech 
wszystkim  n a rodom  dana  będzie  nadzie ja  godnego  
pokoju,  k tó ry  żadnem u z nich nie uk ró c i  jego p i a w  
życia i nie sp lam i jego honoru" .

P ap ież  ap e lo w a ł  do mężów stanu, k tó rych  rze­
czą jest po p ie rać  dążen ia  pokojowe, by św iadom i 
tego okaza li  odw agę w tych  dążen iach .  P a p e ż  z a ­
kończy ł  p rzem ów ien ie  m od li tw ą  o n a tch n ien ie  ludz­
kości d uchem  pokoju i poczęcia  nowej ery p o jed ­
nan ia  i od b u d o w y  świata.

S łow a  Ojca św. o u p a d k u  zaufania  między n a ­
ro d am i  w w y n ik u  „ ty lokro tnego  pogw ałcen ia  t r a ­
k ta tó w " ,  o tych  „którzy  przez  cz te iy  la ta  spodz ie ­
wali się  szybkich sukcesów m ili ta rnych oraz  ry c h łe ­
go zaw arc ia  t r ium fa lnego pokoju" a w k o n se k w e n ­
cji swego d z ia łan ia  doprow adzi l i  swe kraje do ru i ­
ny  — słowa te nie  pozw ala ją  żywić w ą tp liw oś 'i 
pod  czyim adresem  w y p o w ie d z ia ł  je Pap ież  w 4 -ą  
roczn icę  n apaśc i  na  Polskę,

O sprawiedliwość społeczną
Ja k ie  stosunki p ra cy  p anu ją  w zak ładach  k ie ­

ro w an y ch  przez Niemców wiemy, aż n azby t  d o ­
brze. Ta  forma nowoży tnego  n iew oln ic tw a,  u p o d le ­
nia i w yzysku  obc iąża  hitleryzm nie mniej od o b o ­
zów koncentracy jnych .  W spo łeczeńs tw ie  polskim, 
w którym  (przyznajmy to szczerze) mało było  je­
szcze obycza jów , odpow iadających  d u ch o w i p r a w ­
dziwej sp raw ied l iw ośc i  społecznej ,  wyw ołuje  to 
w s trę t  i oburzenie .

J e d n a k  z p ra w d z iw ą  p rzykrośc ią  stw ierdzić  m u ­
simy, że choć znaczna  większość  p rzedsięb io rs tw  
polsk ch i k ie ro w an y ch  przez  Polaków, zdoła ła  w y ­
walczyć  i zakonsp irow ać  przed  na jeźdźcą  w arunk i  
p ra cy  n iem al równe p rzedw ojennym , to jednak  p e w ­
na ich część  w ykorzystu je ,  w sposób  w strę t  bu d zą ­
cy, zaw ieszen ia  przez  o k u p a n ta  polsk iego  us taw o­
daw stw a  p racy  i żeruje  po prostu  na nędzy  ro b o t ­
nika, Z nane  nam są  z imienia  zakłady, w k tó rych  
p ra ca  (g łównie m ało le tn ich  i kobiet)  t rwa po 12 (I) 
godzin na  dobę, gdzie  nie ma mowy o w y p oczynku  
n iedz ie lnym , urlopach, bezp ieczeńs tw ie  i higienie 
p racy. To wszystko p rzy  s taw kach  l iczonych  w 
g r o s z a c h  za godzinę.

■ W iem y doskonale  o p rzep isa ch  n iem ieckich ,  o 
kon tro l i  zw oln ień  i przyjęć p racow ników , o sz tyw­
nych  p łacach  itp. rzeczach. Je ś l i  j ednak  w w a ru n ­
kach  o w ie le  gorszych po traf i  w P o lsce  p raco w ać  
wojsko, ośw ia ta ,  prasa,  kieru jąc  się w swej d z ia ­
łalności naszym i polskimi prawami, d laczegóż tylko 
jed n a  dziedzina gospodarcza  ma być od oLowiązku 
p ra w o rzą d n o śc i  wolna.

Bo p rzec ież  społeczeństw o czuje się zw iązane  
n ie  ty lko  a r ty k u łam i p ra w  m ów iących  o w ierności  
Rzeczypospoli te j ,  lecz także naszym  v łasnym  u s ta ­
w o d aw s tw em  pracy .  B ezkarność  ich gwałcic ie li  n a ­
rusza  na  rów ni  z innymi poczuc ie  p raw a  i ładu  
w państwie.

Z w racam y  się więc  w p ierw szym  rzędz ie  do 
opinii  publicznej,  aby  fakty na ruszen ia  polskiego 
u s ta w o d a w s tw a  p racy  tęp iła  z całą stanowczością.  
W o jn a  nie może nas od obow iązku  pod leg an ia  tym 
p raw om  zwolnić . N as tęp n ie  dom agam y się p rz y n a ­
glenia ze s trony  czynników  państw ow ych .  Niech 
Sądy Specja lne  Rzeczyrospoli te j  zajmą się r ó u n ie ż  
tą  spraw ą,  zwłaszcza tam gdz e jaskraw y wyzysk 
ro b o tn ik a  po łączony  jest z szan tażow an iem  go „pra-
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wa mi"  okupanta .  Domagać  się równi eż  n a ’eży aby 
z amnest i i  powojennej  usunąć  pr zes tęps twa w d z i e ­
dzinie p raw świa ta  pracy,  i w ten sposób poz o­
stawić  obowiązującą  pod st awę  prawną,  umożl iwia­
jącą  zwi ązkom z a wo dow ym  i poszczególnym robot ­
n i kom wys tąpi eni e  na d ro pę  są dową  z żądaniem 
o ds zkodowani a,

Pol ska  Wo lna  będzie  żyła  t r adyc jami  Polski  
Podziemnej ,  Mamy dziś możność  s t wor zen ia  icb i 
w dziedzinie s pr awi ed l iwoś ci  społecznej .  J a k iż  bo­
wiem wk ła d  wnies ie  w życie pol skie  j u t r o ,  10 - 
botn ik  wyz ysk i wa ny  d z i ś  przez  rodaka,  jeśli nie 
nienawi ść  i poczucie  niezas łużonej  k r zywdy;  jakież 
na s t awi en ie  wme si e  p rzemysłowiec  n ieuczc i wy,  j e ­
śli nie n i eo pa nowa ny  egoizm? Na’ tym Polska  z no­
wu długo nie ustoi.

Niemiecki profesor o
W  „Deut sche  Gesel l schaf t  fiir Wehrpol i t ik  und 

W eb r wi s se ns c ha f t e u"  -— Al  tei lung Vokerpsy eko lo­
gie (Niemieckie  T owa rz ys two  Pol i tyki  i Wi eo zy  
Wojskowej ,  Wyd-, iał  Psychologi i  Narc dów ) z s i edz i ­
bą  w Berl inie odbył  się na  jesieni  i w z.mie i b. 
r ok u  cykl  p o i f n y c h  o dczy t ów na  t emat  „ Psychol o­
giczne re akc je  n a ro d ów po ponies ionej  k l ę s c e” ,

Dni a  13 l is topada 1942 roku doc,  un.  dr. Hipius 
p rz ed st awi ł  sp ra woz dan ie  z p r zep ro wa dz any ch  na 
Uni we rsy t ec ie  Poznańsk i m latem popr zedni ego  r o ­
ku  b ad ań  nad psychologią  narodu polskiego.

O t o  t reść  jego s p ra woz dan ia  w obsze rnym s t re ­
szczeniu:

„Badania ,  p r zep r owa d zo ne  na jnowszymi  m et o ­
d a mi  przy użyciu aparatur ,  częściowo danych  do 
d;  spozycji  przez  Wehr mac ht ,  miały na celu s twi e r ­
dzić,  jakie typy c har ak te ru  dominują  w Polsce  l i ­
czebnie ,  oraz w jak:m s topniu ich reakcje  p sy ch o­
logiczne wpływają  na reakcję  całego narodu,

Ba dan i  re kru to wa l i  się ze wszys tk ich  war s t w 
z achodnio  - polskiej  l u d n eś . i  wie lkomie  skiej. Typ  
char ak te r ys t yczny  Polaka wyróżnia  się dużą  żywot ­
nością.  Poza tym nie zawsze t emperament  musi być 
żywy.  Żywot nośc ią  t łumaczą  się dalsze cechy:  rzut- 
kość,  zdolność,  fantazja,  podstępność ,  lekkość — w 
prz ec iws t awie ni u  do n i er uc hawośc i  i ociężałości  
typowego  Niemca,  powi er zchowność ,  n i ez d ec y do ­
wanie .  Żywot ność  Pol ska  nie zawsze bywa popędl i -  
wa,  najczęściej  Po l ak  okazuje  się nazewną t rz  s o- 
kojnym i o pa nowanym.  Żywotność  jego zachowuje  
się wt edy  biernie,  jak pięt rząca się za t amą  r z ek r  
górska.  Kiedy nagr oma dzo na  i lość p rzeżyć  p r z e ­
kroczy  pe wi en  krytyczny poziom,  żywetność  —  do 
tej pory b ierna  —- zamienia  się na popędl iwą.  W 
c iągu n i ewie lu  godzin umie się człowiek wzbi jać  
do st anu najwyższego podniecenia ,  do najgłębszego 
przeżycia,  które  daje mu siłę do zupełnego o d d a ­
nia się sprawie,  do poświęcen i a  się. W  t ym stanie 
szczególnie  odczuwa  Pol ak  pot rzebę  opa rc i a  się na 
p rz y wó d -y ,  k t ór emu o oda ny  jest  bezgranicznie  i 
wierny.  Po wybuchu emf„tyczue wzburzenie  mija 
szybko i g ładk j ,  Powyższe  cechy spotyka  się u 1/5

Wspól nie  p rz eż ywa ne  cierpienia,  zmiany w p o ­
zycji  mają tkowej  dopr owa dz i ły  z konieczności  do 
większego zbl  żenią  war s t w pos iadających i inte l i ­
gencj i  ze świa t em pr acy  fizycznej .  Nie dopuśćmy,  
aby dzięki  złej wol i  nie i cznych j ednos tek t en  k a ­
pi ta ł  moralny,  j eden z n <jcennie  szych f u n d a me n ­
tów nowego,  spr awi ed l iws ze go  ust roju został  z m a r ­
nowany.

Ni ech świa t  p ra cy  w Po lsc e  nie po wt a rz a  z o- 
b awą  gorzkich s łów poety;

„A myśląc,  że P a n  Bóg do synów się przyzna,  
Szl i  k rzycząc  Polska, Polska, Ojczyzna, Ojczyzna,  
A  Bóg  z mojżeszowego wychyl i ł  się krzaka 
Pr zeraz iwszy ich wszys tk ich  zapytaniem:

J A K A ? "

psychologii Polaków
co  1/3 rodowi tych  Pi laków,  dalsze 50$, jednak p o ­
siada zdolność  r ezonansu  z pierwszymi ,  tak,  że 
można  pr iy jąc ,  iż ege ł tn .  4.5 l o l a k ć w  r eag owa ło ­
by w chwi l i  wie ,k ich  wy da izc ń  jednol icie.  N i c b i ; -  
p ieczeńs t wo leży nie tyle w sp o ia o yc zn y ch  wy-  
( a d k a c h  zamachów,  k t ó i yc h  nie t rzeba  zbytu.o 
p rzeceniać ,  ile w g r omadz ąc yc h się o be cn i e  w c a ­
łym na rodz i e  si łach żywot nych ,  które,  nazewncl rz  
n iewidoc zne ,  mogą k iedyś  w ył a do wc ć  się w r ozru­
chach,  o i le to wogóle  możl iwe.

Char ak te r ys ty cz ny m dla s t osunków polskich  
jest także n iezmierny zapas niezbl idzonych sił w 
narodzie .  Zapas  t en ocenia  się na  60% w w a r s t w ac h  
wyksz t a łconych ,  a 70;, w p o z o s t a ł y c h  klasac h, czyli  
przeszło 50% w- źe j  niż w ozos ta łych n a r od ac h  
europej skich.  Te siły mogą być zużyte w tym albo 
w pcźn.ejszym pokolenie,  jeżeli Pol ska  stanie w o ­
bec wie lkich zadań.  Wie lce  godnym uwagi  je st te le­
że niski  niezwykle  w Polsce  odse tek  o s o b n i k u  w 
z deg en er owan yc h w p o r ó w n a n o  z resztą Europy.

Jes t  on, co szczególnie ważne ,  niższy w wa rs t wa ch  
wy kształconych niż wp oz os t a ł yc h .  In t er esowano  się, 
ile czasu po t rzebowałaby  Polska do wyt wor zen i a  
nowej  wa rs t wy  wykształconej .  Intel igencja pol ska 
jest nie jak ramię odrąbane ,  które  nie odrasta.  Pr ze ­
ciwnie - - dzięki  polskiej  i mpul sywnej  rzutkości  
c ha ra k te r u  i w y . itnej intel igencj i  przyrodzonej  w a r ­
stwa wyksz t a łcona  o d. as t a ła by  z pe wnośc ią  z ż y ­
wot nośc i ą  i to w krótkim czasie.  Naród polski  fest 
zd: lny do regenerac j i  nie t y k o  i lościowo,  ale i ja- 
kpściowo.  Przez b r ak  we wnę tr zne j  dyscypl iny li d 
t en  nie unii* się sam kierow ać, stąd b ra k  n a r o d o ­
wej idei przewodniej .  Do wy b u c h u  wojny p r z e w o ­
dzi ły jednos tki  typu emfatycznego.  Obe cn ie  z r ó w ­
noważeni  i skryci  posiadają  zaufanie  narodu i m o ­
gą w pełni  na n e licz ć wob ec  be: graniennej  zdol ­
ności  oddania  się. Ci t worzą  p r a wdopodobni e  no­
wą  ideę przewodnią ,  co j ed na k  t r udn o śledzić w o ­
bec zas tosowanego sys temu be względnego z dusz e­
nia wszelkich objawów życia n ar odo wego  (gazety,  
teatr,  książl  i) tak, że wi emy I ardzo mało.  co się 
dzie,e w narodzie.  Reakcje powyższe są sztuczne.
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z  z e w n ą t r z  n a r z u c o n e ,  i e c z  s ą  p o d ś w i a d o m ą  a k c j ą  
o b r o n n ą  z d r o w e g o  d u c h a  n a r o d u ,  P o l k i  w  2 , 3  s ą  
n i c z e p s u t e .  C z a r  t e j  z w i e r z ę c e j  j a k b y  n i e w i n n o ś c i  
. • t a n o w i  d l a  N i e m c ó w ,  k t ó r z y  t e g o  u  s i e b i e  n i e  z n a ­
j ą  n i e m a ł e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  t y m b a r d z i e j ,  ż e  P e ł ­
k a  p r z y w y k ł a ,  ż e  j e j  w y l  r a n y  g o t ó w  j e s t  d l a  n i e j  
w s z y s t k o  p o ś w i ę c i ć .  P o L k  j e s t  z d o l n y .  W a r t o ś c i o ­
w y c h  w y n i k ó w  p r a c  o c z e k i w a ć  m o ż n a  u  6 0 - c i u ,  
ś r e d n i c h  u  50  t u ,  1 0- c i u  n a  1 0 0 - u  z a w o d z i ,  Z a l e d ­
w i e  1 n a  4 p r a c u j e  z w ł a s n e j  w o l i .  W i ę c e j  n i ż  p o ­
ł o w a  p r a c u j e  p e d  w y r a ź n ą  g r o ź b ą  b a t a ,  U  m i e s z a ń ­
c ó w  p o l s k o  - n i e m i e c .  i c h  c e c h y  p o l s k i e  z a t r a c a j ą

si ę szybko. O d se tek  z d eg en ero w an y ch  w zras ta  
wie lokrotn ie" .

Po zakończen iu  tych  wyw odów s łuchacze  mieli 
sposobność  s taw ian ia  py tań .  Na zapytan ie ,  co rząd  
p o stanaw ia  uczynić,  aby zabezp ieczyć  się p rzed  
rosnącym  ze s t rony  na rodu  polskiego n ieb e zp ie ­
czeństwem, p re legen t  odpowiedzia ł ;  „Zadaniem  n a u ­
ki j e i t  poznać  cechy  i p ra w a  dz ia łan ia  sił w naro-,  
dzie, zadan iem  w ładz  p ań s tw o w y c h  jest p an o w ać  
nad i ozwojem  sytuacji;  s| ra w y  polskiej  jeszcze 
przez  długi czas nie m ożna  uw ażać  za skoń­
czoną".

D O K U M EjN T Y

LIST PASTERSKI METROPOL. SZEPTYCKIEGO D O  D U C H O W IE Ń S T W A  I W IERNYCH

M e t r o p o l i t a  S z e p t y c k i  o d s z e d ł  o d  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  w  w i e '  u d o j r z a ł y m  i w t y m  d r u g i m  
o k r e s i e  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n i e  o k a z y w a ł  n i g d y  s y m ­
p a t i i  d o  P o l s k i .  T y m b a r d z i e j  z n a m i e n n y  j e s t  w y d a ­
n y  p r z e z  n i e g o  l i s t  p a s t e r s k i  w  s p r a w i e  r z e z i  P o l a ­
k ó w  n a  t e r e n i e  g r e c k o - k a t o l i c k i e j  M e t r o p o l i i  L w o w ­
s k i e j .  L i s t  t e n ,  z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  o g ł o s z o n y  zos t i - ł  
14.V1I I .43,  a w i ę c  b e z p o ś r e d n i o  p o  r o z p r z e s t r z e n i e ­
n i u  s i ę  r z e z i  P o l a k ó w  n a  t e r e n  M e t r o p o l i i .

G ł o s  M e t r o p o l i t y  j e s t  t y m  c h a r a k t e r y s t y c z n i e j -  
s z y ,  z e  n i e  o g r a n i c z a  s i ę  t y l k o  d o  p o t ę p i e n i a  m o r ­
d ó w  i. b e z p r a w i a ,  a l e  w z y w a  U k r a i ń c ó w  d o  o b r o ­
n y  ż y c i a  i m i e n i a  l u d n o ś c i  z a g r o ż o n e j  a k t a m i  t e r ­
r o r u .  Z e  w z g l ę d u  n a  d o n i o s ł o ś ć  t r e ś c i  p o d a j e m y  
t e k s t  l i s t u  w  c a ł o ś c i  i w  n a j w . e r n i e j s z y m  t ł u m a c z e ­
n i u ,  “

„ Z w r a c a m  s i ę  d o  W a s  W i e l e b n i  O j c o w i e  i D r o ­
d z y  B r a c i a  w  o k o l i c z n o ś c i a c h  b a r d z o  p o w a ż n y c h .

W o j n a ,  k t ó r a  t r w a  j u ż  L l i sk o  4 t a t a ,  z b l i ż a  s i ę  
d o  k o ń c a .  M o z ę  j u ż  b l i s k a  j e s t  t a  c h w i l a ,  k i e d y  
r o z s t r z y g n i e  s i ę  n a  d ł u g i e  l a t a  m o ż e  l o a  n a s z e g o  
k o ś c i o ł a  i n a s z e g o  n:  r o d u .  O d c z u w a m  p o t r z e b ę  p o ­
r o z u m i e n i a  s i ę  z W a m i  w s z y s t k i m i ,  z t o b ą  D r o g i  
N a r o d z i e  U k r a i ń s k i ,  O j c o w i e ,  p r z e c z y t a j c i e ,  p o d c z a s  
n a j b l i ż s z e j  n i e d z i e l i  t e n  m ó j  l i s t  p a s t e r s k i  w e  w s z y ­
s t k i c h  m a c i e r z y s t y c h  c e r k w i a c h  n a s z e j  M e t r o p o l i i :  
i w  t y c h ,  w  k t ó r y c h  d u c h o w n y  p r a c u j e  s t a l e  i w  
t y c h ,  d o  k t ó r y c h  t y l k o  d o j e ż d ż a  p r o b o s z c z  s ą s i e d n i .

Z w r a c a j ą c  s i ę  d o  c a ł e g o  n a r o d u ,  m a m  n a  m y ­
ś l i  p r z e d e  w s z y s t k i m  s t a r s z y c h  i  p o w a ż n i e j s z y c h  
l u d z i  k a ż d e j  g m i n y .  Z  n i m i  t o  w  p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  c h c ę  s i ę  p o r o z u m i e ć .  N i e  z n a c z y  to ,  a ż e b y m  
l e k c e w a ż y ł  m y ś l i  i d ą ż e n i a  m ł o d z i e ż y .  O n a  j e s t  
p r z e c i e  k w i a t e m ,  p r z y s z ł o ś c i ą  n a s z e g o  n a r o d u ,  o n a  
p r z e c i e ż  d l a  - s p r a w y  n a r o d o w e j  p o n o s i ł a  i  p o n o s i  
c i ę ż k i e  o f i a r y  i c h c i a ł a b y  t e  o f . a r y  j e s z c z e  p o w i ę ­
k s z a ć .  D l a  n i e j e d n e g o  z  m ł o d y c h  i d e a ł e m  j e s t  o d ­
d a ć  ż y c i e  z a  O j c z y z n ę ,  A l e  w y ,  s t a r s i  w  g r o m a ­
d z i e ,  j e s t e ś c i e  t e g o  ś w i a d o m i ,  ż e  m ł o d z i e ż  w  o b e c ­
n y c h  c z a s a c h  c h c e  z a n a d t o  r z ą d z i ć  i p r z e w o d z i ć ,  
u s u w a j ą c  n a w e t  s t a r s z y c h  o d  w s z e l k i e g o  g ł o s u ’ 
C z ę s t o  n a w e t  p o p r o s t u  ż ą d a j ą ,  a ż e b y  w s z y s c y  p o d ­
p o r z ą d k o w a l i  s i ę  im.  Ż ą d a n i a  t a k i e  n i e  t y l k o  że  s ą  
n i e s p r a w i e d l i w e ,  a l e  p o p r o s t u  m o g ą  s t a ć  s i ę  n i e ­
b e z p i e c z n e  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a  i d l a  c a ł e g o  n a r o d u .

W  m ł o d z i e ż y  m u s i m y  c e n i e  g o r ą c e  u c z u c i e ,  j a k i e  
w n o s i  o n a  w  k a ż d ą  s w o j ą  r o b o t ę .  A l e  n i g d y  n i e  
b ę d z i e  d o s y ć ,  a ż e b y  je j  p r z y p o m  n a ć ,  ż e  w  k i e r o -  
w a n u  s p r a w a m i  o g ó ł u ,  c z y  t o  w  g m i n i e  c z y  w  c a ­
ł y m  n a r o d z i e  d o ś w i a d c z e n i e  i s t a r y  r o z u m  m a  c o -  
n a j m m e j  t y l e  z n a c z e n i a ,  c o  g o r ą c y  t e m p e r a m e n t  i 
u c z u c i o w a  w o l a .  b i o r ą c  s i ę  d o  d e c y d o w a n i a  s p r a w  
o g ó ł u  b e z  d o s t a t e c z n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  i b e z  d o ­
b r e j  w o l i  z a s i ę g n i ę c i a  r a d y  s t a r s z y c h ,  m ł o d z i e ż  n a ­
r a ż a  n a s  w s z y . t k i c h  n a  p o w a ż n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

P o m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą  z n a j d u j ą  s i ę  t e ż  s t a r s i ,  k t ó ­
r z y  n i ą  k i e r u j ą ;  a l e  m i e l i ś m y  a ż  n a d t o  d u ż o  d o w o -  
d o w  n a  to ,  ż e  m i ę d z y  t y m i  k i e r o w n i k a m i  m ł o d y c h  
z b y t  c z ę s t o  i z b y t  ł a t w o  z n a j d u j ą  s i ę  i  a g e n c i  n a ­
s z y c h  w r o g ó w ,  k t ó r z y  p o p r o s t u  p r o w o k u j ą  m ł ,  - 
d z i e ż  d o  c z y n ó w  b e z p r a w n y c h ,  d o  k r o k ó w  n i e r o z ­
w a ż n y c h , ,  k t ó r e  t y l k o  m s z c z ą  s i ę  n a  c a ł e j  g r o m a d z i e .

B y l i ś m y  ś w i a d k a m i  n a w e t  s t r a s z n y c h  m o r d e r s t w  
d o k o n a n y c h  p r z e z  m ł o d y c h  l u d z i ,  m o ż e  n a w e t  w  
d o b r y c h  z a m i a r a c h ,  a l e  z e  z g u b n y m i  n a s t ę p s t w a m i  
d l a  n a r o d u .  W i d z i e l i ś m y  n i e r a z  l u d z i ,  k t ó r z y  p r z e ­
k a z y w a l i  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  n a k a z y  n a s z y c h  n a r ó d ,  - 
w y c h  p r z e w o d n i k ó w  i r o z k a z y w a l i  d l a  d o b r a  s p r a ­
w y  k o g o ś  z a i  ić .  B y ł o  d u ż o  t a k i c h  w y p a d k ó w ,  ż e  
s a m i  p r o w o d y r z y  m ł o d z i e ż y  g ł o ś n o  i p u b l i c z n i e  
s t w i e r d z a l i ,  ż e  a g e n c i  k t ó r z y  n a k a z y w a l i  z a b ó j s t w a  
b y l i  p r o w o k a t o r a m i  i  s ł u ż y l i  n a s z y m  w r o g o m .  N i e ­
s t e t y  t a k i e  w y p a d k i  w y t w o r z y ł y  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  
f a ł s z y w e  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  i t  m o ż n a  k o g o ś  p o z b a ­
w i ć  ż y c i a .

K i l k a  j uż  r a z y  p i z e s t r z e g a ł e m  w s z y s t k i c h  w i e r ­
n y c h  p r z e d  s t r a s z n y m i  n a s t ę p s t w a m i  n  e p r z e s t . z . -  
g a n i ą  5 - g o  p r a w a  B o ż e g o ,  k t ó r e  z a b r a n i a  m o r d o ­
w a n i a  l u d z i .  N i e r a z  j uż  p r z e s t r z e g a ł e m  p r z e d  t y m i  
w s z y s t k i m i  n a m i ę t n o ś c i a m i ,  k t ó r e  o t w i e r a j ą  c ł o w i e -  
k o w i  d r o g ę  d o  t e g o  p r z e s t ę p s t w a  ś c i ą g a j ą c e g o  n a  
d u s z ę  p r z e k l e ń s t w o  N i e b i o s ,  aa c i a ł o  n a k ł a d a j ą c e ­
g o  p i ę t n o  n i e w i n n i e  p r z e l a n e j  k r w i ,  t o  p i ę t n o ,  k t ó ­
r e g o  n i e  z m a z ę  ż a d n a  p o k u t a .  P r z e s t r z e g a ł e m  p r z e d  
z ł o ś c i ą ,  p r z e d  n a r o d o w ą  n i e n a w i ś c i ą ,  p r z e d  p a r t y j ­
n y m i  k ł ó t n i a m i ,  p r z e d  d ą ż e n i e m  d o  p o m s t y  n a  w r o ­
g a c h .

Dziś muszę jeszcze raz w róc ić  do tej prze  tro- 
gi. Zmienię  to ty lko  ci.yba, że przestrogę  p o d . 'a d ­
resem  m łodych skieruję  na  wasze ręce.
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Jesteście  ich ojcami —  w wa żnych  chwi lach 
naszej  historii  s t rzeżcie waszych syn ów pr zed  p r ze ­
s tęps twem,  jakie mogłoby na całą  wieś ściągnąć 
wielkie  nieszczęście.

W  czasach,  k i edy  ludzie przes ta ją  rozumieć 
świę t e  i szczytne i dea ły  chrześc i j ańs twa,  Kościół  
św.  wysoko  dzierży s z tan da r  obr ony  życia  i mienia 
ludzkiego.  Kościół  nigdy nie przes ta je  głosić nauki  
p r a w  Bożych,  nie przes ta je  przes t rzegać  p r zed  p rz e­
stęps twami ,  grozić k ar ą  Bożą,  jak i w s k az y wa ć  n a ­
rod om drogę wi ernego spe ł nien i a  wol i  Bożej ,  jako 
jedyną  drogę do o i i ą g n ę c i a  lepszej  p zyszłości .  Tak 
pos t ępuje  du ch owi eńs two  nasze  w cza sa ch  o b e c ­
nych.  Posłuszni  naszym ws k az ó wk o m już n ieraz  po­
wtarzal i  wa m Ojcowie Du ch own i  naukę  o prawdzi e  
Bożej ,  k t óra  s t rzeże bl iźniego,  i jego mienie.

Dziś,  Dr odzy  Moi ,  z wr ac a m się do W a s  s t a r ­
szych po gr omad ach ,  p rz em aw ia m do gospodar zy  i 
gospodyń,  do ojców rodzin  chrześci j ańskich i p r zy ­
pominam,  że mają  oni  r aze m z Kośc i oł em stać na 
s l r ; ż y  ł adu  społecznego,  życia  i mienia  I l iźniego.  
Są  oni  c z ł onkami  Kościoła,  ich zatym obowiązkiem 
jest  w s pó łp r ac a  z Kościołem w spełnieniu na łożo­
n yc h im przez Boga obowiązków,  Wtedy,  kiedy j e­
szcze we wszys tk ich  kr a j ach  E u r op y  | ano wa ła  
c iemność,  Kościół  św, n i eus tanną  p r acą  nad sumie­
n i em ludzkim wytwarza ł  powol i  kul turę  i cywi l i za ­
cję i s tworzył  pods t awy,  na jakich opa r ły  się p a ń ­
s tw a  średnioc,  iecza.

W  tej pr acy  ęy w . lizacyjnej  p omag ał a  d u c h o ­
w i e ń s t w u  wa rs twa  luozi  s ta iszych,  doś wiadczonych  
i w i e rn yc h  p r aw om  Boskim.  Oni  pomagal i  Koś ci o ­
ł owi  w pr acy  nad  ludźmi ,  walczyli  r azem z nim z 
c i e mn oś c i ą  sa mowol i  i san olul s twa i powcl i  k ła ­
dli podwal iny pod rozwój  zasad chrześc i j ańskich w 
ż yc i u p r ywa t ny m i społecznym.

Zdaje się, że czasy obecne,  w jakich żyjemy,  
wymagaj ą  od Kościoła takiej  samej  pracy  nad  sp o ­
ł ecznościami  ludzkimi.  Przyszłość  naszego nar odu  
w dużej  mierze zależy od sposobu,  w jaki Kościół  
nasz  to swoje z ada ni e  wob ec  naszego n a r oo u  w y ­
kona:

A  p ie r wszą  i na jważnie j szą  zasadą  chrześc i j ań­
skiej  kul tu ry  jest  p o s z an ow an i e  tego p r a w a  Bo że ­
go, które  st rzeże życie i mienie  bl iźniego,  a w k aż ­
d y c h  z ami esz ka ch  ta z as ada  jest  najbardzie j  n a r a ­
żona  na  podeptanie .  W n aszych  czasach,  tak samo 
jak w tej dobie,  kiedy to War egowi e  zaczęl i  p r a ­
c o w a ć  na Rusi  nad  s t woi zen i em począ tków c hr ze ­
ści jańskiego p ańs t wa  — i my musimy zabezpieczyć 
i obroni ć  te dwie  p ods t awy wszelkiej  kul tury c hr ze ­
ści jańskiej .

Dlatego dziś,  Drodzy Bracia,  z wracam się do 
Was ,  s tarszych w gromadzie ,  i w i mieniu  C h r y s t u ­
sa Zbawic ie l a  oddaję  W a m  opiekę  i s t raż n a d  ży­
c iem ludzkim i nad mieniem tych,  którym mogtat .y 
groz ić  śmierć  a lbo u t ra ta  całego majątku.  Życia  i 
mieni a  bl iźnich s t rzeżcie w imię cywil izacj i  c h r ze ­
ści jańskiej  i w imię tego chrześci j ańskiego ładu sp o ­
łecznego,  jaki  chciel ibyśmy k i edyś  widzieć w n a ­
szym ni epodległym pows ze chn ym pańs t wi e  u k r a i ń ­
skim.  Bądźcie  przekonani ,  że wszystko co zrobicie 
w k i e r unku  tak pojętej  miłości  bl iźniego,  p r z y n i e ­
sie b ł ogosławieństwo Boże waszej  rodzinie i w a ­

szej wiosce.  J e s t e ś m y  przekonani ,  że jeżel i  w każ ­
dej  g romadzie  naszego kraju wszyscy starsi  o b y w a ­
tele wezmą do serca  nasze  wezwani e  i w chwil ;  ch 
zamieszek i anarch i i  p rzyczynią  się do u t rzymani a  
chrześ  ij; ńskiej  w i e r no ś i i  p r a wu  Bożemu,  iaka m u ­
si być  począ tk i em każd<go p oi ządku ,  s t anowisko 
Was ze  śc iągnie  na  cały na r ód  b łogos ławieńs two 
Boże,

A  teraz,  oto s łowa moje  do Ciebie,  Droga  Mł o­
dzieży,  c o  W a s  Drodzy,  którzy  macie  tyle dobrej  
i szczerej  woli ,  a j ednocześnie  t ak  t r udn e  p o ł o ż e ­
nie,  do  Was,  których zaufanie  i wi arę  ludzie t ak 
często nadu żywa ją .  N ie dajcie się  sprow okow ać do 
żadnych czynów  bezpraw nych. P rzecież to w inti - 
resie naszych wrogów:  n amó wi ć  n aszych  ludzi  do 
n . er ozwaznych  kroków,  k t óre  b ę dą  mogły ściągnąć,  
a n awe t  muszą ściągnąć wielkie szkody na nasz 
naród,  Nie dajcie m, c ć ludzion , którzy wys tę pk i  
p i zec i wko prawu Bożemu przeds t awi aj ą  Wa m jako 
konieczność.  Pamiętaicie .  ze nic doi  rego dla  s w e ­
go nar od u nie osiągniecie  przez dzia ła lność  p r z e ­
c iwną  Pr a wu  Bożemu.

We wszys tk ich  wa żn yc h s p r a wa ch  radźcie  się 
odców,  radźc ie  się duchowi eńs twa.  Oni  przec ież  
zyczą W a m  tylico d obr a  i l o c h a j ą  Ojczyznę  nie 
mniej  od Was.  Zachowuj ci e  wszędzie  ład społeczny 
i dba jc i e  o ten ł ad tak,  jak byście sami  za niego 
odpov; ladal i ,  J a k  ty lko  to możl iwe spełnia jcie  W a- 
sze obowiązki .  Nie sprzec iwiajc ie  się ż adne mu 
s pr awi ed  i wemu nakazowi  władzy;  toć  oczywiście,  
możecie  zawsze to uzyskać,  aby osiągnąć bądź o d­
wołanie  b ą ćż  : łagodzenie  nakazu.

t amiętajcie,  że każdy n i epo rz ąd ek  w naszym 
kraju jest  korzyścią komun stów i może być w y w o ­
ł y wa ny  a lbo  r acami ,  a lbo  namo wami  ich agentów,  
A  wszys tko to, co jest ich korzyścią ,  p rzyczynia  
się do ich zwycięs twa.  To zwycięs two,  choć n ie ­
p r awd opo dob ne ,  ale j ednak możl iwe i nic tak nie 
może  t emu zwyci ęs t wu dopomoc,  jak każde  z ami e­
szanie w naszym kraju.  St rzeżcie  ; i ę  luozi .  k t or .y  
Wa s  na ma wi a j ą  do j akichkolwiek czynów b e z p r a w ­
nych.  St rzeżcie  się nakazów,  jakie r zekomo po ch o ­
dzą od p r o w od y r ów  par t i i  nacjonal i s tycznych,  a 
m og ą  być zwykł ą  prowokacj ą  naszych wrogow.

To moje wezwani e  kteruję  nie tylko do  Was,  
mężczyzn,  ółe t akże do kobiet .  Waszym zadaniem,  
kobi et y chrześci jańskie,  matki  rodzin,  jest us t rzec  
synów Waszych  od każdego n ier ozważnego  kroku,  
a przede  wszystkim od każdego kroku,  k t ó r ym t a­
rn; l iby oni  P r a wo  Boże,  Jeżel i  komu w yp a da  być 
s t różem porządku chrześci jańskiego,  to na  pewno 
mat ka  - chrześc i j anka  nie ustąpi p ie r wszeńs t wa  męz- 
czyźncm;  one to na pi wn o zechcą  być pierwszymi  
w wype ł nien i u  takiego świat łego,  a w naszych cza 
sach t ak  ważnego obow iązku. Stojąc na st raży B o ­
żego porządku w gromadzie, W y Matki c hr ześc i ­
jańskie,  będziecie ra tować  sumienia  W as zyc h s y ­
nów od u p a d k u  i nie dacie  im zbrukać  sumienia  
niewinnie  przelaną  krwią;  ust rze ecie ich przed n e- 
szczęśc iem i pośredn i o przy czynicie  się do jasi ego 
rozwoju [naszego życia  nar odowego.  Wy,  kobiety 
chrześci jańskie,  które  garniecie  się do S ak ra me nt u  
Komun i i  św.  częściej  niż mężczyźni ,  mecie  dc s pe ł ­
n ienia  5 wielki  ob owi ąze k  wobec  mężów swoich i 
dzieci ,  wobec  całego naroou,
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G dzie  istnieje dobrze  zorgan izow ane  h rac tw o  
cerk iew ne,  n iech  tam  na p ie rw szym  zebran iu  po 
przeczy tan iu  tego listu pas tersk iego  wszystk ie  sp ra ­
wy, o k 'o ry c h  w tym l iście  pisze, zostaną wzięte 
pod  obrady. Niech p rzede  wszystkim  s tw ierdzą ,  
czy istnie.e  w tym k ie ru n k u  jakie n iebe?p ieczeń-  
stwo w wiosce,  czy grozi komu śmierć ,  W te d y  
niech  się zas tanowią,  co można zrobić,  ażeby  k o ­
muś w danym  w ypadku ,  u ra tow ać  życie: n iech  w re ­
szcie wszyscy p rzy s tąp ią  do Komunii Św. z zam ia­
rem  p ro w a d ze n ia  takiej  ważnej pracy  społecznej,

W co dziennych  m od li tw ach  b łagam  W szech-

Z życia emigracji
Uczen i  polscy , k tó rych  fala wojenna wyrzuciła  

na obczyznę, p rze jaw ia ją  dość  dużą aktyw ność  
g dz iekolw iek  im osiąść  wyi adło. P ra c e  ich w trzech 
głównie  idą  k ie runkach :  dzia łalność  informacyjno-
nau k o w a  p rzezn aczo n a  dla obcych ,  k o n ty n u o w an ie  
w ła sn y ch  prac  n au k o w y ch  i dz ia ła lność  ośw ia towa 
p łów nie  d la  a rmii  polskiej ,  W  tej ostatniej  akcji 
b io rą  udzia ł  i sze isze  koła em igracy jne  publicy-  
: tów, dziennikarzy ,  inżyn ie rów  itd., nie m ówiąc już 
oczywiście  o ko łach  śc isłe  w ojskow ych.

Działa lność  ta ujawnia  ię w formie w ykładów 
un iw ersy teck ich ,  odczy tów  publicznymi lub też b a r ­
dziej z am knię tych  w stowai zyszen iach  i związkach 
zaw o d o w y ch  tak  po lsk ich  jak i m ieszanych, np, 
polsko - szkockich ,  polsko - bry ty jskich  itd. Dalej w 
formie w y d aw nic tw  różnego typu, dość obficie u k a ­
zu jących  się  głównie  oczywiście w Anglii.

W zakre s ie  tematów, po ruszan y ch  z a g a d n e ń  i 
u p ra w ian y c h  dz iedz in  w iedzy ,  zagadnien ia  z te ren u  
p ra w a  m iędzynarodow ego ,  histori  , ekonom ii  w y su ­
wają  się poniekąd  na  p lan  pierwszy. W szakże  i t e ­
maty  ściśle  n au k o w e  z zak resu  m edycyny ,  chemii,  
l izyki w ym ien iane  są  wśród p rac  uczonych  p o l ­
skich.

N iew ątp liw ie  w aru n k i  o b ecn e  i sy tuac ja  wy­
tw orzona  w sk u tek  w ypadków  w o je n n y ch  — liczna 
emigracja  po lska  w środow isku  s tosunkow o słabo 
z o i ien to w an y m  w sp raw ach  P o l s k i — narzuc iły  od 
razu  kon ieczność  zorganizow ania  poważniejszych 
o środków  in form acyjnych  o Polsce,  jej historii ,  jej 
roli w kom pleksie  sp ra w  eu ropejsk ich  etc . Cykl 
w y k ła d ó w  o Po lsce  na  cn .w e rsy te c ie  oxfordzkim 
i w St. A n d re w s  wygłosił  w roku 1141 prof. Kot. 
W ykłady  prof. Kota  byty u jęte  racze j  pod  kątem 
s tosunków  polsko-bry ty jsk ich .  Również  w Oxfordz ie

mogącego, ażeby  W am  w szys tk im  dał Sw e Błogo­
s ławieństw o dla sp e łn ien ia  W aszy ch  c h rześc i jań ­
skich obowiązków, d la  z ach o w an ia  P ra w a  Bożego, 
chrześcijańskiej  miłości bl iźniego i tej m ądre j  r o z ­
wagi,  k tó ra  n a w e t  wśród n j trudnie jszych  w a ru n ­
ków pozwala  na  w y trw a łe  zdążan ie  do ce lu  p rz e ­
znaczonego  przez  W szechm ogącego  Boga każdem u 
narodowi.  Błogosław ieństwo Beże naszego Je z u sa  
Chrystusa  i m łość Boga Ojca i Św, Ducha niechaj  
b ęaz ie  z W am i wszystkimi.

( — ) A n d r z e j  

M etropoli ta .

odczyty  o Polsce  wygłaszał  prof. S troński .  W  Tow. 
Po lsko  - F rancusk im  wygłaszał  odczy ty  prof. Fol-  
k ierski.

R uchliw e S tow arzyszen ie  E k o n o m is tó w  P o l ­
skich zo rgan izow ało  odczyty  d-ra  Ł y c h o w sk e g o  
p rzeznaczone  d la  Anglików  oraz  s ereg  odczytów  
na tem aty  ekonom iczne  dyr. B arańsk iego  i innych. 
Z zagadnień  bardziej  spec ja lnych  wym ienić  na leży  
odczyty  prof. Ju ra sza ,  d z iek an a  Polskiego W y d z ia ­
łu L ekarsk iego  w E dynburgu  na tem aty  naukow e  i 
spo łeczno  - zawo.dowę.

W  S tan ach  Z jednoczonych  po lscy  uczeni  w y ­
głosili  szereg  wykładów w ram ach  Polskiego Ins ty ­
tu tu  Naukowego.

Szczupłe  te w iadom ości  n ie  da ją  oczywiście  
całoksz ta ł tu  obrazu  dz ia ła lnośc i  uczonych  po lsk ich  
na obczyźnie ,  cytujemy je raczej p rzykładowo.

Jeś l i  idzie o p ra ce  w łasne ,  to n iew ątp l  wie co- 
ro b ek  n au k o w y  uczonych  po lsk ich  b ędzie  zaw ie ra ł  
p race  cen n e  i oryginalne,  lecz rzecz jasna  nie mo­
że to być produkc ja  szybka  ani  m asowa.  W k a ż ­
dym razie  zdaje się, że czasu nie t r ac ą  ci szczę ­
śliwcy spośród  uczonych  po lsk ich ,  k tó rym  w o k re ­
sie  tego straszliwego ka tak lizm u danym  jest p r a c o ­
w ać  w tak  w spania łe j  dla ludzi  nauk i  instytucji,  
jak British Nuseum. W idi  je ich się  lam dość l icz­
nie. W ynik iem  tych  studiów  są ukazu jące  się już 
w y d a w n ic tw a  oraz  ar tyku ły  w cza op ism ach  facho­
wych, Z acy to w ać  dziś możemy kilka  p rac  z zak re ­
su w e te ry n a r i i ,  w y d an y ch  po angie lsku przez  prof. 
O lb ry cb ta .  P e rsp e k ty w ę  p łaskorzeźby ,  w ydaną  po 
angie lsku przez inż. Kolbuszewskiego, k tóry  pisuje 
rów nież  do pism fachow ych .  Prof. T. Sulimirski 
w ydał  p racę  z zak re su  prehis tor i i  S ło w ian  z ac h o d ­
n ich  oraz  pa rę  in n y ch  p rac  z zagadn ień  p o k re w ­
nych.

K W I T U J E M Y :

NA FU N D U SZ  PR A SO W Y : Ślązak  — 3.000, M ost  — 5,500, Rad  — 1000, P ro fe so r  — 200, Dług — 50, 
H, B, — 20, Kolp. — 54, K s ;ądz — 30, K toś  — 1000, Ktoś — 500, A l na  — 20, M. O. — 5, J a n i n k a — 150, 
Bios — 102 —|- 72, NN — 50, B ib lio tekark i  — 30, Dług —  70, G .J .  — 50, L. — 20, Oni — 30, E w a  — 20, D . — 10

N A  SA M O P O M O C  SPOŁECZNĄ: B rzoza — 1000 +  10C0, P aczk i  — 12.000, C zarny  — 20,000, Ś lązak — 
3.000, P a le s ty n a  — ICO, W. (reszta z paczki) — 11, XX — 100, XX — 100, W ła d ek  — 100. W ła d e k  — 

100, M łodzież  z C, — 279, Krzyż — 450, Kolonia  — 147, NN — 50, Śn ieżyca  — 4.000,

Opuszczono  om yłkow o w num erze  poprzednim: F ra n e k  — 1000, C h ru śń ia k  —  250 i 150, W ieś  — 300
Opuszczono  om yłkow o w „P raw dzie  M łodych":  Brzozoglowy — 94. Dalsze  pokwitowania  w n-rze  n a s tęp n y m


